
Meldunek o wykonaniu zobowiązania podjętego dla uczczenia 35 rocznice powstania PCI

Tow. EDWARD GIEREK
PRZYJĄŁ DELEGACJĘ

Czluchowskiego Kombinatu Rolnego
WARSZAWA (PAP)

29 bm I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przyjąi delegację załogi Czluchow­
skiego Kombinatu Rolnego. W spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KC PZPR Józef 
Pińkowski. - *

Delegacja, w której skład wchodzili Bronisław 
Juzków — dvreiítor kombinatu, Aleksander Wo­
łek — przewodniczący Rady Sekretarzy PZPR 
i Jerzy Kujszczyk — przewodniczący Rady Za • 
1 lądowej. złożyła meldunek o wykonaniu pod­
jętego na Konferencji Samorządu Robotniczego 
27 lipca 1978 r. zobowiązania dla uczczenia 35 
-ocznicy powstania Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowcy W wyniku tych zobowiązań kombinat 
dostarczył krajowi ponad pian dodatkowe ilości 
mięsa, mleka oraz zwiększył stan trzody chlew­
nej i bydła na sumę 40,5 min zł, a także te- 
alizował czyny społeczne o wartości 6,5 min zł. 
Przedstawiciele załogi poinformowali również 
o podejmowanych działaniach przynoszących 
dalsze polepszenie warunków socjalno-bytowych 
zatrudnionych w rolnictwie, wyrazem czego są 
dziś w człuchowskim kombinaci lepsze warunki 
mieszkaniowe, zwiększona opieka lekarska i 
troska o dzieci oraz ludzi w podeszłym wieku, 
o lepsze warunki życia rodziny.

Na spotkaniu I sekretarza KC PZPR przed­
stawiciele Czluchowskiego Kombinatu Rolnego 
zapewnili, że będą pracować jaszcze wydajniej 
by osiągać coraz lepsze rezultaty

Pod przewodnictwem
I Sekretarza KC PZPR

POSIEDZENIE 
KOMISJI

ZJAZDOWEJ
WARSZAWA (PAP'

W dniu 29 bm. odbyło się pod prze­
wodnio twem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka pierwsze posiedzenie 
powołanej na XV Plenum KC Komisji 
Zjazdowej.

Na posiedzeniu ustalono tryb i orga­
nizację pracy komisji nad przygotowa­
niem projektu wytycznych na VIII 
Zjazd PZPR.

Powołano cztery podkomisje tema­
tyczne dla opracowania poszczególnych 
węzłowych problemów społeczno-gospo­
darczych, tdeowo-politycznycn i mię­
dzynarodowych oraz zespół redakcyjny 
wytycznych. DZIENNIK PILSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RODOTNICZEJ

Zalbijmu 
35LEČIA

Trudno byłoby mówić dziś o 
rozwijaniu i unowocześnianiu 
przemysłu spożywczego ■ bez, 
stanowiącego jego poważne za-

największe w kraju Przedsię­
biorstwo Przemysłu Chłod­
niczego z siedzibą w Będzin ie-Ła- 
giszy z siedmioma chłodniami w 
Będzinie, Bytomiu,, Chrzanowie, 
Częstochowie, Leszczynach, Tosz­
ku, i Tychach. Tegoroczna prze­
widywana dostawa przechowy­
wanych tutaj, dostarczanych z in­
nych rejonów kraju oraz produ­
kowanych na miejscu wyrobów 
osiągnie wysokość 16 ty«, ton — 
o 4 tysiąc«» ton więcej niż w roku 
ubiegłym, choć wciąż jeszcze po­

piecze. przemysłu chłodnicze­
go Przechowywanie arty­
kułów spożywczych, produkcja 
tak bardzo dziś popularnych pół­
fabrykatów, mrożonek stanowią­
cych batdzo poważną wyrękę w 
domowych zajęciach k biet pra­
cujących — nic wiec dziwnego, 
że do rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu przywiązuje się w naszym 
kraju bardzo dużą wagę.

Z kilku istniejących 35 lat te­
mu po wojnie chłodni składo­
wych — w Krakowie Warsza­
wie, Wrocławiu i Gdyni pow­
stała już cała potężna sieć tvch 
obiektów Budowane są coraz 
nowocześniejsze, zautomatyzowa­
ne, mogące nie tylko przecho­
wywać i mrozić łatwo psujące 
się produkty spożywcze dostęp­
ne d.ieki temu przez cały rok 
warzywa i owoce lecz także na 
nowoczesnych liniach produkcyj­
nych wytwarzać kupowane coraz 
chętniej dania — kluski nadzie­
wane, klopsiki. pierogi, zrazy, go­
towe jarzyny na zupy.

Województwa: katowickie, czę­
stochowskie i bielskie obsługuje

niżej potrzeb Najstarsza w przed­
siębiorstwie jest obchodząca w 
tym roku swoje 30-lecie chłodnia 
bytomska najmłodsza chłodnia w 
Bodzinie-Lagiszy uruchomiona w 
1973 roku, ze swymi zautomaty­
zowanymi ciągami produkcyjny­
mi, opt malme rozwiązanym 
transportem wewnętrznym zali­
czająca się do najnowocześniej­
szych tego rodzaju obiektów w 
kraju. Produkcję wyrobów mącz- 
no-ziemniaczanych tych wspomi­
nanych już różnego rodzaju pyz. 
klusek, pierogów, a także dań 
półmięsnych i lodów prowadzą 
jak dotąd cztery z siedmiu zakła­
dów — Chrzanów. Częst ichcwa, * 
Leszczyny i Tychy Rosną jednak 
ootrzeby rynku W Tychach w 
rfojbliższym czasie rozbuduje się 
Wię- zakład produkcji dań goto­
wych Także w Będzinie Łagiszy 
ruszyć ma wkrótce produkcia wy­
robów kulinarnych przeznaczo­
nych na nasze stoły a także bar­
dzo poszukiwanych przez zakłady 
przem-słowe posiłków regenera­
cyjnych.

Foto: CAf
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ŚWIĘTO MŁODZIEŻY GÓRNICZEJ I UROCZYSTOŚĆ Z OKAZJI 
WYDOBYCIA lOO-MILIONOWEI TONY WĘGLA W BR.

WIELKA RODZINA LUDZI WĘGLA 
GODNIE WITA JUBILEUSZ POLSKI LUDOWEJ

Towarzysz Zdzisław Grudzień wśród górników kopalni „MurckT’. Foto: wł Morawski

Sprawozdawcy „TR” piszq:

W uroczystym spotkaniu wziął u- 
dział członek Biura Politycznego KC, 
I seKretarz KW PZPR w Katowicach, 
Honorowy Górnik PRL tow. Zdzisław 
Grrdzień.

29 czerwca 1979 roku Katowice 
stały się miejscem imprnujgcej pa­
triotycznej manifestacji górniczych 
pokoleń, skupionych wokół partii — 
w I ansekwentnym urzeczywistnianiu 
programu VI i VII Zjazdu PZPR. 
XIV Święto Młodzieży Górniczej w 
roku 35 lecia Polski Ludowej zbiegło 
się z wydobyciem 10O-mihorowej 
tony węgla kamiennego w br.. a więc 
o blisko trzy tygodnie wcześniej niż 
w roku ubiegłym-

Pizybyli członkowie Egzekutywy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach 
Obecni byli członkowie Kolegium Minister­
stwa Górnictwa z ministrem tow. Włodzi­
mierzem Lejczakiem, przewodniezgey Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego 
Górników tow. Jan Leś, przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Hutników tow. Antoni Seta, a także przed-

I

stawiciele terenowych instancji pasyjnych, 
Federacji Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej, kierownictwo Wyższego 
Urzędu Górniczego, ki“rownictwo zjedno­
czeń i kopalń, przed: tcwiciele centralnych 
i woj< wôdzk'ch władz oświatowych, wyż­
szych uczelni. Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, zasłużeni górnicy i młodzież.

Sumując z dumą 1 satysfakcją ogromne 
dokonania, osiągnięte przez przemysł na­
rodowy w 35-lec"i Polski Ludowei, na dro­
dze wytyczonej przez partię, mocno akcen­
towano nowe rozległe perspektywy roz­
woju górnictwa węglowego jako nod- 
stawy krajowej bazy paliwowo-ener jetycz- 
nej. Podkreślono, iż podobnie jak dotąd

rozwijane będą wszechstronne przedsię­
wzięcia na rzecz stałego podnoszenie po­
ziomu jakości pracy i je( bezp.eczeńSiwa o- 
raz poprawy warunków życ.a górników I 
ich rodzin. W tym szlachetnym dziele od­
powiedzialne zadania przypadają mło­
dzieży górniczej, które z właściwą swemu 
w ekowi pasią i ofiarnością, przyczyniać s.ę 
będzie wiedzą i pomysłowością do dal­
szego wszechstronnego postępu w kopal­
niach, idąc konsekwentnie drogą ukształto­
waną przez pokolenie ojców <— dumna z 
przynależności do wielkiej rędziny ludzi 
węgla.

(CIĄG DALSZY NA STR. Z)
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Uroczystość w Belwederze

Ambasador Mongofii
złożył

listy uwierzytelniające
V/AXSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady 
Państwa Tenryk Jabłoński 
przyjął 29 btn. na audien­
cji w Belwederze ambasa­
dora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Mongolskiej 
Republiki Ludowej Sanda- 
gijna Sosorbarama, który 
złozył listy uwierzełelnia- 
jące.

Obecni byli: sekretarz RP. 
Ludom»' Stasiak i podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych ' Euge­
niusz Fu łaja Ambasadoro­
wi towarzyszyli członkowie 
ambasady.

Po wręczeniu listów u- 
wierzytelniających amb. So­
so: baram został przyjęty 
przez przewodniczącego Ra­
dy Państwa na audiencji 
prywatnej, przy której był 
obecny Eugeniusz Kułaga.

Na dziedzińcu belweder- 
skim kompania reprezenta- 
cy na VÍP oddała ambasa­
dorowi honory wojskowe. O- 
degrano hymny narodowe

Graíiilacje.z PRL
dla Kanady...

WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta na~odo- 
wego Kanady, przypadają­
cego w dniu 1 lipca, prze­
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyj­
ną do gubernatora gene­
ralnego Kanady Edwarda 
Richarda Schreyera.

Gospodarka pa.iwr wo-eneraetyczna » Skutki powodzi * Usprawnianie 
przewozów z kopalń * Realizacja zadań górnictwa * Wyniki kontroli

zużycia

z prac Prezydium zadu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — na posiedzeniu 
w dniu 29 czerwca br. Prezy­
dium Rządu zaznajomiło się ■ 
raportem o założeniach do rzą­
dowego próg—imu rozwoju go­
spodarki paliwowo-energetycz­
nej d> roku 19‘ 5 i kierunkowo 
do roku 1000 Raport został o- 
pracowany zgodnie z pc.tano- 
wieniei II Krajowej Konfe­
rencji PZPR przez zespół rzą­
dów” powr any decyzją preze­
sa Rady Ministrów. Jest to 
pierwsze tego rodzaju opraco­
wanie w kraju; obejmuje kom­
pleksowo pods awowe nroble- 
my rozwodowe energetyki z 
uwzględnieniem najważniej­
szych uwarunkowań.

W założeniach do rządowego 
programu kładzie się nacisk na 
rozbudowę krajowej bazy pa­
liwowo-energetycznej. a także 
na wydatna racjonalizację zu- 
żvr'a en erg' , przede wszystkim 
zaś na obniżenie energochłon­
ności gospodarki i ograniczenie 
strat energii.

Prezydium Rządu ocen ło po­
zytywnie przedłożony doku­
ment stwierdzając, że ma on 
charakter otwarty, zaleciło ze­
społowi rządowemu kontynuo­
wanie prac nad op’ymo'nym 
modelem gospodarki paliwowo- 
energetycznej.

Następnie Prezydium Rządu 
rozpatrzyło informacje o skut­
kach niedawnej powodzi w wo­
jewództwach wałbrzyskim i 
wrocławskim. Powódź wyrzą­
dziła poważne szxody w gospo­
darce komunalnej, rolnictwie 
komunikacji i innych działach 
gospodarki. Szkody ezpośred- 
nie szacuje się na 1,9 mld zł, 
zaś straty ponies.one w związ 
ku z tym w prounkcji przemy­
słowej na ponad 2 mld zł.

W powziętej decyzji Prezy­
dium Rządu tworzy niezbędre 
warunki prawne i ekonomicz­

no-« Jgamzacyi ne do usunięcia 
szkód. Związane z tym prace 
skupią się na naprawach, re­
montach i odbudowie budyn­
ków, urządzeń komunalnych, 
wodnych i melioracyjnych, 
drog, mostów i środków łącz­
ności, a także na rekultywacji 
zn-szczonych użytków rolnych. 
Ludności, która ucierpiała 
wskutek powodzi, będzie jdzie- 
lona niezbędna pomoc. Zainte­
resowani ministrowie i woje­
wodowie opracują do 20 lipca 
programy usunięcia szkód. Na­
kłady na ich realizację będą 
pokryte ze środków budżetu 
państwa.

W kolejnym punkcie porząd­
ku 'dziennego Prezydium Rządu 
przyjęło postanowienia, mające 
na celu zwiększenie przewozów 
węgla z Kopalń województwa 
katowickiego o 3 min ton ko­
sztem ograniczenia przewozu 
innych ładunków masowych 
Będzie to wymagać m. in. in­
tensyfikacji wahadłowych prze­
wozów węgla, usprawnienia 
rozładunku oraz szeregu innych 
przedsięwzięć. Przewiduje się 
dalsze zwiększeń.e przewozu 
węgla transportem resortu gór­
nictwa.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło sp’ ».wy związane z icaliza- 
cją znd»ń w górnictwie. W ce- 
'lu pełnego wykonania zadań 
wydobycia węgla kamiennego w 
roku bieżącym i należytego 
"^zygoto wania frontu wýdo- 
bywczego na rok przyszły, a 
także dążąc do dalszego wzmoc ­
nienia warunków bezpieczeń­
stwa pracy załóg górniczych, 
Prezymum Rządu powzięło de­
cyzję o zwiększeniu zaopatrze­
nia górnictwa w potrzebne ma­
szyny, urządzenia i materiały.

Z kolei, biorąc pod uwagę 
potrzeby rozwoju energetyk w 
latach 1981—1985, Prezydium 
Rządu przyznało resortowi prze 
mysłu maszyn ciężkich i rolni-

_zycn dodatkowe środki na roz­
budowę zdolności wytwórczych 
oraz zwiększenie produkcji ma­
sz} i urządzeń energetycz­
nych. W resorcie tym zwiększo­
na zostanie także prddukcja u- 
rządzeń dla budownictwa m e- 
szkaniowego oraz wyrobow słu­
żących wzbogacaniu rynku we­
wnętrznego i oferty eksporto­
wej.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację Najwyższej Izby 
Kontroli o wynikach przepro- 
wad: onej kontroli normowania 
i zu rycia materiałów w prze­
myśle. Realizacja wniosków ja­
kie wynikają z przebiegu jed­
nostkowych i zbiorczych norm 
zużycia paliw, energii, surow­
ców i materiałów przebiega' nie 
zadowalająco. W wielu jedno­
stkach przemysłu nie ma w 
ogóle norm zuzycia niektórych 
materiałów podstawowych oraz 
znacznej części materiałów po­
mocniczych. Nie wszędzie u.o- 
wadzi się bieżącą analizę i ak­
tualizacje norm zużycia stosow­
nie do konstrukcji wyrobów i 
technologii ich wykonania. W 
rezultacie, wiele zakładów .po­
sługuje się zawyżonymi norma­
mi zużycia, co me sprzyja po­
prawie efektywności gospodaro­
wania surowcami i materiała­
mi. Częstym zjawiskiem jest 
też przekraczanie norm zuży­
cia na skutek niepizestrzegania 
w procesie produkcji wymogów 
dyscypliny technologicznej. Wie 
le do życzenia pozostawia dzia­
łalność kontrolna ze strony ad­
ministracji i nadzoru technicz­
nego.

Przyjmu ąc przedłożoną in­
formację, Prezýdiúm Rządu zo­
bowiązało ministrów resortów 
gospodarczych do realizacji 
wiioskć'” z przeglądu jednost­
kowych i zbiorczych norm zu­
życia paliw, energii, surowców 
i materiałów w przedsiębior­
stwach przemysłowych, w bu- 
downictw ie i transporcie.

Dnhiwity i matpiały 

XV Plenum KC P’PR
WARSZAWA (FAP' 

Nakładem „Książki i Wie­
dzy” ukazała się publika­
cja przynosząca podstawo­
we dokumenty i materiały 
XV Plenum KC PZPF, 
które odbyło się 12 czerw­
ca.

Publikacja zawiera tekst 
referatu Biura Polityczne­
go KC, wygłoszonego przez 
I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda. Gierka „O aktu­
alnej sytuacji w rolnic ■ 
.twie”, omówienie dyskusji, 
jaka toczyła się na Plenum 
oraz teksty dwóch uchwał 
XV Plenum KC PZPR 
„W sprawie zadań w związ­
ku z aktualną sytuacją w 
rolnictwie” i „W sprawie 
zwołania VIII Ziazdu 
PZPR”.

Polsko-indyjska 
współpraca 

naukowo-techniczna
WARSZAWA (PAP) 

W Warszawie 29 bm. za­
kończyło się II posiedzenie 
polsko-indyjskiej Wspólnej 
Grupy Roboczej d/s Współ­
pracy Naukowo-Technicz­
nej. Spotkanie dotyczyło 
badań naukowych prowa­
dzonych wspólnie przez u- 
czelnie obu krajów.

W toku rozmów ustalono, 
które szkoły wyższe Polski 
i Indii prowadzić będą 
wspólne badania; określono 
też tematykę prac nauko­
wych.

Współpraca naukowo-tech­
niczna prowadzona jest w 
ramach ogólnej po’sKO-in- 
dyjskiej umowy kultural­
nej.

...Burundi
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodo­
wego Republiki Burundi, 
przypadającego w dniu 1 
lipca, przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jab­
łoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezyden­
ta Republiki Jean-Baptiste 
Bagaży.

...i Rwandy
WARSZAWA (PAP) 

Z okazji święta narodo­
wego Republiki Rwandy, 
przypadającego w dniu 1 
lipca, przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jab­
łoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezyden­
ta Republiki gen Juvena- 
la Habyarimany.

Konkurs na najlepsze prace dyplomowe 
absolwentów wyższych uczelni

Młoda myśl dla kraju
WARSZAWA (PAP)

Dob egł końca organizowany 
już po raz jedenas y ogólnopol­
ski konkurs na najbardziej uży­
tecznie prace dyplomowe „Mło­
da myśl dla kraju”. Obecna e- 
dveja konkursu, w którym zgło­
szono ponad 500 prac dyplomo­
wych nosi imię wybitnego pol­
skiego uczonego prof. Sylwes­
tra Kaliskiego.

Konkurs „Młoda myśl dla kra 
ju” spełnia od lat szczególną 
rolę wychowawczą i naukowa 
w ś-odowisku akademickim. 
Zwiększa na zainteresowanie 
absolwentów wyższych ucze’ni 
podejmowaniem w pracach dy­
plomowych spraw i proble­
mów o kluczowym znaczeniu 
dla gospodarki; wiąże też co­

raz lepiej procesy dydaktyki z 
potrzebami społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju i wpływa 
na rozwój osobow” młodz eży 
akademickiej, pozwala wyłowić 
najzdolniejszych studentów o- 
puszczających mury uczelni.

W tegorocznej edycji konkur­
su, którego inicjatorem jest 
SZSP. uhonorowano blisko 150 
najlepszych prie dyplomów eh. 
Niektóre z nich znalazły już 
«stosowaniu w praktyce gospo­
darczej. inne zaś poy injiv ga­
ieté zastosowanie w medalekïej 
przyszłości. Nu szczególną va­
ge zasługuje fakt čo ‘az Laj 
dziej znacznego udziału w kon­
kursie studentów uczelni rolni­
czych technicznych z takich o- 
środkow jak Warszawa. Kato­
wice. Wrocław i Lublin.

W Narwiku stanie pomnik 
Czynu Żołnierza Polskiego i Marvnarza

UiezwWv r$ m/s Jśmik"
SZCZECIN (PAPI

Z macierzystego portu Szcze­
cin — Świnoujście wypłynął w 
kolejny, lecz tym razem nieco­
dzienny, rejs statek PŻM — 
m/s „Górnik” dowodzony' przez 
kapitana żeglugi »wielkiej Ry­
szarda Winellpgo. Trasa podró­
ży wiedzie przez cieśniny duń­
skie do norweskiego portu 
Narwik, skąd „Górr k” zaŁ- 
rze dla polskich hut kilkanaście 
tysięcy ton szwedzkiej rudy że­
laza. Nie byłoby w tym nic 
niezwykłego, gdyby nie fakt, 
ze w ładowniach statku znajdu­
ją się potężne granitowe bloki 
i brązową figura pomnika Czy­
nu Żołnierza Polskiego i Ma 
ryna.za, który stanie w Narwi­
ku na Cmentarzu Polskich Żoł­

nierzy i Marynarzy, którzy po­
legli w obronie Norweg i. wal­
cząc z hitlerowskim wrogiem 
jako pierwsza polska regularna 
formacja wojskowa po klęsce 
wrześniowej.

W roku 35-lecia Polski Ludo­
wej i 40-lecia najazdu Nie­
miec hitlerowskich na Polskę, 
społeczeństwo nasze stawiając 
pomnik w Narwiku czci pamięć 
bohaterskich żołnierzy Bryga­
dy Podhalańskiej i polskich 
marynarzy, którzy tam, za ko­
łem polarnym, podjęli chlubny 
czyn zbrojny ■ żołniei za polskie­
go w II wojnie światowej, wal­
cząc później na wszystkich jej 
frontach i wnosząc ogromny 
wkład w rozgromienie niemiec­
kiego faszyzmu.

Festiwal piosenki w Opolu

Złote przeboje
Od specjalnego wysłannika „Trybuny Robotniczej”:

Wczoraj odbył się w Opolu 
fir ałowy koncert laureatów 
XVII Fest: walu Polskiej Piosen­
ki. Na wniosek organizatorów 
imprezy jury przyznało Grand 
Prix Irenie Santor za znakomite 
wykonanie piosenki „Embarras”. 
W konkursie premier dwie rów­
norzędne I nagrody przyznano 
utworom: „Żegnaj lato na rok” 
(Zdzisława Sośnicka) i „Wspom­
nienie tvch dni” (Krystyna Proń­
ko i Zbigniew Wodecki). II na­
grodę otrzymała piosenka „W 
białej ciszy powiew” (Bogusław 
Mec), zaś III — „Masz w oczach 
dwa nieba” (grupa „VOX”).

Jury zaakceptowało propozy­
cje wyróżnień przedstawione 
przez organizatorów. Otrzvmali 
je zespół „S 26”, Maria Jeżow­
ska, oraz „Bardzo smutna p10- 
senka retro” w wykonaniu gru­
py „Pod Budą”.

Trudno właściwie z tym wer­
dyktem polemizować. Zauważo­
ne zostały najciekawsze (było

ich zresztą niezbyt wiele) piosen- 
k. Szkoda jedynie, će grupa 
„Pod Budą” uzyskała tylko wy­
różnienie. Miejmy nadzieję, że 
zauważona przez wielu dzienni- 
kar~v radiowych będzie od i.eraz 
częściej gościć na antenie.

Podczas wieczoru finałowego 
wykol ano też najlepsze przeboje 
35-lecia. Zamiast zaplanowanej 
- zfötej dî iesiąiki” organizatorz 
zdecydowali się przedstawić 
„złotą szesnastkę”. Znalazły się 
w niej piosenki: „Embarras”, 

Piosenka o moje! Warszawie” 
(na koncercie finałowym Mieczy­
sława Fogga zastąpił Czesław 
Niemen), „Szeptem”, , KAr -że­
la”, „Zapomniałam”, „Orkiestry 
dęte”, Powrócisz tu”, „Cała 
sa a”^„W cn się bawić”, „Kwiat 
jednej nocy”. „Dziwny jest ten 
świat”, „Jej portret”, , W siną 
dal’’, „Remedium” „Niebo z 
moich stron” J „Czv czuje pani 
cha — chę”.

MAREK BRZEŹNIAK

Obrady ZG ZSMP

Wychowawcza rola 
sportu i turystyki

WARSZAWA (PAP) 
„O pełn<= i twórcze wyko­

rzystanie kultur-- fizycznej, 
sportu i turystyki w Kształ­
towaniu socjalistyc znych pc- 
slaw młodzieży” — pod ta­
kim hasłem odbyło się 29 
bm. w Warszawie Plenum 
Zarządu Głównego Związku 
Soc.alistycznej Młodzieży 
PuiSkiej. Podczas obrad mó­
wiono o sprawach — ideo­
wego wychowania młodzie- 
żv, o ochronie zdrowia, spor­
cie masowym i w*czyno- 
wym, o kwestiach rekreacji 
i i ktywnego, racjonalnego 
wypoczynku, o turystyce kra 
jowej i zagranicznej, a tak­
że o rozpoczęte1 już akc’i 
letniej młodzieży pracującej 
miast i wsi.

W czasie obrad zaakcep­
towano programy dz-ałania 
ZSMP w zakresie upow­
szechniania kultury fizycz­
nej i sportu oraz turysty­
ki.

Wbrew kłamliwej kampanii w RFN

My Msii Iftrjtâich 
h Maæcli sa aieixHlwažalne

WARSZAWA (PAP}

W osiataim okresie newne s - 
ły RFN rozwinęły kampaň :ę o- 
szczerstw na temat „poi .kiego 
oà’odka zagłady” w Lamsdorf 
(Łambinowice). Usiłuje się da 
lej lansować kłamstwa nt. rze­
kom’ ch zbrodni, jakie miały 
jakoby miejsce w obozie orzej- 
ściowym dl,- wvsiedlcnvch Niem 
céw w Łambinowicach. O praw­
dziwych dowodach niemieckich 
zb edm w tym obozie wvmwia- 
dali się już niejednokrotnie na 
łamach pilskiej prasy przedsta­
wiciele Głov nej Komisji ^ada- 
n a Zbrodni litlerowskich w 
Polsce. I jeśli dziś powrócić 
trzeba do tej bolesnej sorawy 
jeszcze raz. to z obow: izku nrzv 
pomnienia prawdziwych faktów 
kazni Lairsdc -f. miejsca które 
na zawsze pozostanie dowodem 
hitlerowskich metod ludobój­
stwa. Przypomnijmy więc:

W Łambinow cach dowódz­
two Wehrmachtu utworzyło w 
1939 r. obóz dla jeńców pol­
skich. Wiosm; rok różniej, zosta 
li oni w większości rozbawieni 
Wbrew prawu m edzvnarodo- 
wemu, statusu jeńca wojenne­
go. Wielu z nich Niemcy skie­
rowali do niewolniczej rracy 
przymusowej na terenie Rzesz”

Pod koniec 1943 •. - Lamsdorf, 
największym obozie jenieckim 
w VIII okręgu wciskowym, sta­
nowiącym kaznię na miarę o- 
bozu koncentracyjnego przeby­
wało 121 tys. jeńców wojennych, 
wśród nich obywatele polscw, 
radzieccy, brytyjscy, francuscy, 
greccy, belgijscy, jugosło­
wiańscy i włoscy.

Ogółem podczas II woinv św a 
towej bitÄ-oxvA wymordowali 
w „amsdorf ok. 57 tys. jeńców, 
gło’”nie radzieckich. Odpowie­
dzialni za te zbrodnie oticerowe 
Wehrmachtu nie ponieśli zasłu­
żonej kary i w ogolę nie wszczę 
to przeciwko nim w RFN śledz- 
łwa. Po zakończeniu dzia’an wo 
jennveh. kiedy Slask wrócił do 
Polski, miejscowości Lamsdorf 
przywro :ono dawna nazwę pol­
ska — Łambinowice. Zabudowa­
nia Byłego obozu jenieckiego, z 
powodu braku innych pomiesz­
czeń, zostały wykorzystane do 
u worzenia w nich obozu przej­
ściowego dla wysiedlonych 
Niemców. Przebywali oni tam 
w odpowiednich warunkach.

W opublikowanym niedawno 
biuletvnic Główrei Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, prof Czesław Pili- 
chowski pisze na marginesie tej

sprawy iż próba obciaienia Po­
laków za rzekom • zbrodnie po­
pełnione w Łambinowicach po­
lega na Odwracaniu uwagi od 
h.tl<=rowskiej przeszłoś i. Ca­
łość tej sprawy ma. zdaniem 
autora, n!ewątpliwie cci poli­
tyczny. Chodzi tu bowiem o 
spreparowanie rachunku zbrod­
ni, jakie rzekomo popełniono na 
Niemcach. N e ulega wątpli­
wości, że akcja ta jest wymie­
rzona w pro< es normalizaci, sto- 
•sunków w Eu opie a zwłaszcza 
ro-mal-zacj: stos nków m edzy 
Polska a RFN. Siłom odweto­
wym i rewizjonistycznym w 
w RFN chodzi tym samym o 
odwrócenie uwagi własnego spo­
łeczeństwa od zasadniczego pro­
bierni jakim ,est ogrom zbrod­
ni hitlerowskich popełnionych 
na narodach okupowanej Euro­
py w tym przede wszystk m na 
narodzie polskim.

Nieprzypadkowo historia w 
RFN wokół obozu w Łambino­
wicach ujrzała światło dzienne 
w okres e poprzedzającym ma­
jące rastapić 31 grudnia br. w 
tym kraju przedawnienie ści­
gania i karania zbrodni hitle- 
rowsk.ch. Określonym czynni­
kom w RFN. -»powiadającym się 
za przedawnieniem tych zbrod­
ni. jest na rękę w^b elanie wi­
ny Niemców a zbrodnie popeł­
nione w czasie ostatniej wojny, 
wbrew oczywistym dowodom 
co musi spotykać się z ostrym 
sprzeciwem i co jest sprzeczna 
z podstawowymi aktami prawa 
międzynarodowego z zasadami 
Trybunału Norymberskiego. Ta­
kie sianowisko sprzeczne iest 
z oczywistymi dowodami zbrod­
ni dokonán mi przez niem ec- 
kich faszystów w obozie jeniec­
kim w Łambinowicach.

Podniesienie bandery na m/f „Silesia1,

Newy prem we flocie PŻB
SZCZECIN (PAP)

29 bm na szczecińskich Wa­
łach Chrobrego odbyło się u- 
roczyste podniesienie polskiej 
bandery na no’.zvm promie pf 
sażersko - samochodowym Pol­
skiej Żeglugi Bałtycl .ej ™ Ko­
łobrzegu m/f „Silesia”. Jest to 
najbardziej nowoczesna — obok 
m'f Pomerania” jednostka w 
polskiej flocie promowej. Wy­
budowana w Stoczni Szczeciń­
ski j im Adolfa Warskiego.

W stoczni szczecińskiej obec­
nie trwa budowa kilku dalszych 
tego typu jednostek, namówio­
nych przez Związek Radziecki.

M/f „Silesia” pływać, będzie 
na najruchliwszej polskiej linii 
promowej, wiodącej ze Świnouj­
ścia do szwedzkiego portu Ystad. 
Jednorazowo zabierać może oko­
ło 1909 pasażerów 280 samocho­
dów’ osobowych. Na pokładzie 
znajdują sie m. in.: restauracja, 
samoobsługowy bar kawow w 
nocny coctail - bar, dwie sale 
konferencyjne oraz sklepy i pla­
cówki handlowe.

Wraz z przyjęciem m/f „Sile­
sia” flota promowa armatora 
kołobrzeskiego zwiększyła się do 
Siedmiu jednostek.

Spotkanie użytkowników w FSO

„Fiatem 125 p”
WARSZAWA (PAP) 

Przejechanie 35G tys. km Ł ia- 
tem 125p bez dokonania wymia­
ny zasadniczych zespołów, by­
ło głównym- warunkiem uczest­
nictwa w spotkaniu zorganizo­
wanym 29 bm. przez FSO. Na 
ape' ogłoszony przez środki 
masowego przekazu do udziału 
w imprezie zgłosiło się ponad 
130 osób. Po gruntownej wery­
fikacji, polegającej m. in. na 
badaniu technicznym samocho­
dów, okazało, się, że wymagane 
warunki spełniło tylko 8 wo­
zów.

Najstarszy, samochód, który 
zgłoszono na konkurs został 
wyprodukowany w 1968 r. i ma 
numer produkcyjny 482. Właś- 
cicielerr auta jes1 pani Danuta 
Schellenberg z Lublina, która uży 
wa go jako ‘aksówjci. Samochód 
bez poważniejszej awarii prze­
jechał około 480 tys. km, nato­

miast Zeno- Noicoć z Warsza­
wy przejechał Fiatem 125p aż 
724 tys. km. Mechanizmy ”ozu 
w”produkowanego 7 lat temu 
spisują się bardzo dobrze, nato­
miast karoseria nie wytrzyma­
ła trudóv eksp'oatacji i jest 
poważnie skorodowana. . ak 
stwierdził właściciel, szczególnie 
we znaki dała się tu ostatnia 
zima. Z Polanicy — Zdroju 
przyjechał Antoni Rojek, które­
go Fiat 125p przebył 471 tys. 
km., w tyrr większość po gór­
skich drogach. Mimo, ze samo 
chód ma 10 lat, stan nadwozia 
i mechanizmów jest dobry.

Uczestnicy imprezy, na tlórą 
zaproszono również wyróżnia­
jący: h się kierowców Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Taksówko- 
wego, zwiedzili fabrykę, zapo­
znając się z przebiegiem pro­
dukcji Fiatów 125p i Polone­
zów.

nGMU
„Puchacz” 

zamiast „Bociana”
Zakład Doświadczalno- 

Produkcyjny Szybownicłwa 
„PZL — Bielsko” w Biel­
sku-Białej rozpoczął produk­
cję seryjną nowych dwu- 
tniejscowych szybowców wy 
konaných ‘całkowicie z lami­
natów o nazwie- „Puchacz”.- 
Zastąpią one wyrabiane do­
tychczas „Bociany”. „Pucha­
cze” przeznaczone sa do ce­
lów szkoleniowych.

Sžtuczne nerki
W Zakładach Elektronicz­

nej Aparatnry Medycznej 
w Zabrza trwają przygoto­
wania do uruchomienia se­
ryjnej produkcji udoskonalo­
nych „sztucznych neiek” ti. 
hemodializatorów do prowa­
dzenia dializy pozaustrojo- 
wej w warunkach szpital­
nych. Seria informacyjna — 
25 sztuk tego typu apara­
tów, których konstrukcję o- 
pracowali specjaliści z Poli­
techniki Śląskiej, przeszła 
wszechstronne badania w 
praktyce leczniczej.

Biblioteka 
Narodowa

Pierwszy gmach kompl?k- 
su Biblioteki Narodowej w 
Warszawie tanął juz na 
pełną, wysokość 12 kondy­
gnacji. W przyszłym roku o-

WIELKA RODZINA

LULZI WĘGLA
GODNIE WITA

JUBILEUSZ POLSKI LUDOWEJ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wojewódzką Halę Widowisko­
wo-Sportową w Katowicach wy­
pełniła wielotysięczna rzesza 
górników i ich rodzin. Ramię 
orzy ramieniu zajęli miejsca licz­
nie zebrani starsi górnicy, pamię­
tający przedwojenne czasy bie- 
daszybów i bezrobocia, poszuki­
wania pracy I chleoa na obczyź­
nie. braku jakichkolwiek perspek­
tyw dla robotniczej młodzieży, 
a wroz z nimi ci, którym Polska 
Ludowo stworzyła warunki pełne­
go dostępu do wiedzy i najwyż­
szych kwalifikacji zawodowych, 
do objęcia i 'jbardziej odpowie­
dzialnych obowiązków na każ­
dym staiuwisku. Najlepsi tego­
roczni absolwenci zasadniczych 
szkół górniczych, techników i 
wyższych uczelni, przybyli ze 
swymi rodzicami, wychowawca­
mi i nauczycielami, a także 
przedstawicielami kopalń i zakła­
dów górniczych, gdzie podejmują 
pierwszą pracę. Obecni byli przo­
downicy i nowatorzy pracy, twór­
cy socjalistycznego współzowod- 

■ nictwa, ludzie nouki i techniki 
górniczej, czołowi realizatorzy 
Obywatelskiego Czynu na 35- 
lecie socjalistycznej Ojczyzny.

Wysoko na frontonie hali — 
biały orzeł na czerwonym tle. 
Wśród stylizowanych biało-czer­
wonych flag napis: XXXV PRL. I 
górnicze zielono-czame sztandary 
oroz symbole górniczego trudu. 
Na transparentach napisy: „Partia 
jednoczy nasze siły w budowie 
pomyślności Polski i Polaków", 
„Górnicy zawsze w pierwszym 
szeregu budowniczych socjali­
stycznej Ojczyzny", „Rzetelną 
nauką i pracą uczcimy Jubileusz 
Polski Ludowej".

Zajmują miejsca poczty sztan­
darowe szkół górniczych.

Rozlegają się serdeczne e- 
kloski na cześć partii — prze­
wodniej siły narodu budujące­
go zasobność socjalistycznej 
Ojczyzny. W loży honorowej zaj­
mują miejsca goście górników 
z członkiem Biura Politycznego 
KC, I sekretarzem KW PZPR w 
Katowicach tow. Zdzisław) m 
Grudniem.

Patriotyczną manifestację roz­
poczyna hymn państwowy.

Serdecznie witając gości przy­
byłych na tradycyjne spotkanie 
młodej kadry górniczej z okazji 
zakończenia roku szkolnego — 
minister górnictwa podkreślił, że 
górnicze załogi, sumując tysiące 
inicjatyw społeczno-produkcyj­
nych, podjętych w Obywatelskim 
Czynie dla uczczenia 35-lecia so­
cjalistycznej Ojczyzny, zadeklaro­
wały dodatkowe wydobycie 600 
tys. ton węgla. Wydobędą w tym 
roku o 60 min ton węgla więcej, 
niż w roku 1970. Umacnia to po­
zycję Polski Ludowej, jako 
czwartego w świecie producen­
ta węgla.

Lata siedemdziesiąte, te «kres 
kształtowania nowego jakościo­
wo modelu górniczej procy i ży­
cia na miorę rozległych zadań, 
postawionych przed załogami te­
go przemysłu. Urzeczywistniając 
Jługofalowy, kompleksowy pro- 
gran rozwoju przemysłu węglo­
wego, wypracowany zgodnie ze 
wskazaniami VII Zjazdu i za­
twierdzony w tipcu 1978 r. przez 
Biuro Po'ityczne KC PZP.i, gór­
nicy po roz pierwszy w historii 
wydobędą w tym roku ponod 
200 min ton węgla.

Minister górnictwa zameldował 
partii i przedstawicielom załóg 
górniczych o wydobyciu 100-mi- 
iienowej tony węgla w tym roku 
i poprosił tow. Zdzisława Grud­
nia o przekazanie tego meldun­
ku w imieniu górników przywód­
cy naszej partii i narodu, Pierw­
szemu Górnikowi Polski Ludowej 
tow. Edwardowi Gierkowi.

Długotrwałą owacją wyrażają 
górnicy swe serdeczne przywią­
zanie do partii, której najwyż­
szym celem jest dobro i pomyśl­
ność Polski, wszystkich Polaków.

Zabiera głos tow. Zdzisław 
Grudzień. gratulując młodyt. 
absolwen om górniczych szkół 
i wyższych uczelni, uzyskanych 
świadectw i dyplomów oroz zdo­
bycia prowa do noszeni" za­
szczytnego im.en’a polskiego gór­
nika.

I sekretarz KW gorąco dzięku­
je rodzicom, nauczycielom I wy­
chowawcom za to wszystko, co 
uczynili, by obecni na spotkaniu 
przodownicy nauki, podobnie jak 
tysiące wszystkich adeptów gór­
niczego zawodu — byli dobrze 
przygotowani ao przyszłych obo­
wiązków, do życia w socjalistycz­
nym społeczeństwie.

Mówiąc o bezcennych wzor­
cach górniczej (iracy, które na­

jętych w Obywatelskim Czynie 
na 35-lecie Polski Ludowej.

Górnicy kop. „Murcki" posta* 
nowili w czerwcu br. uzyskać 200 
m postępu ściany. W wyniku 
ofiarnej, dobrze zorganizowani- 
piacy, umiejętnego wykorzysta­
nia nowoczesnej techniki — ra­
dzieckiej obudowy zmechanizo­
wanej oraz polsk.ege kombajnu 
i przeni śniko zgrzebłowego, uzy­
skali w ' ciągu miesiąca 252 m 
bież, postępu ściany, wydobywa­
jąc prawie 66 tys. ton węgl°i 
przy zachowaniu w pełni bez­
piecznych warunków pracy.

Górnicy mysłowickieco PRG 
informują. Iż ich Brygada Procy 
Socjalistycznej w kop. „Ziemo­
wit" postanowiła wydrążyć w 
okresie od 15 czerwca do 15 lip- 
co br. 500 m przekopu kamien­
nego, co pozwali no wczesniOi- 
sze podjęcie eksploatacji nowych 
pokładów węgla. Dotychcips u- 
zyskono 246 m wyrobiska!

Tow. Zdzisław Grudzień gorą­
co i serdecznie dziękuje załogom 
zo znakomite rezultaty produk- 
cyjno-ekonomiczne, będące wy­
razem ich wysokiego zaangażo­
wania, patriotycznych postow.

Zgodnie z tradycją doroczneaa 
Święta Młodzieży Górniczej naj­
lepsi z najlepszych — czołowi 
reprezentanci prawie 19-tysięcz- 
nej rzeszy tegorocznych absol­
wentów szkół górniczych — ©trzy 
mują honorowe szpady górnicze. 
Wręczają je doświadcz en’ górni­
cy — „stara strzecha" m, in. ma­
gistrom inżynierom — prymusom 
Politechniki Śląskiej Józefowi Sę­
kowi, Piotrowi Michałkowi i Wła­
dysławowi Sobczykowi; Akademii 
Górniczo-Hutniczej Wojcie­
chowi Sobockiemu, Januszowi F'- 
lipeckiemu L Włodzimierzowi Po- 
prawskiemu; a także absolwen­
tom techników górniczych — 
Andrzejowi Szreterowl i Mieczy­
sławowi Stachurskiemu z Wodzi­
sławia,- Stanisławowi Kędzierskie­
mu i Janowi Gajdzielowi z Sos­
nowca, Andrzejowi Grzyice i 
Zdzisławowi Kosińskiemu z Ka­
towic. Januszowi Gąszce z Tych, 
Józełowi Gorzkowskiemu z 
worznot Damianowi Wc,ial' t 
Chorzowa, Wincentemu Jackie­
wiczowi z Rybnika oraz Włodzi­
mierzowi Drożdżowi i Henrykowi 
Sikorze z Technikum dla Przodu­
jących Robotników w Bytomiu.

100 przodownikom nauki I pra­
cy społecznej, Odznaki Absol­
wenta ZSG wręcza ministr gór* 
nictwa oraz członkowie Kole­
gium MG. Otrzymują je m. łn.s 
“yszard Witek z kop. „Czerwone 
Zagłębię", Mirosław Pc'ski z kop. 
„Rożbork", Adam Nowicki z kop- 
„Siemianowice", Marian Sierffl 
z kop „W.eczorek", Jerzy Marci­
niak z kop. „Dymitrow", Ireneusz 
Malinowski z Kop. „Powstańców 
Z.", z kop. .>Gen-
Zawadzki", Ireneusz Goszczyński 
z kop. „Thorez”, Andrzej Świer- 
czyński z kop. „Bobrek" i Jan 
Grodzicki z kop. „Bolesław Śmia­
ły".

Odznaka ta, to nie tylko. 
różnienie, ale także obowiąze*) 
dalszego przodowania w pracy 1 
nauce. Podobnie jak w poT'”2®"' 
nich latach otrzymali ją dobrze 
przygotowani do górniczego za­
wodu i życia w społeczeństwie 
socjalistycznym, młodzi absol­
wenci szkół górniczych, które w 
Polsce Ludowej przygotowały iu^ 
260 tys. górników, stonowięcycn 
dziś 70 proc, zatóg kopalń i gńf' 
niczego zaplecza technicznego-

Młodzież szkół górniczy^ 
składa uroczyste ślubo wonie- 
Przyrzeka, że dobrą nauką i ofiof' 
nq pracą pomnażać będzie °' 
Sięgnięcia, jakie pod przewód6'*’ 
partii osiąga nasza socjalistyczp® 
Ojczyzna, że swoją wiedzą > 
świadczeniem przyczyniać się 
dzie do dalszego rozwoju Po1' 
sk'ego górnictwo.

No zakończenie uroczyst°sCJ 
zebrani śpiewają Międzynof0' 
dówkę.

Następnie odbyła się c2^ 
artystyczna, w której wystąp1™ 
zespoły ze szkół górniczych. 
gaty i urozmaicony program wy­
pełniły regionalne tańce 
we, występy zespołów estrado­
wych, chórów i orkiestr dęty6*1.'

Do tow. Zdzisława Grudni^ 
podchodzi kolejna grupa 9^rnI 
ków — przedstawicieli wszy5 * 
kich zjednoczeń. Informują 0 
sięgnięciach swych załóg- 
co zapewniają, iż jak zawsze d 
tąd, nie będą szczędzić sił 
pracy dla socjalistycznej 
zny, tak jak uczy tego nasza Par 
tia.
ZYGMUNT DZIUBEK 

JOZEF JANIK

dejmuje młodzież — tow. Zdzi­
sław Grudzień podkreśla, iż ko­
lejnym, wymownym świadec­
twem solidności I obywatelskiej 
odpowiedzialności jest wydoby­
cie przez załogi kopalń pierw­
szych w tym roku 100 min ton 
węgla kamiennego, a więc o bli­
sko trzy tygodnie wcześniej niż 
w roku ubiegłym.

Dziękując górnikom za w elki 
sukces, którym godnie witają Ju­
bileusz 35-lecia Polski Ludo­
wej i poczgtek ogólnonarodowej 
kompanii poprzedzającej VIII 
Zjazd partii, I sekretarz KW prze­
kazuje górnikom I ich rodzinom 
najlepsze życzenia nowych osiąg­
nięć w procy, szczęścia i powo­
dzenia w życiu osobistym, i ro­
dzinnym.

Uczestnicy manifestacji wielo­
krotnie serdecznymi oklaskami 
dają wyraz pełnej aprobaty i po­
parcia dla nowych zadoń i pers­
pektyw, jakie program partii 
otwiera przed górnictwem, przed 
górniczymi rodzinami.

Podają podjęte przez wszyst­
kich okrzyki: „Partia — przewod­
niczka narodu polskiego — niech 
żyje'", „Przywódca partii i naro­
du, Pierwszy Górnik Polski Ludo­
wej towarzysz Edward Gierek — 
niech żyjel", „Przodujący oddział 
klasy robotniczej — polscy gór­
nicy — niech żyją!", „Nasza 
ukochana Ojczyzna — Polska 
Ludowa — niech żyjel".

Potężnie zabrzmiała melodia 
starego górniczego hymnu — 
„Niech żyje nam górniczy stan"
— zaintonowana przez wieloty­
sięczną rzeszę uczestników spot­
kania górniczych pokoleń.

(Przemówienie tow. Zdzisła­
wa Grudnia — publikujemy 
ia str. 3).

Następnie tow. Zdzisław Gru­
dzień dokonuje uroczystego wrę­
czenia legitymacji partyjnych licz­
nej grupie przodujących młodych 
górników.

Legitymacje PZPP wręczają 
także zasłużeni działacze par­
tyjni, przodownicy procy, inicja­
torzy czynów produkcyjnych. Bu­
downiczowie Polski Ludowej i 
Zasłużeni Górnicy PRL tow. tow. 
Franciszek Apryas, Józef Konzak, 
Władysław Matys,. Józef Kacz­
marczyk, Karol Krupa, Bronisław 
Miczajka, Władysław Guzy, Hu­
bert Okwi~ka i Eryk Sola.

W trakcie uroczystości, sym­
bolizującej piękną sztafetę poko­
leń polskich komunistów, legity­
macje partyjne otrzymują m. in. 
najlepsi absolwenci szkół górni­
czych, aktywiści organizacji mło­
dzieżowych tow. tow. Adcm 
Adamski z kop. „Piast", Stani­
sław Piełryga z kop. „Powstań­
ców Śląskich", Ryszard Srr^rdei
— student Wydziału Górni­
czego Pcli’echniki ŠI., Zbig­
niew Sowa z kop. „Anno", 
zwycięzco finałów wojewodz- SI ", Kunia 
kich i zdobywca II miejsca w fi­
nale ogólnopolskim XX Olimpiady' 
Wiedzy o Polsce i Świacie Współ 
czesnym, Andrzej Motto z kop. 
„Jowisz", Stanisław Zieliński z 
kop. „Polska", Jan Furman z kop. 
„Pstrowski", Jacek Kmita z kop. 
„Siemianowice", Zbigniew Do­
browolski z kop. „Barbara-Cho- 
rzów”, Leszek Sendor z kop. 
„Sierszo", Mirosław Buczak z 
kop. „Chwałowce", Kaz’mnrz 
Swiderski z kop. „Manifest Lip­
cowy", Piotr Swirkosz z kop. 
„Staszic" i inni.

Z kolei tow. Zdzisław Grudzień 
dekoruje sztandary przodujących 
zasadniczych szkół górniczych 
kopalń: „Zabrze”, „Czerwona 
Gwardia”, „Chwałowice" i „Bo­
lesław Śmiały" — Złotymi Od­
znakom! . Zasłużonemu w Roz­
woju Województwa Katowickie­
go".

Szkoły te przygotowały już 10 
tysięcy absolwentów dla kopalń 
i zakładów górniczych. Utworzo­
na w 1945 r. ZSG przy kop. „Bo­
lesław Śmiały" otrzymała ostat­
nio imię wybitnego reprezentanta 
górniczej nauki, zmorłego przed 
kilku laty prof. Waciaka Cybul­
skiego. Młodzież ZSG kop. „Za­
brze” tylko w minionym 5-leciu 
zrealizewała prace społeczne 
wielomilionowej wartości. Podob­
nymi osiągnięciami legitymują się 
pozostałe wyróżnione szkoły.

Delegacje kopalń „Piast” 
i „Miechowice" wręczają pod­
opiecznym Zasadniczym Szko­
łom Górniczym sztandary ufun­
dowane przez załogi.

Do tow. Zdzisława Grudnia 
zbliżają się przedstawiciele zało­
gi najstarszej w przemyśle wę­
głowym kop. „Murcki” w Katowi­
cach oraz kolektywu Przedsię­
biorstwa Robót Górniczych w My­
słowicach. W bezpośredniej roz­
mowie górnicy meldują o po­
myślnej realizacji inicjatyw pod-

biekt ten, przeinaczony na 
magazyn dla 5 min książek, 
przekazany bedzie do użyt­
ku. W budowie znajdują atę 
dwa inne budynki, warszta­
tów i pracowni instytutów 
naukowych związanych z 
czytelnictwem i książką

Morskie wczasy
W roku ubiegłym na stat­

kach Polskiej Żeglugi Mor­
skiej podróże odbyto ponad 
5 tys. pasażerów. Była to 
ii«zba rekordowa. Najwię­
kszym powodzeniem cieszą 
się rejsy w rejon Morza 
Śródziemnego. Wiel” amato­
rów mają także rejsy dłu­
gie. Szczec nskie trampy pły­
wają bowiem do ponad 500 
ponow świata, w tym na 
Daleki Wschód oraz do Au­
stralii. Niestety wszystkie 
miejsca .na tegoroczny sezon 
letni są już zajęte: można 
jeszcze tylko usyskać wolne

miejsca w rejsach w ostat­
nim kwartale br.

„Auto-alarm” 
dla „malucha”

Konstruktorzy szydło- 
wieckiego „Profelu.” przy­
stąpili ostatnio do opracowa­
nia «wersji „auto alarmów” 
przeznaczonej do „Fiatów 

26p”. Jeszcze w br. zakła­
dy mogą dostarczyć 5 tys. 
tych urządzeń a w przysz­
łym roku — 30 tys.

Kamienie ozdobne
Na Dolnym Śląsku — a 

szczególnie w Sudetach w-y- 
stępuje wiele odmian Kamie­
ni ozdobnych. Najbardziej 
znane są nefryty wydoby­
wacie w okolicach Jordano' 
wa. Poszukuje się również 
agatów koło Świerzawy, a-

\

metystów w rejonie Jeleniej 
Góry. Kontynuowane sa tak­
że prare geologiczne związa­
ne z poszukiwaniem nefrl 
tow.

Straszak 
na szkodniki

W Instytucie Sadow^iciwa 
i Kwiaciarstwa w Skierni®" 
wicach opracowano tne.oo 
bioakustycznej ochrony sa 
dów wiśniowych i czeres 
niowych przed ptakatit*- 
Nowy sposób polrja 118 ° 
twarzaniu przez głośniki 
rejestrowanych na tasn,0_ 
magnetofonowej ptasich 
krzyków przerażenia 1 
strzeżenia. Badania w^Kaï 
ły niemal IflO-procento 
skuteczność tej metoda-__

G-14

17832120

10132827
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Szanowni Towarzysze 
Górnicy!

Pozwólcie, że zwrócę się no wstępie 
tych spośród Was, którzy ukończyw- 
niedawno szkoły i uczelnie, stają 

S|Ç dzisiaj pełnoprawnymi członkami 
"'telkiej, powszechnie szanowanej w na- 
Szym społeczeństwie, górniczej rodzi­
ny.

Z Całego serca gratuluję Wam, Mło- 
Jki Przyjaciele, w imieniu Komitetu Wo­
jewódzkiego partii w Katowicach, uży­
wanych świadectw I dyplomów oraz 

J* ^obycia prawa do noszenia zaszczyt- 
ne9o imienia polskiego górnika.

J 2yczę Wam zarazem, aby trudna pra- 
’ F°> którą wkrótce podejmiecie, spełni­

ła wszystkie Wasze osobiste i zawo- 
a°We oczekiwania, marzenia i życiowe 
P'any, a jej rezultaty były przedmiotem 
Jamy i satysfakcji tak dla Was, jak i dla 
Y°szych rodziców i nauczycieli, aby 
«użyły jak najowocniej polskiemu gór- 

atwu; rozwojowi i pomyślności Socja-
"stycznej Ojczyzny!
. Z najwyższym szacunkiem zwracam 

cło Waszych matek i ojców oraz do 
waszych pedagogów. Wyrażam im go- 

_,(łce podziękowania za ich rodzicielski 
1 wychowawczy trud, za to wszystko, co 

nilibyście Wy — tu obecni przo­
dujący absolwenci szkół i uczelni górni- 
CzVch, tak jak tysiące Waszych rówieś­
ników — byli dobrze przygotowani do 
Przyszłych obowiązków, do życia w so- 
clalistycznym społeczeństwie, do wypeł­
zania powinności patrioty i obywatela 
'■udowego Państwa I

drodzy Młodzi Przyjaciele!

- Jesteśmy pewni, że tak jak Wasi ro­
sice i poprzednicy, tak jak Wasi starsi 
v-społtowarzysze, kroczyć będziecie zde-

Za te wspaniałe osiągnięcia, będące 
przedmiotem dumy i uznania całego 
społeczeństwa — przekazuję Wam — 
a za Waszym pośrednictwem wszystkim 
górnikom — serdeczne, osobiste podzię­
kowanie przywódcy naszej partii i naro­
du — Towarzysza Edwarda Gierka.

Szanowni Towarzysze!
Górnicza praca była i jest istotną 

dźwignią socjalistycznych przeobrażeń 
w Polsce. Wasz ofiarny trud współdecy­
dował o awansie naszego kraju do 
pierwszej dziesiątki najwyżej uprzemy­
słowionych państw świata. Górnictwo 
węglowe należy do tych dziedzin, w któ­
rych każdy wzrost produkcji jest nie­
ocenioną pomocą dla kraju, pozwał' 
lepiej zaspokoić potrzeby społeczeń­
stwa, umożliwia szybszy rozwój innych 
gałęzi przemysłu. Rezultaty pracy gór­
niczych załóg są i będą jednym z naj­
ważniejszych filarów rozwoju całej go­
spodarki narodowej.

Pozwólcie, że przypomnę słowa To­
warzysza EDWARDA GIERKA, wypowie­
dziane rok temu podczas spotkania z 
czołowym aktywem górniczym. I Sekre­
tär Komitetu Centralnego, który z oso­
bistego doświadczenia zna skalę wy­
siłku koniecznego dla wydarcia ziemi 
każdej tony węgla — stwierdził 
wówczas:

„Węgiel — to nasz skarb narodowy, 
skarb, który był podwaliną odbudowy i 
rozwoju Polski, który obecnie w sposób 
istotny wpływa na wzrost naszego do­
chodu narodowego, na nasz bilans płat­
niczy w handlu zagranicznym i który sta­
wać się będzie w coraz szerszym zakre­
sie podstawą rozwoju nowoczesnej che­
mii".

Te słowc Pierwszego Górnika Polski 
Ludowej w pełni obrazują olbrzymie 
znnczeme górnictwa dla gospodarki na-

jni, ogromnym zmianom uległy praca I 
życie górników. Najwięcej mogą powie­
dzieć na ten temat tak licznie tu dzi­
siaj zebrani starsi górnicy, którzy do­
brze pamiętają - przedwojenne czasy, 
gdy podstawowym narzędziem pracy 
był kilof, gdy w dołowym transporcie 
główną rolę odgrywał koń, gdy znale­
zienie pracy równało się szczęściu, 
umożliwiającemu zdobycie środków na 
minimum egzystencji. Oni — starsi wie­
kiem towarzysze pracy — dobrze pa­
miętają te czasy nędzy, bezrobocia, 
beznadziejności, braku jakichkolwiek 
perspektyw dla robotniczej młodzieży 
— czasy bezpowrotnie minione, wykre­
ślone z naszej rzeczywistości dzięki 
partii, dzięki realizacji jej programu.

Od tamtyct. lat dzieli nas cała epo­
ka. Dziś górnictwo jest nie tylko wizy­
tówką wszechstronnego rozwoju socjali­
stycznej Polski, historycznego awansu 
klasy robotniczej i całego naszego na­
rodu. Jesl ono także dobitnym potwier­
dzeniem nieprzebranych możliwości, 
które wynikają z zespolenia socjali­
stycznych celów i ideałów z talentami 
i prccowilością ludzi, świadomych, że 
pracują na swoim i dla siebie, dla do­
statniej przyszłości swoich dzieci, dla 
siły i pokojowego jutra Socjalistycznej 
Ojczyzny.

Stało się tak za sprawą naszej partii, 
za sprawą jej słusznej polityki i jej 
słusznego programu, którego intencje, 
humanistyczne treści oraz znaczenie 
dla rozwoju Polski, od samego począt­
ku najlepiej odczytała klasa robotni­
cza, udzielając mu swojego bezgranicz­
nego poparcia.

to wielkie dzieło przeobrażania pol­
skiego górnictwa w jeden z najnowo­
cześniejszych, a zarazem jeden z naj- t 
bezpieczniejszych w świecie przemy­
słów wydobywczych — będziemy kon­
tynuowali z całą konsekwencją.

Nadal czynić będziemy wszystko dla

go postępu w kopalniach, de stałege 
podnoszenia poziomu bezpieczeństwa 
górniczej pracy.

Liczymy na to, że w tynr. patriotycz­
nym działaniu pójdziecie drogą ukształ­
towaną przez poprzednie pokaienia go.- 
ników. Że jak najszerzej będziecie czer­
pać ze stworzonych przez nie wzorów i 
doświadczeń. Że naśladować i wzbo­
gacać będziecie ich oostawy, nie­
zbędne w Waszym truanym zawodzie 
— przezorność, odpowiedzialność, od­
wagę, lecz zarazem i głęboką 
rozwagę, solidarność, «zacunek dla 
współtowarzyszy pracy, pęd do wiedzy 
i ustawicznego doskonalenia własnych 
kwalifikacji, a wreszcie — dumę z przy­
należności do wielkie; rodziny ludzi wę­
gla, poczucie godności pracy górniczej, 
umiłowanie i pielęgnowanie przepięk­
nych tradycji Waszego zaszczytnego za­
wodu.

Oczekujemy, że Wy — tegoroczni ab­
solwenci szkół i uczelni górniczych — 
wzorem swych ojców i poprzedników w 
pełni wywiążecie się z wszystkich po- 
w nnośc,, jakie od dziś staną się Wa­
szym udziałem. Dacie dowód pątriofyż- 
mu, którego najwyższym sprawdzianem 
jest .sumienny, codzienny trud dla 
Ojczyzny.

Jedynie tuka postpwa godna jest sy­
nów klasy robotniczej, godna jest ludzi, 
pracy województwa katowickiego, któ­
rzy za swój pierwszy obowiązek awsze 
uważali i uważają pomnażanie vkladu, 
jaki nasz region wnosi w rozwój Pol­
ski, w umacnianie sił socjalizm i,
. Za chwilę licznej' grupie najlepszych 

absolwentów szkół górniczych ■ Wydzia­
łu Górniczego Politechniki Śląskiej wrę­
czone zostaną legitymacje kandyduckie 
Polskiej Zjednoczonej Parti Robotni­
czej.

Są one symbolem idei, która od wie­
lu dziesięcioleci prowadzi polskich ko­
munistów i każę im brać na swe barki

GÓRNICZA PRACA 
RYŁA I JEST DŹWIGNIA 
SOCJALISTYCZNYCH 
PRZEOBRAŻEŃ W POLSCE

Zdzisław Grudzień członek Biura Politycznego KC 
1 sekretarz KW PZPR w Katowicach

Ydowonie, z właściwym młodości upo- 
Ig?1 Po te, drod-e, na którą przed 35 
q i* za sprawą partii weszła nasza 
'^yzna i cały naród polski!

j . stesmy pewni, że całym Waszym 
'ern i pracą dawać będziecie wyraz 

pr®rności ideałom Klasy robotniczej i jej 
(jodującego oddziału — polskich górni- 
p * Że będziecie utrwalać i rozwijać 
ljtZePiękne tradycje tej społeczności, w 
po°rsj szeregach od dziś macie zaszczyt 
d T’nazaC siły i znaczenie Polski oraz 

urobyt wszystkich Po'akôw.
pQ radycje te już od pierwszych chwil 

' do 'vyzwoleniu ,od narodzin Polski Lu- 
żQ*',e.ii nieodmiennie kazały i nadal ka- 
s 9Orn kom być zawsze wśród pierw- 
q w pracy dla Socjalistycznej 
dlc?yzny Stanowić niezawodne oparcie 

naszej partii. Uczestniczyć aktywnie 
g.^órczym urzeczywistnianiu jej pro-

było w każdym okresie naszej 
r, °wej państwowości. Tak jest i obec- 
n w roku Jubileuszu Socjalistycznej 

Czyzny.

Drodzy Towarzysze 
i Przyjaciele!

jq irnicy od wielu pokoleń wzbogaca- 
ty zyc:e naszego narodu bezcennymi 
H0Sr®arni sumiennej pracy, rzetelnego 
lj: “-licio do swych obowiązków. Słusz- 

widzicie w tym podstawowy waru 
su. Szybkiego rozwoju kraju, coraz da­
tę n'ejszego życia własnych rodzin i ca- 
riýj- polskiego narodu. Kolej- 
; T■ jakże wymownym świadectwem 
jjj.^Ciności i obywatelskiej odoowie- 
p uiności ludzi węgla jest złożona 

chwilą przez Towarzysza Ministra 
jp|Odzimierza Lejczaka informacja, że 
Iqi^Sí kopalń wydobyły pierwsze w tym 
tyou 100 min ton, a więc blisko o trzy 
,łnj'Cln'e wcześniej niz w roku ubieg-

K ■tCl 'Zdy kto rozumie, jaki za tą wielko- 
ij,15 kryje się ogrom wysiłków — ten 
lkS| górnikom pokłonić się bardzo ni- 

T L‘ Musi wyrazić najgłębszy szacunek 
.Naszego ofiarnego trudu w służbie 

^lalistycznej Ojczyzny.
'i?0 niedawnym spotkaniu z Towarzy- 
i: te EDWARDEM GIERKIEM, przyrzcka- 
E - Pierwszemu Sekretarzowi Komitetu 
Skwarnego, że w roku 35-leCia Socjali- 
< ^nej Ojczyzny i przygotowań do VIII 

partu, dostarczycie krajowi do- 
i^ *°wo 600 tysięcy ton węgla. Ten 
plujący rezultat — wydobycie 100 
i|61 “’n w tak krótkim czasie oraz licz- 

tegoroczne rekordowe wyniki przo- 
tluqcych brygad, setki i tysiące indywi- 
t0“lriych i zespołowych zobowiązań — 
r„'edńoznoczny dowód rzetelności gór- 

ych przyrzeczeń. To miara górnicze- 
i cs'Owo, które zawsze idzie w porze 
t>r0*ynern. To wymowne potwierdzenie 
l:c? dy> że part a zawsze może na Was 

Že nigdy nie zowiedz.ecie jej 
uteniQ|

rodowej, dlo ugruntowania socjalistycz­
nych zdobyczy naszego narodu, dla go­
spodarczego i społecznego postępu Pol- 
sk' w nadchodzących latach. Taka oce­
na jest ' izwerciedleniem określonej 
przez parhę polskiej stawki na węgiel, □ 
zarazem — odzwierciedleniem prawdy, 
że sprawy górników — Wosze sprawy, 
Wasze potrzeby. Wasze asp..acje i am­
bicje — niezmiennie znajdują się w 
centrum serdecznego zainteresowania 
partii i naszego Ludowego Poństwa.

Katowicka wojewódzka organizacja 
partyjna, cała partia zawsze troszczyła 
się i nadal podejmuje starania, aby nie­
ustannie poprawiały się warunki pracy 
górników i życia ich rodzin. Dbałość ta 
wyrażała się w przeszłości i przejawia 
się dzisiaj w doborze i przygotowaniu 
do pracy w górnictwie najlepszych z 
najlepszych kadr, w dostarczaniu kopal­
niom najnowocześniejszej techniki, w 
wyposażaniu ich w niezbedne urządze­
nia i obiekty socjalne, w zapewnieniu 
górnikom oraz ich bliskim wszechstron­
nej opieki zdrowotnej, warunków godzi­
wego wypoczynku i osobistego rozwoju.

Z myślą o tym. by Wasza praca sta­
wała się coraz mniej uciążliwa, a zara­
zem. bezpieczniejsza i bardziej efektyw­
na, stworzyliśmy w Polsce Ludowej pra­
wie od podstaw nowoczesny przemysł 
maszyn i sprzętu górniczego, stojący na 
najwyższym poziomie systém szkolnic­
twa zawodowego wszystkich stopni, po­
tężne zaplecze naukowo-badawcze, 
konstrukcyjne i projektowe. W trosce o 
to, by życie górników stawało S'ę coraz 
bogatsze, by układało się ono harmo­
nijnie w Waszych domach rodzinnych, 
zbudowaliśmy tysiące nowych miesz­
kań, setki górniczych domów wczaso­
wych, ośrodków kultury, sportu i rekrea­
cji, dziesiątki szpitali i placówek służby 
zdrowia.

Świadectwem gruntownych przeobra­
żeń w przemyśle węglowym jest szybki 
postęp techniczny w kopalniach są nie 
mające precedensu w przeszłości zmia­
ny w warunkach Waszej pracy, prefe­
rencje zawodowe i socjalne przysługu­
jące obecnie polsk.m górnikom. Za­
zdroszczą im Wam górnicy najbogat­
szych nawet krajów kapitalistycznych.

Odzwierciedleniem zasięgu i tempa 
rozwoju górnictwa oraz zachodzących 
w nim przemian jest to wszystko, cze­
go dokonaliśmy wspólnie, zwłaszcza w 
ostatnich latach. Wystarczy stwierdzić, 
że w trakcie zaledwie czterech minio­
nych lat, przekazano górnikom tyle no­
woczesnych maszyn, urządzeń i sprzę­
tu, ile za całe poprzednie 30-lecie. Że 
tylko w tej pięciolatce zbudujemy w 
województwie katowickim blisko 100 
tysięcy mieszkań dta górniczych rodzin.

Obecne polskie górnictwo — to na 
wskroś nowoczesny przemysł, przodu­
jący w skali światowej. Współczesne 
polskie kopalnie — to wielkie, nasy­
cone najnowocześniejszą techniką fabry­
ki węgla. W ślad za tymi przeobrażenia-

dalszego dozbrajania technicznego ko­
palń, dla wyposażania ich w nowe, co­
raz sprawniejsze i wydajniejsze maszy­
ny, urządzenia i narzędzia, ułatwiające 
Waszą pracę i zapewniające jej maksy­
malne bezpieczeństwo.

Nadał będziemy w miarę możliwości 
i środków wdrażać czterobrygadowy sy­
stem pracy, który jest powszechnie tak 
dobrze przyjmowany przez załogi gór­
nicze w 20 kopalniach. Stwarza ten sy­
stem znacznie lepsze możliwości 
wszechstronnej regeneracji sił ludziom 
węgla oraz poświęcenia więcej czasu 
rodzinie. Oczywiście 4-brygadowy sy­
stem pracy ma swoich przeciwników
— ale nie wśród górników i nie wśród 
ludzi dla których dobro i szczęście gór­
ników jest sprawą najważniejszą!

Nadal otaczać będziemy najwyższą 
troską poprawę warunków życia ludzi 
węgla — z myślą o pomyślności gór­
niczych rodzin, całej Waszej społecz­
ności, która wnosi decydujący wkład 
w ogólnonarodowy dorobek i najpeł­
niej przyczynia się do umacniania siły 
Polski!

Towarzysze Górnicy 
Drodzy Młodzi Przyjaciele!

Stoją przed .Wami wielkie, porywoią- 
ce zadania. Kreślimy bowiem daleko­
siężne plany dalszego wydatnego 
wzrostu wydobycia, budowy nowych 
kopalń i nowych zagłębi węglowych. 
Czynimy to Z myślą o tym, aby — po­
dobnie jak dotychczas — również i w 
przyszłości w dorobku naszego naro­
du poczesny był udział górniczego wy­
siłku, Waszej twórczej myśli i pracy.

Zadania te są trudne i napięte, lecz 
w pełni realne. Partia nasza tworzy 
warunki, by wielotysięczna — dosko­
nale przygotowana zawodowo, praco­
wita, nierozerwalnie związana z socja­
lizmem kadra górnicza mogła wcielić 
w życie te zadania nie siłą mięśni, 
nie zwiększonym wysiłkiem fizycznym
— lecz dzięki coraz lepszej, powszech- 
n e stosowanej technice i technologii, 
stale doskonalonej organizacji pracy, 
coraz wyższym umiejętnościom załóg, 
dzięki umacnianiu socjalistycznych sto­
sunków międzyludzkich w kolektywach 
górniczych.

Zwracam się do Was, Młodzi Przyja­
ciele. Na Was szczególnie liczymy, na 
Waszą wiedzę, ambicję i konsekwencję. 
Na Wasz ąsobisty udział w przyspiesza' 
niu postępu technicznego i organizacyj­
nego, w skutecznym rozwiązywaniu 
skomplikowanych problemów eksploata­
cji górniczej, w podejmowaniu spraw 
mechanizacji i automatyzacji tych pro­
cesí w i czynności, których stan obecny 
jeszcze nas nie zadowala.

Jesteśmy pewni, że — z właściwą 
młodości pasją i ofiarnością — swą 
wiedzą i pomysłowością przyczyniać się 
będziecie do dalszego wszechstronne­

najcięższe obowiązki, najtrudniejsza za­
dania w służbie socjalistycznej Ojczy­
zny.

Noście te legitymacje z poczuciem 
godności . dumy, ze świadomością, że 
osiągnięcia naszego narodu i jego do­
robek wywodzą się z myśli politycznej 
partii i wypracowane zostały pod jej 
kierownictwem.

Będziecie mieli zaszczyt działać w 
szeregach największej w kraju i najsil-

* niejszej wojewódzkiej organ zacji par­
tyjnej, której trzon stanowią najlepsi 
przedstawiciele klasy robotniczej i in­
teligencji naszego wielkoprzemysłowe­
go regionu. Będziecie pracować w bo­
jowej, zahartowanej, doświadczonej 
organizacii, w której szczególnie żywe 
są wspaniałe rewolucyjne i patriotyczne 
tradycje minionych pokoleń i która nie- 
zm ennie stała i stoi w pierwszym sze­
regu walki i pracy o coraz piękniejszy

• kształt Polrki.
Z całego serca gratuluję Wem — To­

warzysze — teg zaszczytu, na który 
zasłużyliście Waszą postawą Ideową i 
dobrymi wynikami w nauce i pracy. 
Życzę Wam, abyście w naszych szere­
gach dawali w swym środowisku przy­
kład postawy godnej '-złonka portii. 
Abyście w pełni sprostali wysokim wy­
maganiom, jakie stawiać będziemy 
przed Wami.

Sprostać tym wymaganiom — znaczy 
przodować w zdyscyplinowanej realiza­
cji programu portii. Odważnie i. rozum­
nie mierzyć się z przeciwnościami. 
Przezwyciężać przeszkody i pokonywać 
trudności! Rzetelnie i odpowiedzialnie 
wykonywać swoje obowiązki. Solidarnie 
działać, a jeanocześnie wiele wzajem­
nie od siebie żądać.

Tego od Was oczekujemy — pewni, 
że nie zawiedziemy się na Was lijgdy!

Szanowni Towarzysze 
Górnicy!

Wyrażam najgłębsze przekonanie, że 
pomożecie Naszej wspaniałej młodzie­
ży w osiągnięciu łych szczytnych celów.

Jeszcze raz jak najserdeczniej dzię­
kuję Wam za całokształt Waszych do­
tychczasowych osiągnięć, których syn. 
tetycznym odzwierciedleniem jest wydo­
bycie 100-milionowej tony węgla w re­
kordowo krótkim czasie. Tym wielkim 
sukcesem godnie witacie Jubileur 35- 
lecia Polski Ludowej i poc rątek ogólno­
narodowej kampanii, poprzedzającej Vlil 
Zjazd partii.

Przekażcie ta podziękowanie wszyst­
kim Waszym współtowarzyszom pracy, 
a także Waszym rodzinom, matkom, żo­
nom i siostrom, które dzielą z Wami ra­
dości i troski , nicze io żyda.

Życzę Wam, Drodzy Towarzysze, wie­
lu dalszych wspaniałych sukcesów w 
pracy, szczęścia, powadź« nia i pomysl 
ności w życiu osobistym I w Waszych 
domach rodzinnych.

Niech żyje nam górniczy stan!

Władysław Maty , Budowniczy Polski Ludowej, wręcza legitymacje partyjne 
przedstawicielom najmłodszej generacji komunistów.

Górnik kop. „Wieczorek" Aifons Pypłacz przekazuje Honorową Szpadę Henry­
kowi Bańczykowi absolwentowi Technikum Górniczego w Wodzisławiu.

Ramię w ramię — Stara Strzecha i młodzi górnicy.

Spotkanie górniczych pokoleń.

Część artystyczna w wykonaniu młodzieży szkół górniczych.
Zdjęcia: Wł. Morawski

?i. ... l
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ŚLAD NA ZIEMI I 

/man lommH
ZENON GRALAK

fl „Kilkanaście hal fabrycznych i budyń- I 
® Łów wypalonych do fundamentów, zaryso- I 
wane mury, pozrywane i podziurawione dachy. I 
Prawie ani jednej szyby na całym terenie zakła- I 
du. Puste miejsca po zdemontowanych maszy- I 
nach, suwnicach i dźwigach. Doki i pomocniczy I 
tabor pływający zatopiony. Drogi komunikacyj- I 
ne i hale produkcyjne zawalone tysiącami ton 
gruzu i złomu, zniszczonego sprzętu wojenLe- 
go”.

Taki obraz dzisiejszej Stoczni Gdańskiej im. Lenina zastał inż. I 
Wacław Czarnowski w dzień po wyzwoleniu Gdańska. Wraz z Wi- I 
toldem Urbanowiczem, Henrykiem Giełdzikiem i nielicznej garstkę I 
innych polskich specjalistów-okrętowców wchodzili w skład Mor- I 
skiej Grupy Operacyjnej, która natychmiast po wyzwoleniu przy- I 
stępowała do tworzenia polskiego przemysłu okrętowego.

ZAPAŁ PIERWSZYCH LAT
zemysłu, którego do tej pory nie mieliśmy> A fachowców? Zlí- I 

5 można by na palcach owych zapaleńców, którzy już w przed- I 
wojennej Polsce marzyli o budowaniu pełnomorskich statków i po- 

MMWOH w latach trzydziestych studia na Politechnice byłego I 
W iego Miasta Gdańska. Niektórzy, jak Czarnowski, pracowali I 
później w stoczniach rzecznych Płocko i Modlina. Inni, jak Gieł- I 
dzik, w tworzącej się Stoczni Gdyńskiej, dalsi w dawnej Danzigier 
Werft, czy u Schichoua. Do tej grupki dołączył nieco później Jerzy I

; — także przedwojenny student Politechniki Gdańskiej
• stypendysta Politechniki w Glasgow, którą ukończył w czasie I 
wojny i w dalekiej Szkocji zaczął budować statki. Wrócił notych- I 
miast po berlińskiej victorii do kraju, by tu służyć swą wiedzą. I

Bo choć stocznie Gdańska leżały w* gruzach — podobme jak i 
bastiony budownictwa okrętowego Kriegsmarine w Gdym' I Szcze- I 
imię, on — zapaleńcy lat trzydziestych, znaleźli wreszcie możli- I 
wość i. ilizacjł swych marzeń. Wraz z innymi zabrali się szybko I 
do wytężonej pracy.. Z zapałem niespotykanym. Już 14 czerwca I 
.1945 r. minister Hilary Minc podpisać mógł dokument, który za- I 
ezynał się słowami: „Zarządzam utworzenie Zjednoczenia Stoczni I 
Polskich w Gdańsku, obejmującego zakresem działania teren Rze- I 
czypospolitej Polski...". I

W ten sposób rodź ł się rowy polski przemysł, który wtedy je- I 
zcze nie istniał. Mieliśmy już jednak wtedy ludzi, którzy tworzyli I 

jego podstawy 1 wizję. W ciągu niespełna 35 lar przerosnąć miało I 
O’ a ich naj nielsze marzenia. W lipcu 19s5 r. powstaje w Stoczni 
Gaańskiej pierwsze biuro konstrukcyjne, w sierpniu rozpoczęto re- I 
mont pierwszego statku polskiego, w tym samym miesiącu pierw- I 
szega statku zagranicznego. Podpisano urnowy no budowę pierw- I 
»zych polskich kutrów rybackich. Trzeba było zaczynać od remon- I 
łów wydobywanych z dna jednostek, remontów steranych wojną I 
polskich statków wracających do kraju. To zadanie było najważ- I 
niejsze i stało się szkołą dobrej pracy dla stoczniowców, którzy I 
jeszcze do niedawna nie widzieli morza i statku I

Już wówczas myślanu jednak o rozbudowie polskiej floty. I sta- I 
ło się to 3 kwietnia 1948 r. Położono tego dnia stępkę pod pierw- I 
tey polski statek pełnomorski — rudowęglow:ec, który pływać I 
■niał w świat ze śląskim węglem i przywozić rudę dla śląskich hut. I 
W pół roku później, w pochmurny listopadowy dzień — 6. XI., I 
bramy stoczni zostały otwarte dla społeczeństwa. Pochylnia, na 
której stół udekorowany rudowęglowiec otoczona zosteta nieźli- I 
czonym tłumem ludzi. No burcie statku widniało nazwisko trase- I 
Fa Stanisława Sołdka — jednego z przodujących wsoółbudowni- I 
czych pierwszego polskiego statku pełnomorskiego Jego żono — I 
Helena, w głębokim milczeniu wyrzekła słowa formuły cbrzhi I 
„Sław imię polskiego stoczniowca i marynarza. Nadcję ci imię 
„Sołdek".

6 listopada 1948 r. „Soi dek” spływa na wodę.
Foto: Archiwum „TR"

Butelka szampana rozbiła się o kadłub rudowęglowca. Przy 
dźwiękach hymnu narodowego spłynął na wodę Cisza jaka to­
warzyszyła wodowaniu zmieniła się nagle w żywołową manife­

stację Był to przeć,eż pierwszy polski morski chrzest statku. Póź­
niej było ich... se ki, czasami setka w ciągu jednego roku. Ale sło­
wa Heleny Sołdek urosły dziś do symbolu — owe słowa o sławce 
polskiego stoczniowca. Bo przecież s/s „Sołdek" pływa dc dziś 

przez 30 lat, świadcząc na moczach i w obcych porte h, że już 
p erwsze dzieło j olsk.ch ofcrętowców zbudowane zostało solidnie 
i przez znakem tych fachowców

Zanim jednok 21 października 1949 r. został przekazany do eks­
ploatacji, nadchodziły do Gdańska elementy wyposażenia z róż­
nych zakątków kroju. Prototypową maszynę parową napędu głów­
nego o mocy 1 3_'O KM, wyprodukowaną przez Zakłady I 'rzą­
dzeń Technicznych „Zgada" w Świętochłowicach montowali sami 
specjaliści śląscy. Zakłady Urządzeń Przcrr-ysiowych w Nysie 
dostarczyły wymienników ciepła — skraplacze nory podgrzewa­
cze wody zasilającej kotły. W kraju wykonano także wszystkie 
maszyny pomocnicze — pompy parowe różnego przeznaczenia 
pochodziły z Gliwickich Zakładów Urządzeń Technicznych. Znacz­
na część armatury również z febryk Siąska i Zagłębia. Nowością 
w wyposażer iu „Sołdko” była ma: zyna sterowa — dzieło święto- 
chłowjckiej „Zgody". Już pierwszy nosz statek budował cały kraj, 
szczególnie zaś robotnicy oraz inżynierowie Siąska i Zagtęb'a.

Tempo wzrostu produkci nowego polskiego przemysłu było 
niespotykane. V/ 1949 r. oudano do eksploatacji 2 statki o nośno­
ść. 5.100 ton. W 1955 r. już 61 jednostek różnych typów o nośno­
ści 103.200 ton. Stocznia Gdańska nie była już jednak jedynaczką 
w budowie statków morskich. W 1951 r. dołączyła do niej Stocz­
nio Północno w Gdańsku, rok później — Stocznia im. Komuny 
Paryskiej „ Gdyńi, w 1953 r. — Stocznia im. Adolfa Warskiego 
w Szczecinie. Do 1955 r. wybudowały one łącznie potężną flotę 
205 statków o nośności 306.700 ton. Polski p'zemyst okrętowy li­
czył się już wówczas na świece.

Rodził się bowiem z jedną ważną cechą — już w kolebce stał 
się przemysłem w pełni eksportowym. W 1950 r. udział tonażu 
eksportowanego w całe, produkcji siągał 32 9 proc., zaś w 1955 r. 
...aż 92,6 proc. Wtedy byt to głównie eksport do Związku Rodziec 
kiego, zapewniający niespotykany rozwój stoczni i zaplecza, — 
rozwój, który niei a wem utorować miał nam drogę na wszystkie, 
nawet najbardziej wymagające rynki świata.

Z NOWOCZESNYCH STOCZNI...
Stało się to możliwe, gdyż minione 30 lal — od chwili podję­

cia budowy statków morskich, charakteryzowały się c.ągłym dą­
żeniem do przekształcenia przemysłu okrętowego w silną organi­
zację gospodarczo -przemysłową liczącą się nie tylko w całokształ­
cie polskiej gospodarki narodowej, ale odgrywającą również po­
bożną rolę w zaspakajaniu potrzeb armatorów z wielu krojów 
świata. Dziś w skład Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, bo ono 
zarządza całą branżą, wchodzi:
• 6 morskich stoczni produkcyjnych z własnymi biurami projek­

towo-konstrukcyjnymi: Stoczn.j Gdańsko im. Lenina, Stocznia
• (Ciąg dalszy na str. 5)

- Moją da ilaTncv nauleową poświęciłem poAsta* słabych praą aby iflrjśi 'Je tej Jed­
nej wartościowej.

tym łatwiejsze staje się porozumie­
nie.

nom tych dziedzin wiedzy, w których zaczęto roz* 
wijać koncepcja urządzeń technicznych pozwala' 
lącyrh na bezpośrednie wspomaganit człowieka 
w jego coraz hardziu złożonych czynnościach 
i wyręczanie go wszędzie tam, gdzie praca jest 
uciążliwa, nużąca i niebezpieczna - mówi profesor.

Automatyka stała się wstępem do 
ciągu nauk, rozwijanych przez ze­
spół profesora Węgrzyna. Przed­
miotem zainteresowania stał się te­
raz ten poziom dzi1 łalności -złowie- 
■ca, na którym nie wystarczy zasa­
da sprzężenia zwrotnego, lecz po­
trzebna jest zdolność pamiętania 
zdarzeń, porównywani* wyników 
uzyskanych w różnych riomentach 
jzasu, zdolności do realizac-x pro­
cesu analizy o charakterze logicz­
nego -nioskowania. Początkowo 
nieśmiało zaczęto wchodzić w sferę 
pracy umysłowej człowieka i atry-

Etap prac nad systemami auto­
matyki kompleksowej przyniósł ca­
ły szereg -praktycznych zastosowań 
systemów sterowania procesami 
przemysłowymi. Pracują one z po­
wodzeniem w wielu zakładach, 
mjn. w hucie „Florian”, cementow­
ni „Odra”, a przede wszystkim w 
hucie „Katowice”. Każda praca po­
dejmowana przez zespół prof. Wę­
grzyna służy konkretnym celom 
przemysłów /.n.

— • Bardzo wysoko cenię sobie 
współpracę z przemysłem — mówi 
profesor. Warunkiem jej powodze-

Problemy te, odgrywające aziś 
coraz bardziej istotną rolę w pra­
wie wszystkich dziedzinach działal­
ności ludzkiej, a tak ważne szcze­
gólnie w wielkoprzemysłowym re­
gionie, przyciągnęły mnie przez 
swoje głęboko humanistyćzne ce­
chy, zacierając, sztywną gr. nicę 
między naukami technicznymi i hu­
manistycznymi. Patrząc wstecr na 
mmione 30 lat mojej pracy, odczu­
wam duże zadowolenie i satysfak­
cję z faktu, że dane mi jest zajmo­
wanie się tą dziedziną nauki, która 
biorąc swój początek w naukach 
technicznych tak głęboko weszła w 
dziedzinę humanistyki, że można ją 
nazwać techniką humanistyczną.

Rozwój polskiej automatyki i in­
formatyki na trwale związany jest

książce „Podstawy automatyki”, 
która uktzał? się w 1963 r. Była 
ona przedłużeniem w dziedzinę hu­
manistyki wcześniejszych rsiążek 
profesora z zakresu dynamiki ukła­
dów technicznych wydanych w 
Polsce oraz przetłumaczonych i wy­
danych również w Czechosłowacji, 
NRD i Francji, i stanowiła orygi­
nalne spojrzenie na całość prob’e- 
mów automatyki, pokazując sprawy 
w całej ich prostocie a przy tym 
kompletnie, dając odpowiedzi na 
wszystkie podstawowe pytania. 
Książka stała się rychło uznanym

buty tej pracy — pamiętanie, po­
równywanie wnioskowani', Decy- 
dującym momentem był rozwój 
maszyn matematycznvcn, które 
można włączyć do bezpoś-,=dniegu 
sterowania procesami. Muszą one 
wykonywać obliczenie w ściśle 
określonym czasie, aby móc zdążyć 
je wykorzystać, zanim proces nie 
„legnie nieodwracalnym ■ mianom. 
Krótko mówiąi, proces obliczenio­
wy musi tu biec rówr.olegi. z pro- 
ces>ei.i L_chnoiogicznym. Takie właś­
nie elektroniczne maszyny mate­
matyczne. zwane maszynami pracu-

nia jest prawidłowe ułożenie wza­
jemnych relacji. Współdziałanie 
musi mieć zawsze na celu rozwią­
zanie konkretnego problemu, na 
którym obu stronom zależy. Wszy­
scy uczestnicy muszą być rozliczani 
swoją przydatnością dla rozwiązy­
wania tego problemu, nie zaś stop­
niem naukowym. Nie może tu być 
podziaiu na nauczających i nau­
czanych. Oń momentu zdefiniowa­
nia problemu muszą ustać jakie­
kolwiek rozróżnienia branżowe — 
wszyscy powinni być traktowani 
tak samo, jako współorganizatorzy
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z osobą prof. dr. inż. STEFANA 
WĘGRZYNA, podobnie jak on sam 
ściśle i nierozerwalnie związał całe 
swe życie . pracę z wielkoprzemy­
słowym regionem i z Politechniką 
Śląską. Studiował w tej uczelni 1 
nracuje w niej niemal od samego 
początku jej istnienia. Będąc jesz­
cze studentem pracował równocześ­
nie jako asystent, a w dwa lata po 
skończeniu studiów uzyskał tytuł 
doKtora nauk technicznych. Drugi 
tytuł doktorski, tym razem z fizyki, 
obronił w kilka lat później na Uni­
wersytecie w Tuluzie. Mając lat 40 
otrzymał nominację na profesora 
zwyczajnego. Takie tempo kariery 
naukowej nie zdarza się często.

Dziś prot Stefan Węgrzyn jest 
członkiem rzeczywistym i członkiem 
prezydium Polskiej Akademii Nauk, 
cyrektorem Instytutu Informatyki 
Czasu Rzeczywistego Politechniki 
Śląskiej, kierownikiem Zakładu Sy­
stemów Automatyki Kompleksowej 
PAN, doktorem honoris causa uni­
wersytetów w Lille i Sherbrooke, 
laureatem francuskich palm akade­
mickich, sławą polskiej automatyki, 
naukowcem znanym w wyższych 
uczelniach ZSRR, Czechosłowacji, 
Francji, Kanady, w którvch wielo­
krotnie prowadził wykłady, auto­
rem 80 publikacji tłumaczonych na 
szereg jeżyków obcych.

Profesor jesf wspaniałym roz­
mówcą o niezwykle interesujących 
poglądach na wiele najistotniej­
szych spraw nauki i życia, nie lubi 
jednak mówić o sobie. Każdą roz­
mowę kieruje na swoją ulubioną 

- dziedzinę wiedzy, o której kolej­
nych etapach rozwoju, ściśle zwią­
zanych zresztą z jego działalnością, 
potrafi opowiadać w sposób fascy­
nujący Cały dorobek naukowy pro­
fesora i związanych z nim ludzi 
można zawrzeć w krótkim określe­
niu: stworzenie urządzeń, które 
■wspomagają, a gdzie można zastę- ' 
pują człowieka w czynnościach co­
raz wyższego rzędu.

Zaczęło się od automatyzacji pru ■ 
cesów technologiemych. Chodzi tu 
o urządzenia techniczne, które wy­
ręczają człowieka w czynnościach 
wymagających wysiłku fizycznego 
lub natężenia uwagi, ale cechują 
się niewielkim skomplikowaniem 
procesów. Do rakich należą urzą- 
Izenia utrzymujące jakieś parame­

try w zadanych granicach, nie do­
puszczające do zaistnienia odchyleń 
zmiennych występujących w proce­
sach. Przykładami takich urządzeń 
mogą być np. automatyczne regula­
tory poziomu vody, ciśnienia czy 
temperatury. Ich naukową podsta­
wą jest zasada sprzężenia zwrotne­
go, którą można określić polece­
niem:‘patrz co jest na wyjściu, po­
równuj z tą wartością którą n^tsz 
zadaną i oddziaływaj na wejście. 
Ta zasada sprzężenia zwrotnego, 
stojąca u podstaw teorii regulacji, 
jest niezwykle efektywna w zasto­
sowaniach prowadzących do kon­
strukcji urządzeń technicznych za­
stępujących człowieka w jego czyn­
nościach stosunkowo prostych, ale 
często nużących, uciążliwych, wy­
magających staie napiętej uwagi.

Doświadczenia uzyskane w okre­
sie kilku lat pracy nad tymi za­
gadnieniami za mknął profesor w
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podręcznikiem; niedawno ukazało 
się IV jej wydanie. Zóstala też 
przetłumaczona na język francuski.

— Książka naukowa powinna być 
wynikiem głębokiego przemyślenia 
problemu, efektem zbiorowego do­
świadczenia wielu ludzi — mówi 
profesor. Powinna być tak opraco­
wana i p- zemyślana, aby stanowiła 
trwały dorobek, stała się nieprze­
mijającą częścią ogólnoludzkiego 
gmachu wiedzy. Trzeba bowiem pu­
blikować to, co się naprawdę zro­
biło, przeżyło, sprawdziło, wypró­
bowało, J nie to io chce się óopiero 
zrobić. Ważny jest przy tym styl, 
który musi być prosty, łatwy do 
zrozumienia przez każdego. Jakże 
często spotykamy się z pracami pi­
sanymi swoistym żargonem, trud­
nym do zrozumienia nawet przez 
specjalistów I z reguły, po prze­
brnięciu przez takr tekst stwierdza­
my, że w skomplikowanym stylu 
ukrywa się całkowita pustka me­
rytoryczna. Tylko prace wybitne 
mogą być proste i odwrotnie. Na 
zalewie zawiłych formalnie, ’ecz 
pustycf treściowo prac cierpi po­
ważnie klarowność nauki. Trudno 
pc prostu przebić się przez gąszcz

jącymi w tezasie rzeczywisty!) , mu­
siano zaprojektować i wykonać.

— Chcąc zastąpić człowieka w 
czynnościach wyższego rzędu mu- 
simy wprowadzić do urządzeń tech­
nicznych jlementy zdolne dc zapa­
miętywania, przy 2zym pamięć ta 
musi być odpowiednio zorganizowa­
na — mówi profesor. Technika za­
częła tworzyć pojęcia znane uprzed­
nio raczej w innych naukach, 
okr iślające niektóre cechy ' intelek­
tu ludzkiego. Wchodzimy w zakres 
zjawisk wspólnych technice i na 
przykład b ologii. My przejmujemy 
terminologię biologów, oni przyj­
mują naszą, rozwijając np. inżynie­
rię genetyczną. My, informatycy 
zaczynamy coraz bardzie; intereso­
wać sie sposobem zapisu informa­
cji w kodach genetycznych, zapisu, 
Którj zawiera nieprawdopodobnie 
dużą ilość informacji w niesłycha­
nie małej objętości. Współczesna 
naulr w-rmaga coraz bardziej 
umiejętności wzajemnego porozu­
mienia się przedstawicieli różnych 
dziedzin wiedzy, tmiejętność ta 
zależna jest od poziom’ i iakirgo 
s logląaa tny na wspólne nam pro­
blemy. Im poziom ten jest wyższy,

oceniani w miarę swej użytecznoś­
ci na rzecz rozwiązywanego zada ■ 
nia. Ścisłe przestrzeganie tych za­
sad przynosi nam sukcesy i zado­
wolenie.

— Największe zadowolenie przy­
niosły mi zrealizowane wspólnie z 
kolegami te konstrukcje, które są 
w pełni samodzielne — mówi pro­
fesor. Gdy zaczęliśmy rozwijać au­
tomatykę, postanowiliśmy wykonać 
aparaturę laboratoryjną, według 
zasad podawanych studentom na 
wykładach. Hodobnie było z tech­
niką analogc-ją, którą prezentuje­
my na naszej własnej konstrukcji 
maszynach. Mamy również unikal­
ne w Polsce laboratoria informaty­
ki, wykonane w dużej części przez 
zapiecz' naukowo-techniczne gór­
nictwa i naszych pracowników. To 
stwarza specyficzny klimat między 
studentami i wykładowcami. Waż­
niejsze bowiem w szkolnictwie 
wyższym jest nie to, jak się obsłu­
guje drogą aparatui ę, lecz naucze­
nie zasad budowy aparatury rów­
noważnej w sensie użyteczności. 
Obcowanie z jej twórcami daje 
młodzieży odwagę myślenia.

— Podobnie jest z realizacjami 
przemysłowymi. Wykorzystując roz­
wiązania urządzeniowe wytwarzane 
w woj. katowickim w zapleczu 
naukuwo-technicznym górnictwa 
(„EMAG”) i dołączając dotychcza­
sowe doświadczenia, potrafiliśmy 
wprowadzić produkowane w 
EMAG-u maszyny SMC-3 na teren 
huty „Katowice”, gdzie pracują one 
w otoczeniu najnowocześniejszych 
zagranicznych urządzeń i spełniają 
doskonale sv'ą rolę w rejonie pie­
ców wgłębnych To daje dużą sa­
tysfakcję, zmniejsza dystans między 
nami a szczytowymi osiągnięciami 
techniki światowej, przywraca rów­
nowagę w myśleniu.

— Sądzę, że nadszedł już czas, 
abym rozliczył się z tych ostatnich 
paru łat pracy swojej i moich ko­
legów — mówi prof. Stefan Wę­
grzyn. Pora na podsumowanie na­
szego dorobku dydaktycznego i 
naukowego w zakresie informatyki 
czasu rzeczywistego. Mamy nieco 
inne spojrzenie od wielu kolegów 
zajmujących się tymi zagadnienia­
mi w innych ośrodkach, dla innych 
celów.- To co uzyskaliśmy, stanowi 
spójną, zwartą całość, stanowiącą 
moim zdaniem oryginalny wkład 
w polską i światową informatykę. 
Uważam za swój obowiązek žebrat- 
te doświadczenia w książce zawie­
rającej „Podstawy informatyki”, 
prezentującej przynajmniej taki 
sam poziom, jak „Podstawy auto­
matyki”. Ten obowiązek ciąży na 
mnie i' muszę znaleźć czas, aby go 
wykonać...

Tel pracy pragnie profesor po­
święcić tegoroczny okres wakacyj­
ny, który, jak co roku, spędzi znów 
przy pracy twórczej..
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M M JP ::zechwładna telewizja 
■ K naruszyła ostatnio 

porządek i rytm na- 
uK UK szych sobotnich wie- 
nt czorów; oto około go­

dziny dwudzieste ' 
drugiej w wiçkszoËci mieszka* 
':ończy się beztroskie biesiadowa­
nie, milknie brzęk sztućców i 
dźwięk szkła; najmłodsze pokj- 
lenie zostaje przegnane do łóżek; 
kto żyw zasiada przed małym 
ekranem, by obejrzeć kblejny od­
cinek najbardziej sensacyjnego 
kryminału, jaki kiedykolwiek po­
jawił się w telewizyjnym pro­
gramie. tayżlę, rzecz jasna, o an­
gielskim serialu „Ja, Klaudiusz", 
zi ealizowanym na poastawie zna­
nej powieżci Roberta Gravesa, 
która w oryginale ^Kazała się 
w roku 1934, w przekładzie pol­
skim —' tui przed wybuchem 
wojny, jesienią 1938 roku.

Autor tej powieści nie mógłby 
mieć pretensji do scenarzystów 
jego dzieła. Telewizyjna prz< 
robka „Klaudiusza” wiernie opie­
ra się na wątkacl. jego wersji 
książkowej; niczego tu nie aoda- 
no, niczego nie zmieniono — a 
■jednak raz jeszcze potcu erdziła 
się stara prawda, jak wiele nie­
bezpieczeństw grozi ’iterackieriiu 
oryginałowi przy adaptowaniu go 
na film lub serial. I w tym przy­
padku mimo znakomitego aktor­
stwa’ i troski o drobiazgowe 
odtworzenie scenerii pałacu 
•zymskich cezarów — wielka po ■ 

wieść historyczna Gravesa, ob­
jawienie lat trzydziestych, przy­
jęta wówczas z zachwytem, prze­
tworzona została na coś w ro­
dzaju dworskiego kryminału, w 
którym trup ściele się gęsto, z 
każdego kąta wyzierają trucizna, 
sztylet ręce wprawnych dusi­
cieli. Umknęła gdzieś głębia ory­
ginału, og błoconego z wielu pod­
tekstów, z dywagacji i filozofi-

mu!
*

cznych rozważań, pozostał epiM 
■zskoreii, uproszczona saaa rodu 

julijsko - klaudyjskiegoji dzie­
je sprawującej rządy w starożyt­
nym Rzymie rodziny szaleńców 
i degeneratov). owładniętej żądzą 
wład-y. Wśród całej tej groma­
dy n orderców zwyrodnialców, 
unicestwiających się wzajemnie fi­
zycznie i moralnie bez względu na 
stosunek pokrewieństw >a _  błąkn
się. przynajr, <niej w dotychcza 
sowych odcinkach serialu, zagu­
biona w swym kalectwie i pozor­
nej tcnórzliwości jedyna postać 
budząca sympatię: dob, oduszny 
kuternoga i jąkało. — Klaud^sz. 
Nawiasem rnów.ąc, dubbingując y 
go aktor, Jerzu Brejdygant, czy­
ni to V' sposób znakomity; gt y- 
by leniały Oskary za dubbing, 
Brejdygant miałby tę nagrodę 
w kiesze”’!

Wracając do osoby Klaudiusza,

to nie traćmy nadziei. I ten sym­
patyczny jàk dotąd niedołęga za­
siądzie wkrótce na tronie ceza­
rów rzymskich; i on -jeszcze po­
kaze Wam, moi Mili, co potrafi; 
i on także ulegnie metamorfo­
zie w „boskiego Klaudiusza”, a 
piwko, które nawarzy... Ale nie 
uprzedzajmy!

Pc Mtatnir odcinku., nadanym 
w minioną sobotę, w którym pa­
łeczkę « sztafecie bezeceństw 
przejął Kaligula, wśród telewi­
dzów zapanowała pewne dezo­
rientacja. Wielu pyta: czy to 
wszystko uyło prawdą historycz­
ną, czy też jest to fikcją literac­
ką?

Wynika z ego. że przed ~ozpa 
częciem nadawania „Klaudiusza." 
az prosiło się o Jakieś szersze 
wprowadzenie, jakąś dyskusję 
z .dziełem, .historyków, siedzą­
cych głęboko w temac e. Jeszcze 
nic straconego, jeszcze można to 
.iiedopatrzenip naprawić; byłoby 
to rzeczą cenną, zwtasżi.za ' dla 
młodego i średniego pokolenia, 
które świetnie zna historię fut­
bolu, natomiast o dziejach Rzy­
mu ma pojęcie raczej mgliste. 
Stary NEMO. -jczywiście, nie 
śmie wypowiadać się i a ten te­
mat, ?huć niegdyś przed Wielu 
laty Profesor Nanke wpakował, 
mu do głowy to i owo na temat 
Wiecznego Miasta. Aby jednak 
zachęcić wszystkie]. do dalszego 
śledzenia losów boskich cezarów, 
aby umocnić tf'ewidzow w pew­
ności, że auto*- „Klaudiusza” opie­
rał się na autentycznych przeka 
zach historycznych, inaczej mó­
wiąc nie wyssał sobie z palca 
ani poszczególnych postaci, ani 
poszczególnych, faktów, sięgnę 
do dzieła rzymskiego historyka, 
Swetoniusza, powstałego około 
roku 120, a wiąc kilkadziesiąt 
tat po wydarzeniach, będących 
treścią serialu ,.Ja, Kia *dii -z”

Leżą oto przedi -mną „Żywoty 
Cezarów”; zccytuję kilka frag­
mentów dotyczących • Kaliguli, 
aóy unaocznić, że to. co uczynił 
ze swą miłą siostrzyczką Dru- 
zyllą, nie było szczytem jego 
możliwość*

Pisze Swetoniusz, że Kaligula 
„brata stryjecznego Tyberiusza 
■gładził nagle, nasławszy nań 

trybuna wojskowego. Również 
swego teścia Sglana, doprowadził 
do tęgo, że ów popełnił samo­
bójstwo, przecinają^ ga~dłu brzy- 
Twą’’. jliecc dalej: „Gdy zbyt 
drogo kosztowało mięso bydlęce 
dla karmienia dzikich zwierząt, 

rzeznaczonych na igrzyska, wy­
dał na rozszarpanie więźniów”. 
Jeczcze dalej: „Wielu znakomite­
go stanu obywateli najpierw 
oszpecił piętnem, później zesłał 
do kopalni kruszców, do napra­
wy dróg, albo na pożarcie dzi­
kim zwierzętom, albo osadzał w 
Watce, zmuszając do pozycji 
c; woronogićł, zwierząt, albo roz­
cinał zci piłą na połowę. Zmu­
szał rodziców, aby byli obecni 
przy śmierci synóic Jednemu z 
o-icow, gdy wymawiał się złym 
stanem zdrowia, przysłał lekty­
kę. Drugiego wprost z oględzin 
gzekucji zaprosił na ucztę do sie­

bie i wszeiKimi uprzejmościami 
pobudzał do wesołości i żartów. 
Innego przez całe dnie kazał w 
swej obecności bić kajdanami i 
nie pozwolił dobić wcześniej, aż 
urażać go począł odór gnijacegc 
ciała. Pewien rycerz rzymski, 
rzucony na pożarcie dzikim zwie­
rzętom, krzyknął ^e jest niewin­
ny. Kaligula kazał go wyprowa­
dzić z areny, obciąć język i zno­
wu zaprowadzić na miejsce káz­
ni”. I jeszcze jeden fragment: 
„Podczas nucznej biesiady nagle 
cnniósł s’ę niepohamowanym 
śmiecn^m. Gdy konsulowie spo- 
-zyiuający obok niego przymilnie

aopytywali się z c~ego to si? 
śmieje, rzekł: Z tego po prostu, 
że jednym skinieniem mogę 
zać was obydwu udusić natyc ■ 
miast".

Czekają nas zatem nieliÇhe 
wrażenia, zarówno w dzisiejsza 
wieczór, jak i w następne sobo­
ty. Oglądając jednak tę sensa­
cyjne - kryminalną wersję wi<j1' 
kiej powieści Gravesa. parni?; 
tajmy, że — mimo wszystk-io 
niezaprzeczalnych walorów te­
go serialu — sięga on jedyn\ 
do warstwy komiksowej. Parni? 
taimy, że za czasów Augusta,. 
Tyberiusza, Kaliguli i Klmit kn- 
sza, Imperium Rzymskie był” 
iwiatową potęgą, że działał ol­
brzymi, precyzyjny mechanizm 
tego imperium, obejmującego ca~ 
ły ówczesny ąywilizowany świat’ 
że funkcjonował jego godny P°' 
dziwu system prawny, że jeszez. 
setki lat będą musiały minąć, za­
nim cesarstwo 'rzymskie zaezni 
się definitywnie chylić ku upad­
kowi. Taka jest odwrotna strona 
medalu, któ:a każę sądzić, że 
telewizyjnym ..Klaudiuszu” uka­
zano nam ludzi dwuwymiar0 
wych. Ich trzeci wymiar ulotni 
się wśród kamer i reflektorów-”

Przeminie Klaudiusz na na­
szych małych ekranach, ale 
jak sądzę — nie minie bez 
Jak to zwykle bywa w takre 
razach, do Urzędów Stanu 
wilnego zgłaszać się będą roia-Z 
ce, pragnący. swym po^^^aj 
nadać jakieś modne W c?" 
chwili imię; pewien jestem, 
teraz będziemy mieli cStne „ 
trzęsienie Klaudii, Julii, Ł«» ’ 
DruzylU oraz Antoniuszom, 
beriuszów i Gajuszów. ^zbPB,a- 
się też gwara podwórkowych 
baw; sam słyszałem parę dni 
mu, jak nastolatek powiacla 
drugiego wyrostka: No, na­
bądź taki'Kaligula!

I
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Wymiana handlowa między 
krajami RWPG i EWG nar 
brala w latach 70-tych 
znacznego rozmachu.

W pierwszej połowie bieżącego dziesię­
ciolecia tempo wzrostu obrotów handlo­
wych RWPG — EWG przekraczało o oko­
ło 50 proc, dynamikę wymiany światowej. 
Poważne postępy osiągnięto też w zakre­
sie rozwoju kooperacji oraz współpracy 
naukowo-tecłimcznej. Nit oznacza to 
jednak wcald, że wszystkie możliwości 
w tym zakresie zostały już wykorzystane 
oraz, że stosunsi gospodarcze między kra­
jami członkowskimi oou ugrupowań in­
tegracyjnych rozwijają się bez przeszkód.

> DUŻO CZV MAŁO?
r "j Dotychczasowe rezultaty rozwoju han 
W dlu RWPG — EWG nie mogą zadowalać. 
i-J Zakres i rozmiary wymiany między tymi 

subreg onami gospodarczymi odbiegają bo- 
wiem znacznie od układu optymalnego. 
Absolutny poziom handlu jest przede 

fy*1 wszystkim niepropurcjona’nie mały w 
ęT"1 porównaniu z udziałem pertnerów w pro- 

dukcji światowej, w tym zwłaszcza w 
światowej produkcji przemysłowej. Han­
del wzajemny krajów RWPG i EWG sta­
nowi jednocześnie niespełna 3,5 proc, ca­
łości obrotów realizowanych na konty­
nencie europejskim oraz tylko ok. 2- 3 
proc, globalnego handlu poszczególnych 
krajów Wspólnoty. Obroty te odznaczają 
się przy tym stosunkowo wysoką amplitu­
dą wahań. Świadczy to z kolei o niestabil­
nym charakterze wzajemnych związków 
oraz o nadmiernym oddziaływaniu na nie 
czynników pozagospodarczych.

Istotnym problemem wymiany handlo­
wej RWPG — EWG jest jej struktura to- 
warowa. Struktura ta jest niezgodna z o- 
siągniętym stopniem rozwoju gospodarcze­
go i intei esami krajów socjalistycznych. 
Mimo osiągnięcia wysokiego poziomu uprze 
mysłowiunia oraz poważnych postępów w 
zakresie techniki i technologii produkcji 
struktura eksportu krajów socjalistycznych 
na rynki państw Wspólnoty różni się zdecy 
dowanie od struktury icn importu z kra­
jów EWG. W imporcie krajów socjali­
stycznych z EWG dominują głównie 
dobra przemysłowe, natomiast w ich 
eksporcie, kierowanym na rynki zachod­
nich partnerów, głównymi pozycjami pozo- 
stają nadal paliwa i metale, surowce i żyw­
ność przy nieznacznym, chociaż niewątpli­
wie zwiększającym się udziale towarów 
przemysłowych Sytuacja jest oczywiście 
zróżnicowana jeśli brać pod uwagę poszczę 
gólne kraje RWPG.

CO UTRUDNIA?
Zespól przyczyn niedorozwoju oraz asy 

metryczności wymiany handlowej i innych 
form współpracy gospodarczej między kra­

jami RWPG-1 EWG jest bardzo liczny. Wy­
różnić przy tym należy przyczyny niezależ­
ne i zalezne od krajów socjalistycznych. 
Abstrahując w tym miejscu od takich 
czynników jak zaburzenia systemu waluto­
wego krajów kapitalistycznych, niekorzyst­
ne konsekwencje tzw. kryzysu energetycz­
nego i żywnościowego, inflacja itp. w pod­
stawowej części przyczyny te zrodziły się 
na gruncie konkretnych warunków ekono­
micznego rozwoju obu grun krajów oraz 
na gruncie ukształtowanych warunków w 
dziedzinie polityki handlowej.

Źródeł niedostatecznie wysokiego tempa 
wzrostu eksportu do krajów EWG dopa­
trywać się również należy w czynnikach 
o charakterze instytucjonalnym. W grupie 
czynników zależnych od krajów RWPG na 
uwagę zasługują przy tym przede wszyst­
kim następstwa realizowanej w tych kra­
jach w latach 50-tych i óO-tych strategii 
autonomicznego i ekstensywnego rozwoju, 
czemu towarzyszył wysoce scentralizowa­

Pomimc pewnej liberalizacji — odzwier­
ciedleniem której są m.in. zawarte w 
ostatnich latach wieloletnie umowy han­
dlowe — zakres dyskryminacji krajów so­
cjalistycznych jest nadal większy niż w 
obrotach wzajemnych krajów Zachodu. W 
oczywistej sprzeczności z warunkami u- 
działu w GATT Czechosłowacji, Kuby, Pol­
ski, Węgier, Rumunii i Bułgarii (status ob­
serwatora) pozostaje zwłaszcza szereg ogra­
niczeń ilościowych oraz różnego typu ba 
riery pozataryfowe, stosowane w odniesie­
niu do importu z tych krajów

Szereg poważnych barier wpływających 
ograniczająco na handel RWPG — EWG i 
utrudniających przebudowę jego struktury 
stwarza również realizacja procesów inte­
gracyjnych w ramach Wspólnoty. Związa­
ne to jest przede wszystkim ze zniesieniem 
ceł w ramach tego ugrupowania, wprowa­
dzeniem wspólnej, zewnętrznej taryfy cel­
nej oraz wspólnej polityki rolnej i wspól­
nej polityki handlowej-
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ny system kierowania gospodarką poszcze­
gólnych krajów RWPG. Mijno, że w latach 
70-tych kraje te przechodzą stopniowo na 
tory gospodarki otwartej, za cel podstawo­
wy uznano postęp jakościowy, zaś w pro­
cesie gospodarowania zwiększyła się rola 
nauki, techniki i współpracy międzynaro­
dowej. w dalszym ciągu występują trud 
ności z zapewnieniem odpowiedniej jako 
ści towar ów, akwizycji, usług posprzedaż­
nych. a także niedomagania w zakresie ela 
styczności działania przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych i handlowych itd.

Czynnikom zależnym od krajów RWPG 
towarzyszy występowanie cal ago szeregu 
barier rozwoju współpracy gospodarczej o 
charakterze niezależnym od państw socja 
listycznych. Praprzyczynę powstania i mno 
zenia się różnego rodzaju trudności stano­
wi to że we współpracy z krajami socja­
listycznymi, rządy rozwiniętych krajóu 
kapitalistycznych w mniejszym lub więk 
szvm stopniu przyznają nadal priorytet 
aspektom czysto politycznym. Wyrazem te 
go jest przede wszystkim dyskryminacyjny 
charakter ich polityki handlowej w stosun­
ku do krajów o odmiennym systemie spo­
łeczno-ekonomicznym.

Djmamizację eksportu krajów socjali­
stycznych na rynek EWG oraz poprawę je­
go struktury utrudniają również w coraz 
większym stopniu posumęcia Wspólnoty na 
rzecz koordynacji innych elementów poli­
tyki ekonomicznej państw członkowskich, 
w tym głównie polityki kredytowej i prze­
mysłowej.

Kraje socjalistyczne odczuwają dotkli­
wie skutki istotnej metamorfozy integra­
cji zachodnioeuropejskiej. Rozszerzenie 
EWG i przystąpienie do tego ugrupowania 
Wielkiej. Brytanii, Danii i Irlandii naraża 
przede Wszystkim w powa: ny sposób inte­
resy krajów — tradycyjnych eksporterów 
artykułów rolnych. Na dynamikę handlu 
RWPG — EWG istotny wpływ wywiera- 
ią także konsekwencje zawartego w lipcu 
1972 r. porozumienia 9 krajów Wspólnoty 
z pozostałymi członkami EFTA, w sprawie 
utworzenia obszernej strefy wolnego han­
dlu towarami przemysłowymi (tzw. za­
chodnioeuropejska 16-tka).

Innym problemem o zasadniczym znacze­
niu dla stosunków handlowych RWPG— 
EWG jest zawieranie przez kraje Wspólno 
ty całego szeregu porozumień o stowarzy­
szeniu oraz preferencyjnych umów han­
dlowych. Już obecnie kraje socjalistyczne 

znajdują się wśród nielicznej grupy kra­
jów, wobec których stosuje się specyficz­
ne, dyskryminacyjne przepisy handlowo- 
polityczne.

W DUCHU HELSINEK
Z punktu widzenia perspektyw rozwoju 

współpracy gospodarczej Wschóu-Zacnód 
zasadnicze znaczenie miało niewątpliwie 
zwołame oraz pomyślne zakończenie Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Mimo, iż KBWE była przede 
wszystkim spotkaniem politycznym, wyty­
czającym zasadnicze ramy, kierunki i pod­
stawowe zasady stosunków międzynarodo­
wych stworzyła również pomyślne przesłań 
ki dla rozwoju współpracy gospodarczej.

Jednym z logicznych następstw Konfe­
rencji była inicjatywa krajów członkow­
skich RWPG, zmierzająca w kierunku na­
wiązania oficjalnych kontaktów z EWG. 
Decyzję w tej sprawie podjęły kraje 
wspólnoty socjalistycznej jeszcze w czerw­
cu 1973 r. podczas konferencji szefów rzą­
dów krajów członkowskich w Pradze. 
Krok ten stanowił przekonywający lowód 
konsekwentnej polityki krajów RWPG na 
rzecz wcielania w życie postanowień i in­
tencji konferencji w Helsinkach.

Początkowa reakcja władz EWG odno­
śnie propozycji zawarcia długoterminowego 
ramowego układu opierającego się na tra ■ 
dycyjnych, ogólnie przyjętych zasadach 
międzynarodowej współpracy ekonomicz­
nej była na ogół pozytywna. Kiedy jednak­
że przyszło do konkretów, w Brukseli za­
częto mówić o „trudnościach” Władze 
Wspólnoty zaczęły zwłaszcza kwestionować 
stanowisko RWPG, iż stronami porozumie­
nia powinny być zarówno obie organiza­
cje, jak i wchodzące w ich skład państwa. 
Coraz częściej pojawiały się głosy, iż rze­
komo „RWPG nie ma niezbędnej zdolności 
prawnej”. Była to oczywiście zasłona, ma­
jąca ukryć rzeczywiste przyczyn’1 niechę­
ci do wspomnianego porozumienia. Arty­
kuł 3 statutu Rady (w nowej redakcji) mó ■ 
wi bowiem wyraźrre, że RWPG jest upraw 
niona do „zawierania międzyni rodowych 
porozumień z krajami członkowskimi Ra­
dy, z innymi krajami i organizacjami mię­
dzynarodowymi”. Po uchwaleniu komplek­
sowego programu socjalistycznej integra­
cji gospodarczej w 1971 r. RWPG zawarła 
zresztą szereg porozumień z organizacja­
mi międzynarodowymi i poszczególnymi 
krajami, w tym również kapitalistycznymi 
(Finlandia, Irak, Meksyk).

Mimo, iż w miarę upływu czasu, zwła­
szcza zaś od spotkania przedstawicieli obu 
ugrupowań w Moskwie (maj 1978 r.) poja­
wiają się coraz wyraźniej oznaki w ększe- 
go zrozumienia ze strony władz EWG, to 
jednak dialog nie został jeszcze sfinalizo­
wany. Niewiele ież wskazuje na to, żeby 
stało się to w najbliższym czasie Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że obie strony zda­
ją sobie sprawę z faktu nieadekwatności 
stanu wzajemnych stosunków do sytuacji 
na naszym kontynencie po konferencji w 
Helsinkach.

WALKI
Mimo zapowiedzi 

o przerwaniu, wal­
ki w Nikaragui 
trwają nadał. Wśród 
zdoby tych miast 
przez Front Wy­
zwolenia im. Sandi- 
no, wymienia się 
Lhichi;albę, Somnti- 
lo i Gausaule. Mi­
mo powszechnego żą 
dania oddania rzą­
dów patriotom, dyk­
tator Sorooza odrzu­
ca wszelkie formv 
Porozumienia w na­
dziei, że jego gwar- 
dm rozwiąże sprawę 
siłą, nie licząc się z 
Poparciem, jakie 
społeczeństwo kra­
ju udziela żołnie­
rzom Sandino.

OFERTA
Premier Izraela 

Begin zapropono­
wał Libanowi dwu­
stronne rokow'ania 
Pokojowe, ale za­
żądał jednocześnie 
wy cofania w'ojsk sy­
ryjskich z Libanu 
i rozbrojenia Pale­
styńczyków. znajdu- 
j<>cvch s!ę na tery- 
tarium tego kraju. 
Jakie sa is'otne ce’e 
Izraela łatwiej zro­
zumieć w k. ntekścic 
Wzmożonych na’olôw 
i bombard- ^ań mio.i , 
seowości lib’ński<h 
rr-mz lotnictwo izra­
elskie.

ODŁAMKI
10 1'pca. jak po­

dala N YS \. amery­
kańska stacja ko­
smiczna „Skylab” 
'vcjdzte w atmosfe­
rę ziemską. Tu nie 
ssłonie całkowicie, 
lecz rozpadnic się i 
ra Ziemie dotrą od 
famki tc.i. ważacej 
78,5 tony stacji. Sna­
dna one w pasie ma­
jącym 7 t.vs km dłu­
gości i 160 km sze­
rokości.

LUDZIE
KARL CARSTENS 

— lat 61, nowy pre­
zydent RFN, z wy­
kształcenia prawnik, 
należy do konserwa­
tywnego prawicowego 
Skrzynia CDU.

JOR CLARK — 
lat -JJ), najmłodszy w 
k:storii Kanadv pre­
mier tego kraju po­
chodzi z farmerskie­
go stanu Alberta. Ka­
rierę zaczynał jajko 
dziennikarz Od 1975 
rtiku przywódca ka­
nadyjskich konser­
watystów.

Noc pclurna w bazie na dryfującej stacji naukowo-badawczej „Biegun Północny-23”.
Foto. CAF — TASS

ARKTYKA... PO RADZIECKO (1)

ZDZISŁAW ROMANOWSKI
Od korespondenta „Trybuny Robotniczei” w ZSRR

Informując Czytelników »Trybuny Robotniczej« 
o tym, że do bieguna północnego zmierza, po 
raz pierwszy w historii, grupa radzieckich polar 
ników-narciarzy, nie przypuszczałem, że wkrótce 
sam będę chodził na nartach na... Oceanie Lodo­
watym. Po prostu znalazłem się i to na długo w 
kręgu Arktyki i jej spraw.

CYWIŁIZYCJA ARKTYKI
Mo- ze Śródziemne, łagodne, pełne 

słońca, zatok Zagospodarowywanie 
tego łączącego narody i Kultury 
morza trwało tysiące lat. Ocean 
Lodowaty jest swoistą, niegościnną 
antytezą Morza Śródziemnego 
Groźną antytezą. Ale jesh spojrzy 
się nań inaczej niż to zwykle io- 
bimy, na wprost, obróciwszy globus 
— widać podobieństwa Wy ciąg: 
jące się ao siebie, jakże bliskie 
kontynenty, wyspy. Potężne rzeki 
Jenisej, Lena, Kołyma, Jukon, Mac­
kenzie kończące swój bieg w Ark­
tyce I to co się robi dziś w Związ­
ku Radzieckim — i przede wszy­
stkim tam — zagospodarowując 
konsekwentnie, krok po kroku Ark­
tykę, badając zimny ocean, krusząc 
jego lody lodołamaczami prowadzą­
cymi karawany statków, to jest to 
być może początek tworzenia swoi­
stej, arktycznej cywilizacji Za kil­
kadziesiąt lat czy za parę wieków, 
ta cywilizacja może się okazać nie­
zbędną ludzkości dla pizeżycm. 
Ludzkości potrzebującej wciąż wię­

cej surowców', przestrzeni życiowej, 
krótszych szlaków łączących konty­
nenty. I w pewnym stopniu bada­
nie i zagospodarowywanie Arktyki 
w której na radziecki sektor przypa­
da około 9 min kilometrów kwa­
dratowych oceanu i lądu, można 
porównać pod względem wagi 
przedsięwzięcia, z penetracją Ko­
smosu. Nieprzypadkowo jut dziś 
radziecka Arktyka to najlepiej zba­
dana i zagospodarowywana Arkty­
ka.

WDZIĘCZNA PAW POTOMNYCH

Dla nas, trzech polskich dzienni­
karzy podróż na dryfującą stację 
„Biegun Północny-22” zaczęte się 
pod ciekawymi auspicjami. Bazę 
wypadową wypraw na Ocean Lo­
dowaty stanowi posiadające spore 
lotnisko miasteczko Czerski. Poło­
żone nad Kołymą, noszące dawniej, 
do roku 1963 nazwę Niżnyje Krie- 
sty — Dolne Krzyże. Stolica rejonu, a 
więc w naszej dawnej terminolog i 
— powiřtu dolnokołymskiego zaj­

mującego 87 tysięcy kilometrów 
kwadratowych.

Sekretarz komitetu rejonowego 
KPZR Aleksiej Cz’kaczow rozpo 
czął od tego, że miasto nau Koły­
mą nazwane zostało Czerski, aby 
upamiętnić wkład w badanie Sy­
berii i dalekiej Północy' wybitnego 
uczonego Polaka, geografa i paleon­
tologa Jana Czerskiego. Imię Czer­
skiego noszą poza tym rozległe gó­
ry w Syberii wschodniej i łańcuch 
górski w Zabajkalu.

Aleksiej Czikaczow wspomina po­
nadto wymieniając ludzi zasłużo­
nych dla cej krauly innych Pola­
ków — Waciawa Sieroszewskiego, 
autora monografii „Jakuci” oraz 
twórcę pierwszego słownika języka 
jakuckiego — Edwarda Piekarskie­
go.

t Iczywiscie o tym wszystkim 
można się dowiedzieć z opubliko­
wanych w ZSRR książek, a hasła 
poświęcone Czerskiemu, Piekar­
skiemu, Sieroszewskiemu znajdują 
Się w najnowszym wydaniu wiel­
kiej encyklopedii radzieckiej. Co 
innego jest jednak czytać a co in­
nego przekonać się na miejscu, jak 
tu, w odległy m zakątku Jakuckiej 
ASRR, pielęgnuje się inturnacjona- 
listyczne tradycje.

IGD I OCEAN

...Idę na nartach wzdłuż linii to 
rosuw. Śnieg spad! niedawno, nie 
zdążył stwardnieć. Pokrywa lod 
równą warstwą. Świeci słońce, jest 

1 ilka stopni mrozu. Za zwałami lo­
du wyznaczającymi granice stacji 
„Liewiernyj PoLus-22” to znaczy 
„Biegun Północny-22” wąziutkie 
pasmo wody. I znów lód, torosy z

niebiesko-zielonkawymi, ostrymi 
krawędziami. Biel śniegów az pod 
horyzont.

Obejść dryfującą krę a właściwie 
wyspę lodowa nie jest przy tej po ■ 
godzie żadnym wyczynem. Wvspa 
ma 2 kilometry szerokości i 5 ki­
lometrów długości.

inaczej sobie wyobrażałem dry­
fującą stację. Myslałcm, że unosi 
się ona swobodnie pośród oceanu. 
A tymczasem tkwi ona ciasno 
wśród lodu i gdyby nie linie toro- 
sów można by pomyśleć, że Ocean 
Lodowaty to rzeczywiście olbrzy­
mie, nieruchome pole lodowe. Ta­
kim mi się wydawał gdy patrzy­
łem nań z samolotu „Ił-14”, który 
nas przywiózł z Czerskiego na wy­
spę, lądując po drodze celem na­
brania paliwa na Przylądku Szmi­
ta. Ale właśnie wędrówka „Bie­
guna Północnego-22” unikalnej w 
historii radzieckiego polarnictwa 
stacji, wykazuje, żę tak nie jest.

Opowiada mi o jej dryfie Ilja 
Romanow. Ilia Romanow był na­
czelnikiem Iryfującej stacji „BP-8” 
oraz „BP-18”, wielokrotnie natra­
fiałem, jeszcze przed przylotem r.a 
„BP-22” na jego nazwisko w opi­
sie różnych związanych z Arktyką 
wydarzeń. To on przed paru dnia­
mi zrzucił dla ekspedycji „Komso- 
molskiej Prawdy” z sar olotu szkic 
sytuacji lodowej w okolicy bieguna 
północnego rozwalający wybrać 
optymalną marszrutę. I on odnalazł 
wyspę lodową, na której teraz się 
znajdujemy.

IINIaAINY KRĄG

— Ta wy^pa stanowi fragment 
ludowca, który ześliznął się z Ar­
chipelagu Arktycznego, prawdopo­
dobnie z Wyspy Ellesmere’a. Wypa­
trzyliśmy ją po latach u naszych 
wybrzeży — mówi Romanow. — I 
chociaż czego jak czego, ale lodu 
w Arktyce nie brakuje taka wyspa 
to prawdziwy skarb. Jej giubosć 
wielokrotnie przewyższa grubość 
lodu pochodzenia morskiego i wy­
rosi około 30 metrów. To zmniejsza 
znacznie ryzyko pęknięcia. Dotąd, 
poczynając od wyprawy Papamna 
na „Biegunie Północnym 1” mieliś­
my ponad 500 rozłamań dryfują­
cych stacji. Sam takie momenty 
przeżywałem. Wprawdzie rozłama­
ła się i to w sposób groźny zało­
żona na podobnej wyspie stacja 
„Biegun Północny-19'' ale to co po­
zostało po jej rozłamą.iiu się poz­
walało kontynuować dryf. A w do­
datku dawny lodowiec to zapas 
słodkiej, źródlanej wody. Nie ma 
z nią kłopotu.

Swój naukowy żywot, uzupełnię 
relację Romanowa, wyspa rozpo­
częła w dniu 13 września 1973 roku 
gdy założono na niej, było to na­
przeciw Cieśniny Beringa, stację 
„BP-22”. Porwana tzw. prądem an- 
tycyklonalnyni nie popłynęła, jak 
inne w kierunku Grenlandii a za­
częła zakreślać na Oceanie Lodo­
watym koło o promieniu 550 kilo­
metrów. Najbliżej bieguna znalazła 
się w latach 19(5—1977. Potem 
przedefilowała wzdłuz wybrzeży i 
wysp Kanady i Alaski i znalazła 
się obecnie znów na Morzu Czukoc- 
kim, w pobliżu miejsca gdzie ją 
pięć i pół roku temu zasiedlono. 
Pierwszy w historii radzieckich 
stacji dryfujących krąg naukowo- 
honorowy na Oceanie Lodowatym 
stał się faktem.

— Dobrze byłoby, żeby .łasza 
wyspa zrobiła jeszcze jeden krąg 
— wzdycha nowy naczelnik 
„BP-22” Wiktor Raczków.

To jednak w tej chwili nie jest 
pe wne. I ludzie nie ma ją wpływu 
na kierunek dryfu ważącego gdzieś 
około 600 milionów ton kolosa.

i otm
Ïirri. Komuny Paryskiej w Gdyni, Stocznio Szczecińska 

im. Adolfa Warskiego, Stocznia Północna im. Bohate­
rów Westerplatte w Gdańsku, Stocznia „Ustka" w Ustce 

i Stocznia Jachtowa im. J. Conruda-Korzeniowskiego w Gdań­
sku.

• 22 pi zedsiębiorstwa kooperacji wewnętrznej — zakłady produ­
kujące mechanizmy i urządzenia okrętowe na potrzeby stoczni 
i na eksport.

• B branżowe centro naukowo-badawcze zlokalizowane w Gdań­
sku — Centrum Techniki Okrętowej, Centrum Techniki Wytwa­
rzania „Proréhi" i Zakład Informatyki Przemysłu Okrętowego.

9 zjednoczenie dysponuje również własną Centralą Morską Im­
portowo-Eksportową „Centromor" — jako reprezentantem han­
dlowym przemysłu okrętowego.

Montaż sekcji kolejnego statku. Toto: CAF,

Tempo rozwoju przemysłu okrętowego uległo szczególnemu 
przyspieszeniu w latach siedemdziesiątych. Przyniosły one niemal 
całkowitą modernizację wszystkich stoczni. Wzbogaciły się one 
o nowe pochylnie, urządzen.a dźwigowe, całe nowoczesne ciągi 
linii technologicznych do obrobki wstępnej blach i prefabrykacji 
sekcji. Praca zosiałc w poważnym stopniu zmechanizowana 
i zautomatyzowana W Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
powstałe iak gdyby nowa stocznia — jeden z największych su­
chych dokow w Europie z unikalną potężną suwnicą bramową 
o udźwigu 90C ton, stanowiącą najpotężniejsze urządzenie pod- 
nośne w Polsce, z całym zapleczem technologicznym. Modernizacji 
I rozbudowie ulegiy wszystme zakłady kooperacji wewnętrznej. 
Zbudowano nowe Stwierdzić można, że dziś dysponujemy w pełni 
nowoczesnym potencjałem produkcyjnym, którym zaolni jesteśmy 
wybudować każdy statek, jakiego zażyczy sobie armator.

...NOWOCZESNE STATKI
Stad nasze sukcesy, nad którymi zastanawiają się zagraniczni 

specjaliści <— zwłaszcza w dotkniętych światowym kryzysem kra­
jach zachodnich. Znany brytyjski periodyk żeglugowy „Seatrade" 
z moja 1978 r. pisze m. in.:

„Zamówienia z ZSRR stanowią pożyteczną podstawę die 
polskich stoczni, ale przecież ponad. 40 proc, polskiego eks­
portu przeznaczone jest dla armatorów w krajach, które 
najbardziej dotknięte są kryzysem w budownictwie okręto­
wym. Sytuacja jest tym dziwniejsza, że stocznie na Zacho­
dził otrzymują subwencje rządowe, zaś Polska nie stosuje 
„miękkiego’' finansowania i przestrzega dość ściśle przepi­
sów OFCD, regulujących finansowanie budowy statków"

Sytuacja nie jest wcale dziwna. W tym samym artykule brytyjski 
komentatc. zwraca bowiem uwagę na wysoką jakość i nowoczes­
ność statków budowanych w Polsce, stałe odnawanie f mody­
fikowanie produkcji, zależnie od zmiennego popytu, wysokie 
kwalil'ki.'ip kadr j zaplecze techniczne ,które określa jako jedno 
z najlepszych n i świecie. A więc jakość, nowoczesność, kwalifika­
cje i elastyczność działrnia. Innymi słowy reclizacja wielkiego 
zadania, jakie zaraz po 1970 r. postawili przed sobą nasi okrę- 
towcy. Ujęli je w krotkem haśle — z nowoczesnych stoczni, no­
woczesne statki. Uzupełnili je powiadając, że takie założenie po­
zwoli im „chodzić po szczytach koniunktury". Dlatego też żadna 
stocz.ua polska nie podejmowała produkcji tankowców, które kry­
zys dotknął najbardziej.

Zajmowaliśmy się i zajmujemy się statkami bardziej skompli­
kowanymi, budową tonażu, na klóry było i jest aktualnie naj­
większe zapotrzebowanie — przemysłowych baz przetwórni t kon- 
sarwiariii, trawlerów-przetwórni i znmrazalni, drewnowców, stat­
ków naukowo-badawczych, szkolnych, niektórymi typami wyspe­
cjalizowanych drobn cowcćw, statkami do przewozów chemika­
liów, C O, Ro-Ro, gazowców LPG, kontenerowców komarowych, 
promów. Mieliśmy niedawno okres, gdy stocznie nasze szczyciły 
się największymi zbudowanymi do tej pory statkami OBO — o to­
nażu 116 tys. DV/T, przeznaczonymi do transportu ropy naftowej, 
a jednocześnie węgla, rudy i innych towarów masowych.

Światowe rewelację stanowiły do niedawna gdyńskie gazowce 
LPG — siatki niezwykle skomplikowane, zabie-ajoce do zbiorni­
ków po 49 tys. ton skroplonego aazu. Produkcję ich podjęło za­
ledwie kilka najbardziej renomowanych stoczni świata. Do szczy­
towych cs'ągnięć należą kontenerowce komarowe trzeciej genera­
cji o nośności 23.400 ton.

Wyjątkowe uznanie zyskał w obcych portach pierwszy zbudo­
wany w Polsce statek pasażerski — prom „Pomerania" o pojem­
ność1, 6.200 3RT, zabierający jednorazowo na pokład 1.300 po­
dróżnych i 277. samochodów osobowych. Do służby na morzu 
wchodzą teraz Największe na świecie statki łowcze typu „Sprut". 
Ten supertrawier przeznaczony jest do połowów ryb w głębokich 
wodach otwartych oceánoví, z wykorzystaniem różnych narzędzi 
petewów Zasięg pływania, technologia połowów, parametry 
przetwórcze i inne cechy plasują go na czele przemysłowych 
statków łowczych świata.

Można by wymieniać dalsze nowoczesne jednostki — dzieła 
naszych stoczniowców, które zdobyły sobie św:atowe uznanie. 
Długa jesl lista. Przecież do tej pory mają na swym koncie ponad 
15(J jryginalnych konstrukcji, a na deskach proiektantów rodzą 
się nowe Aktualnym szlagierem są superpromy, o których głośno 
'uz w-catej fachowej — i nie tylko fachowej, prosi0 świata. Zno­
wu dziwowano się wielce, gdyż rozpoerynemy ich budowę dla 
znanega szwedzk.eqo armatora Stena Line AB Wynrcliśmy jed­
nak przetarg z innymi renomowanymi stoczniami świata na zbu­
dowanie 4 takich jednostek — zawarł,śmy jeden z największych 
i najciekawszych kontraktów w histori, naszych stoczni.

Będą to bowiem największe i najnowocześniejsze promy pasa­
żersko-samochodowe o nie spotykanych dotychczas parametrach. 
Ich pojemność przekracza 23.000 BRT, a jednorazowo pomieścić 
będą mogły 2 500 pasażerów — z czego 1.800 w kabinach 2-qso- 
bo.vych. Jednocześnie zabierać będą mogły 700 samochodów 
osobowych. Jeszcze nikt nie zbudował lakich promów.

CAŁY KRAJ BUDUJE
O możliwości podjęc-a takiego zadania — podobnie zresztą, 

jak przy innego rodzaju statkach — nie stenowi lednak tylko no­
woczesność potencjału stoczni i wysokie kwalifikacje ich kadr.

Niezbędne .est szerokie, rozbudowane zaplecze gospodarcze 
— •rozwinięte hutnictwo, przemysł elektromaszynowy chemiczny 
i inne jego działy. Potentatami w światowym budownictwie okrę­
towym były zawsze i oozostają do tej pory najbardziej rozwimę’“ 
przemysłowo kraje świata.

(uokończehie na sti. 6)
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3 Stoczniowcy zdojq sobie jednak sprawę i pamiętają, że 
statki buduje cały kraj, że tylko 40 proc, wartości statku po- 
wstaje w stoczni, a 50 proc, to wkład pracowników innych 

gałęzi naszego przemysłu, zaś 10 proc, pochodzi z importu. Nie 
może być inaczej — statek to skomplikowany obiekt o wartości 
idącej niejednokrotnie w dziesiątki milionów dolarów, czy setki 
milionów złotych. Składa się nań około 150 tys. przeróżnych ele­
mentów. Dla naszych stoczni dostarcza je 1.300 stałych kooperan­
tów i kilkuset kooperantów doraźnych — cała armia prawie 
300 tys. ludzi. Znaczy to, że z jednym stoczniowcem współdziała 
pięciu pracowników z innych dziedzin gospodarki w całym kraju 

Szczególne więzi — tworzone wspólną pracą, łączą ludzi na­
szego przemysłu, okrętowego z ludźmi Śląska Zagłębia. To prze- 
c:eż najpoważniejszymi dostawcami .bez których nie można by 
mówić o istnieniu polskich stoczni, są śląscy hutnicy. Nasze 
stocznie otrzymują 400 tys. ton blach okrętowych — m. in. o pod­
wyższonej wytrzymałości, tak bardzo przydatnych przy budowie 
wielkich statków. Wystarczy powiedzieć, że huta „Batory” dostar­
cza około 100 tys. ton blach, huta ..Pokój" — 60 tys. ton Wyroby 
profilowe, jak np. płaskowniki łebkowe, ceowniki, kątowniki i in­
ne, pochodzą z hut: „Kościuszko", „Pokój", „Dzierżyński" 
„Florian", „Łabędy", „Baildon", „Zawiercie"

Rury z hut: „Jedność”, „Buczek", „Batory" i „Ferrum", które 
w ciągu roku instaluje się na statkach ułożyć można by w „nitkę" 
sięgającą kilku tysięcy kilometrów. Pozytywnie ocenio się do­
stawy z Fabryki Maszyn i Narzędzi Elektrycznych „Celma" 
w Cieszynie, która jest głównym dostawcą n. in. elektrycznych 
silników dźwigowych, a także pomp, wentylatorów i innych urzą­
dzeń okrętowych. Podobnie jest z Mikołowską Fabryką Transfor­
matorów „Mefła” — jedynym dostawcą okrętowych transforma­
torów trójfazowych.

I wreszcie... Świętochłowice, jedno z wielu miast aglomeracji 
katowickiej, które należy do najbardziej znanych na Wybrzeżu, 
zwłaszcza wśród stoczniowców. Z silnikami wysokoprężnymi miej­
scowych - Zakładów Urządzeń Technicznych „Zgoda" opuszcza

Jan Buizyk ze ,.Zgodv” montował urządzenia 
wyprodukowane w Świętochłowicach na pierw­
szych statkach budowanych w Polsce Ludowej

Foto B Krasicki

nasze stoczńe co drugi statek handlowy i jeszcze częściej ry­
backi Ale to właśnie „Zgoda" podjęła nrodukcję pierwszych ma- 
si/n parowych, w które wyposażony został pierwszy w naszym 
kraju statek morski- — „Sołdek”. a póżn ej setki innych jednostek 
ZUT produkowały także p srwsze spalinowe silmk wysokoprężne 
napędu głównego, umoż wając naszym stoczniom generalna 
zmianę profilu produkcji poprzez budowę wyłączn e statków moto­
rowych -,Zgoda" produkuje aktua ne najbardziej nowoczesne 
silniki sredn oobrotowe — słynne „pielltick;" Są to potężne jeb 
nostki do napędów głównych, wysoko ekonomiczne, p wydajność- 
950 KM z cylindra Właśnie w takie sdmk. wyposażane będą Su- 
perpromy, których budowę podejmują nasze stocznie.

ROSNĄCA POZYCJA
Mając takie oparcie w krajowym zapleczu przemysłowym 

można było rozbudowywać stocznie rozwijać ich produkcję 
Rosła ona niezwykle dynamicznie. O ile w 1955 r. zbudowaliśmy 
statki o nośności 103.200 ton, to 10 lat później o nośności 
359 000 ton, zaś na koniec następnego dziesięciolecia — w 
1975 r., wielkość roczne, produkcji osiągnęło., aż 1 021.000 ton 
noś.'ości. Można więc stwierdź ć, że kolejne dziesięciolecia przy 
nosiły nam potrojenie rocznej wielkości budowanego tonażu 
Wzrost jego wartości był jeszcze szybszy, na skutek podejmowa­
nia budowy coraz bardzeij skomplikowanych i nowoczesnych jed­
nostek Tempo zawrotne- n.espołykane na świec.e.

Przypomnijmy w tym rrłiejscu. że od czasu wejścia do służby 
na morzu symbolicznego już „Sołdka" — który pływa ciągle pc 
dałtyku ze śląskim węglem, w stoczniach Gdańska, Gdyni, Szcze­
cina i Ustki zbudowano do tej pory 1.655 statków o łącznej noś­
ności 11 min ton. A więc cała potężna flotę pływającą pod ban­
derami 29 krc,ow. Były wśród tych jednostek 903 statki handlów-1 
o nośności 9.817,5 tys. ton i 752 statki rybackie o nośności 1.180 
tys. ton.

Rośnie jednak nie tylko wielkość i wartość naszej produkcj 
w stoczniach, ale także ich światowa ranga Ogłoszone przez 
Lloyd's Register of Shipping dane za 1978 r. są niezwykle intere 
sujące dla polskiego czytelnika Okazuje się, że mimo stosunko­
wo niewielkiego wzrostu produkcji w naszych stoczniach w ostat­
nich dwóch latach — na skutek maksymalnego wykorzystania 
posiadanego potencjału wytwórczego — ranga polskiean prze­
mysłu okrętowego rośnie nadal. W 1978 r. zajął on n-ezwykle wy­
soką pozycję na świecie, przesuwając się z 10 nrejsca w 1977 r 
na miejsce ósme. Pokk;e stocznie wyprzedziły m in takiego no- 
tentała, jak stocznie francuskie, które wyparte zostały w ciaai 
minionego roku z piątego rrńejsca na jedenaste i włoskie, które 
spadły z miejsca ósmeao na trzynaste.

W 1978 r polski przemysł okrętowy zajał nie tylko wysoką św-n- 
tową pozycją na liście eksoort rów stołków — pozostawiając w 
tyle takich niedawnych potentatów, jak RFN, W Brytania, Franma 
czy Hiszpania, ale zdobył dalsze zamów.enia zagraniczne, w tym 
również na nowe typy statków, dotychczas nie budowane Pozwą-- 
to utrzymać wysoki poziom naszej produkcji okrętowej w nastęn- 
ny-h ’-i'-ch.

POLSKA SPECJALNOŚĆ
Jest to tym bardz ej godne podkreślenia, gdyż budownictvrr 

okrętowe zajmuj niezwykle ważne miejsce w polskim han-dlu za­
granicznym. Aż óO proc, zbudowanego do tej pory tonażu — 1.10C 
statków o nośności 8.752 tys. łon — sprzedaliśmy zagranicznym 
armatorom. W n ektórych latach wskaźnik ten był jeszcze wyższy

N e ma w naszym kraju innej dziedziny przemysłu, w którym 
udział produkcj- eksportowej byłby aż tak wielki — zwłaszcza na 
rynki wysoko uprzemysłowionych państw świata kapitalistycznego- 
gazie stocznie polskie sprzedają w ostatnich latach 55 proc, bu­
dowanego tonażu. Niektóre z nich —■' gdyńska Komuna Paryska, 
największy budowniczy naszych statków — całą swą produkcję 
przeznacza,ą na eksport Stąd niezwykła rola i ranga stoczn. 
w całoksz*ałcie działań i strategii naszej gospodarki narodowej.

Eksport statków stanowił w 1978 r. 5,6 proc, całego krajowego 
wywozu i 12 proc, wywozu przemysłu elektromaszynowego, sta­
nowiąc w tym dziale największą pozycję. Co to oznacza świadczy 
fakt, iż na jednego zatrudnionego w przemyśle okręfowym przy­
pada rocznie prawie 38 tys. zł dewizowych wartości eksportu — 
niemal czterokrotn.e więcej niż w pozostałych branżach przemysłu 
elektromaszynowego Nic w ęc dz.wnego ,że wpływy ze sprzedaży 
statków i wypost żenią okrętowego za granicę wyniosły w ub. r 2,5 
miliarda zł dewizowych. Statki stały się naszą drugą — po węglu 
— pozycją eksportową.

Stanowią one znakomitą wizytówkę całego polskiego przemy­
słu w świecie o czym świadczy chociażby trzecia pozycja no liście 
eksporterów — za takim, krajami jak Japonio, Szwecja, a przed 
RFN i W- Brytanią. Taka jest dzisiejsza ranga i skala gospodarcza 
przemysłu okrętowego w Polsce i jego znaczenie na świecie. 
A przecież powstał on od podstaw w okresie powojennym — 
z gruzów, które zastali w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie nieliczni 
nas, specjaliści — okrętowcy — Wacław Czarnowski, Witold 
Urbanowicż, Henryk G:ełdzik, Jerzy Doerffer, którzy przybyli tu 
zaraz po wyzwoleniu z Morską Grupą Operacyjną.

ZENON GRALAK

Naziviska Chopina, 
Wieniawskiego czy Pa­
derewskiego reprezen- 
toivaly kiedyś całą 
kulturę polską. Co 
jednak »polska kul­
tura muzyczna« ozna­
czała?

Na pewno nie powszechny do­
stęp do muzyki. O nim nie było 
mowy. Pierwsza w Polsce filhar­
monia powstała w Warszawie w 
1901 roku, ale upłynęły jeszcze 
długie lata, zanim swoje podwo­
je otworzyła dla wszystkich chęt­
nych.

Dzisiaj mamy w kraju bez ma­
ła 20 filharmonii i państwowych 
orkiestr symfonicznych, chóry i 
orkiestry radiowe, wśród nich 
zaś znakomitą Wielką Orkiestrę 
Symfoniczną PR i TV w Kato­
wicach. Posiadamy 17 teatrów 
muzycznych, dwa wielkie zespo­

ły pieśni i tańca („Śląsk” I „Ma­
zowsze”) oraz niezliczone już 
“becnie zespoły kameralne. Ro­
dzą się one szybko. Czasem też, 
co prawda, k:ótko żyją. Ale na­
wet ta labilność wskazuje na og­
romny potencjał kadry. W ostat­
nich latach powstała i okrzepła 
słynna juz dziś w świecie Polska 
Orkiestra Kameralna prowadzo­
na przez Jerzego Maksymiuka. 
Produktem niedawnych czasów 
jest również świetny Kwartet 
Mistrzów (Kulka, Kamasa. Jab­
łoński, MaThwiński). Cennym 
znakiem szczególnym owych zes­
połów jest ich młodość. W wielu 
p zypadkach o życiu artystycz­
nym. o jego poziomie i statusie
m. edz narodowym, decydują dziś 
powojenne roczniki.

O szczytowych osiągnięciach 
powojennego 35-lecia pisaliśmy 
na tych lamach niedawno. O suk 
cesach kompozytorów, wykonaw­
ców. zespołów muzycznych Moż­
na je nawet udowodnić statysty­
cznymi wykazami. Mówią o nich 
liczby nagród, wyróżnień hono­
rów i laurów ktajowvch i zagta- 
nicznych. .

Czy te w'elkie muzyczne wspa­
niałości ida ;ednak w parze z po­
wszechnymi zaintetesowaniami 
naszego społeczeństwa sprawami 
muzyki? Pytanie to staje się pro­
blemem numer jeden wychowa-
n. a poprzez estetykę, na które w 
naszym kraju zwraca się niema­
łą uwagę. Wielkie sukcesy indy­
widualne powinny iść w parze z 
rozwojem zainteresowań intelek­
tualnych i estetycznych wszyst­
kich. zwłaszcza miodach, człon­
ków społeczeństwa.

Najwyższą liczbę placówek 
kształcenia muzycznego w kraju 
posiada województwo katowic­
kie Obok ‘23 szkół muzycznych, 
jednej szkoły baletowej. Państ­
wowej Wyższej Szkoły Muzycz­
nej, działa tu aż 180 Społecznych 
Ognisk Artystycznych, w których 
kształci się blisko 12 tys. mło­
dzieży. Na drugim miejscu w 
kraju — pod względem liczebno­
ści uczniów ognisk muzycznych 
— figuruje województwo zielono-
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górskie, w którym — zwróćmy 
uwagę na proporcje — pobiera 
naukę muzyki około 2 tys. mło­
dych ludzi.

Ogniska muzyczne stanowią z 
teguły bazę dla zawodowego ru­
chu artystycznego. Ale nie tylko 
takie jest ich zadanie. Wielu ko­
rzystających z tych placówek po- 
przestaje na kilkuletnim kursie 
muzyki, decydując się następnie 
na profesje nieartystyczne. Czy 
oznacza to stratę dla sprawy mu­
zyki? Przeciwnie, właśnie ta dro 
ga prowadzi często do poważne­
go traktowania sztuki. I ona przy 
wodzi melomanów do sal filhar- 
monicznych i operowych.

Można więc uznać, że szkolni­
ctwo muzyczne przygotowuje 
swych podopiecznych świetnie 
Podobnego entuzjazmu nie wy­
woła jednak organizacja wycho­
wania estetycznego w szkołach 
ogólnokształcących. Lekcje śpie­
wu czy umuzykalniania często je­
szcze są złem koniecznym. I 
wciąż prowadzą je nie przygoto­
wani merytorycznie nauczyciele 
Z troską myśli się więc o popra­
wie tej sytuacji w Zarządzie 
Szkół Artystycznych przy Mini­

sterstwie Kultury i Sztuki, w od­
powiednich jednostkach niższych 
szczebli. Zanim jednak w szko­
łach ogólnokształcących muzyka 
i plastyka będą równouprawnio­
ne z matematyką i historią, w su 
kurs nauczycielom, a i samej 
młoazieży, w obronie przed jej 
otępieniem estetycznym, z któ­
rym w latach późniejszych nie­
zwykle trudno jest walczyć, przy 
chodzą zawodowe placówki mu­
zyczne.

Filharmonia Śląska, której 
przykładem tu się posłużymy, pod 
jęła akcję umuzykalniających 
koncertów szkolnych, jako jedna 
z pierwszych orkiestr w kraju. 
Prowadzi ją na dwa sposoby: za­
praszając młodych słuchaczy do 
siebie i wyjeżdżając do ich szkół. 
W swojej siedzibie udostępnia 
młodzieży koncerty z poważnym 
repertuarem, odpowiednio wszak 
„skrojonym” do możliwości słu­
chacza. Koncerty te poprzedzane 
są słowem wstępnym. Oprócz 
koncertów we własnej siedzibie 
filharmonicy wyjeżdżają do 62 
szkół na terenie województw ka­
towickiego, bielskiego i często­
chowskiego. Nasuwa się pytanie,

czy 62 szkoły, w których przy­
bliża się młodzieży sprawy mu­
zyczne, to dużo, czy mało. Biorąc 
pod uwagę ilość zatrudnionych 
przy tej akcji pracowników Fil­
harmonii (kilka osób + ekipy ar­
tystyczne) — to dużo. Biorąc jed 
nak pod uwagę liczbę szkół — 
nader jeszcze mało. Nie korzysta 
z tej akcji Jastrzębie, Wolbrom, 
w zbyt małym stopniu Bytom, 
Chorzów, Dąbrowa Górnicza, Gli­
wice, Racibórz, Ruda SI., Sosno­
wiec, Tychy czy Zawiercie. Wciąż 
nikły jest też udział szkół wo­
jewództwa bielskiego. Otwarty 
pozostaje problem otoczonych tak 
staranną opieką państwa gmin­
nych szkół zbiorczych, wśród któ 
rych niezwykle chlubnym wyjąt­
kiem jest wspaniale organizowa­
na akcja umuzykalniająca w 
szkole w Rogoźniku.

Filharmonikom śląskim poma­
gają w akcjach szkolnych kon­
certów muzycznych Filharmonia 
Górnicza w Zabrzu, Filharmonia 
ROW w Rybniku i Filharmonia 
w Częstochowie. Istnienie w wo­
jewództwie katowickim trzech or 
kiestr filharmonicznych sprzyja 
ogromnie masowemu upowszech­
nianiu kultury muzycznej. Podob­
nie jak w Katowicach do Filhar­
monii, tak też młodzież szkół pod 
stawowych i średnich Zabrza 
może uczęszczać na koncerty do 
Domu Muzyki i Tańca, gdzie od 
lat akcja ta prowadzona jest 
wzorowo, zaś uczniowie szkół w 
Dąbrowie Górniczej — do Pała­
cu Kultury Zagłębia.

Jeszcze więc raz podkreślmy o- 
gromnie ważną rolę pedagogów i 
animatorów życia muzycznego w 

szkołach ogól lokształcących. w 
ruchu amatorskim. To pole dzia­
łalności wymaga najstaranniej­
sze! uprawy. Wydział Muzyczny 
Filii Uniwersytetu Śląskiego w 
Cieszynie wspomaga od kilku lat 
katowicką PWSM, dostarczając 
kadry nauczycielskiej właśnie 
dla ruchu amatorskiego i szkol­
nictwa podstawowego. Nadal po­
trzebni są ci, którzy odsłaniać 
muszą piękno muzyki, pomagać 
w rozumieniu potrzeby obcowa­
nia ze światem dźwiękowych prze­
żyć. Oni przyczyniają się do te­
go, aby profesjonalne osiągnięcia 
tak świetnie prosperujących w 
35-Ieciu placówek artystycznych 
miały — wśród młodych przede 
wszystkim — swój autentyczny 
rezonans.

Mówiąc o upowszechnianiu mu 
zyki nie bez racji niemal całą u- 
wagę koncentrujemy na młodzie­
ży. Takie bowiem będziemy mieć 
społeczeństwo, jakie wpoimy mło­
dzieży ideały i gusta artystyczne. 
W mijającym trzydziestopięciole­
ciu nie zapominano przecież nigdy 
o dorosłych, o tych, którym wojen­
na zawierucha nie pozwalała — 
tak jak obecnemu pokoleniu — 
słuchać koncertów szkolnych czy 
audycji umuzykalniających. Przez 
wiele lat po wojnie wszelkie im­
prezy muzyczne cieszyły się zre­
sztą ogromnym powodzeniem 
publiczności. Potem nastał czas 
pewnego załamania się zaintere­
sowań odbiorców piątkowymi 
koncertami symfonicznymi czy 
przedstawieniami operowymi. Z 
jednej strony za ów spadek po­
pularności muzyki żywej można 
„obarczać” telewizję, która od­
ciągnęła nie tylko od filharmonii, 
także od kin czy imprez rozryw­
kowych, z drugiej — coraz lep­
szy sprzęt odtwarzający, dzięki 
któremu najsłynniejsi wykonaw­
cy gościć mogą w naszych do­
mach o każdej porze dnia i nocy.

Przed placówkami artystyczny­
mi pojawiło się zadanie trudniej­
sze: uatrakcyjniania programów 
oraz doboru takich solistów, któ­
rych usłyszenie na żywo stano­
wiłoby skuteczną konkurencję 
dla telewizji czy płyt.

SUKCES 
KATOWICKIEGO ARTYSTY

Jeden z najbardziej intere­
sujących twórców związa­
nych z katowickim środowi­
skiem plastycznym Zdzisław 
Stanek otrzymał złoty me­
dal prezydenta konkursu na 
VIII Międzynarodowym Kon­
kursie Malarstwa „Italia 
2.000” w Neapolu za kompo­
zycję z cyklu „Światło for­
my”. Jest to cykl, nad któ­
rym artysta od wielu la* 
pracuje i rozwija go w pra­
cach rysunkowych i malar­
skich. Warto przypomnieć, że 
Zdzisław Stanek zdobył w 
ubiegłym roku medal i hono­
rowy dyplom przyznany mu 
przez IPKART, (międzynaro­
dową federację krytyki).

KONKURSOWE NAGRODY 
ZA MARSZ WOJSKOWY

Jury konkursu ogłoszonego 
przez Zarząd Kultury i Oświa 
ty GZP WP z okazji 35-le­
cia PRL przyznało nagrody 
za kompozycje marsza woj­
skowego. Pierwszej nagrody 
nie przyznano. Drugą nagro­
dę zdobył Władysław Rossa 
za marsz „Jubileuszowym kro 
kiem”, trzecia nagroda przy­
padła w udziale Albrechtowi 
Liszokowi za marsz „Żołnier­
ska parada”. Ponadto otrzy­
mali wyróżnienie za swoje 
marszowe utwory: Włady­
sław Byszewski, Władysław 
Makowski i Jerzy Zabłocki.

PANNY Z WILKA

Na ekrany 10 wielkich kin 
paryskich wszedł ostatni film 
Andrzeja Wajdy „Panny z 
Wilka”, oparty na opowiada­
niu Jarosława Iwaszkiewicza. 
Recenzenci filmowi wyraża­
ją się w superlatywach o wa­
lorach artystycznych filmu, 
dopatrując się w nim podob­
nie urzekającej poetyki jaką 
prezentowała niedawno wy­
świetlana w Paryżu „Brzezi­
na” Wajdy, oparta również 
na noweli Iwaszkiewicza. 
„Panny z Wilka” zostały 
przedstawione publiczności 
polskiej podczas pokazów 
„Konfrontacji”, na ekrany 
kin krajowych wejdą dopie­
ro we wrześniu br.

MONIUSZKO W JAPONII

Publiczność japońska i kry­
tyka przyjęły bardzo przy­
chylnie wystawioną przed 
paru laty na scenie opery to­
kijskiej „Halkę” Moniuszki w 
reżyserii Marka Okopińskie- 
go. W tych dniach meloma­
ni japońscy spotkają się po­
nownie z muzyką Moniuszki 
na premierze „Strasznego 
dworu”, wystawionego w to­
kijskiej Miho Nagato Opera 
w reżyserii Marii Fołtyn, 
znanej propagatorki dzieł 
operowych naszego kompozy­
tora na ' scenach zagranicz­
nych. Choreografię przygoto­
wał Zbigniew Kiliński, kie­
rownictwo muzyczne sprawu­
je Mieczysław Nowakowski-
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FOLKLOR
JÓZEF KLIo

Przez cztery dni Żywiec był 

areną folkloru góralskiego.

Na jego malowniczych, zabytkowych ulicz­
kach, pod pięknym starym zamkiem roz­
brzmiewały pieśni i przyśpiewki ludowe z 
Podhala, Beskidów i Gorców.

Czy Festiwal Folkloru Górali Polskich „Ży­
wiec 79” był prawdziwym przeglądem dorob­
ku artystycznego zespołów z ziem górskich?
— oto pytanie, jakie zadawaliśmy sobie oglą­
dając z dużym zainteresowaniem imprezy na 
tamtejszej estradzie.

— I tak, i nie. 20 zespołów regionalnych i 
18 kapel góralskich, to za mało, aby reprezen­
tować bogactwo folkloru góralskiego. Zabra­
kło zespołów z Bieszczad, Gór Izerskich i 
Świętokrzyskich, a jedyny zespól spod Kar­
konoszy — górale z Brzeźnicy koło Żagania
— rodowodem sięga... Białego Dunajca.

Zdaniem wybitnego znawcy folkloru góral­
skiego, przewodniczącego jury żywieckiego 
festiwalu, prof. Romana Reinfussa z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, w Żyw­
cu odżyły na nowo stare pieśni i przyśpiew­
ki, a w oprawie festiwalowej znalazły swój 
niepowtarzalny urok. Za tę pionierską akcję 
w odkrywaniu folkloru szczególne zasługi i 
słowa uznania należą się laureatom: zespo­
łom, „Pilsko” z Żywca, „Lachom” z Nowego 
Sącza, „Ziemi Cieszyńskiej” z Cieszyna i ze­
społowi im. Klimka Bachledy z Zakopanego.

Wielu obserwatorów i znawców folkloru 
góralskiego uważa jednak że zanika auten­
tyczny charakter zespołów, prezentacja w na­
turalnej formie — jak to dawmej bywało sta­
rych pieśni i tańców. Sugerują oni, że więk­
szość kierowników zespołów regionalnych 
prezentując swoje programy na festiwalu 
„Żywiec 79” bardziej zajęło się stroną artys­
tycznego opracowania i stylizacji, aniżeli wy­
dobywania wątku autentycznego. Były jed­
nak zespoły, które zasługiwały na słowa 
Ogromnego uznania, a mianowicie „Holny”

z Zakopanego, „Spisacy” z Orawy oraz ze- 
społy z Koniakowa i Ujsoł, których piękno 
starych tańców urzekało kolorytem barw.1 
autentyzmem. Nadal w najczystszej form1® 
uwidacznia się pierwiastek ludowy w twór­
czości zespołów góralskich z Białego Dunaj­
ca, G: Iowie, Zawoi, Łapsz Niżnych oraz Bren- 
nej. Starzy grajkowie i nie pierwszej młodoś' 
ci kobiety występujące w tych zespołach sa 
tego najlepszym dowodem. Tańczą i śpiewa' 
ją jak dawniej bywało, tych ludzi, ich Pieś' 
ni i przyśpiewek nie zmieni żaden reżyser 
czy inscenizator.

Na zakopiański festiwal folkloru ziem gór­
skich, który odbędzie się we wrześniu br., wy­
typowano pięć zespołów, reprezentujących fol­
klor góralski oraz sceny rodzajowe z Podhala. 
Beskidów, Gorców i „Skalni” z Krakowa.

Ze szczególną uwagą śledziliśmy także 
czasie żywieckiego festiwalu występy kapę1 
góralskich. To była prawdziw a uczta dla na­
leśników muzyki ludowej. „Żywieckie serca 
— nagrody dla najlepszych kapel — otrzyma2 
ły zespoły „Łącko” z Łącka, „Holny” z Za 
kopanego i szczególnie atrakcyjna kapela 
Bronisławy Dziadonki z Bukowiny TatrzaP
sklej.

Nie byłoby żywieckiego festiwalu bez ^iern 
maszu i wystawy twórców ludowych. To, 
zaprezentowano na żywieckiej ekspozycji b® 
dzi szacunek dla twórczej pracy sędziwy® 
wiekiem, ale młodych duchem artystów 1 
dowych. Rzeźby Anny i Andrzeja Ficonio j 
ukazywały dawne formy wzornictwa ludow® 
go, są rezultatem wieloletniej, twórczej Pr 
cy tej utalentowanej matki i syna. Były 
że rzeźby znakomitego Józefa Bocka, a tak 
Stanisława Zachury — rzeźby wykonane z K
rzeni i z drewna świerkowego.

Osobnym rozdziałem była wystawa z do 
nictwa bibułkowego z Żywiecczyzn’'. 
błoncki” i „Pająki” żywieckich Kwiac giĘ 
wykonane z kolorowej bibułki pysznią 
paletą barw i są prawdziwą ozdobą. Nic 
nego że „Cepelia” eksponuje je w^taplj i 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Fran J 
Szwecji.
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Cala teatralna Europa 
znajdowała się w procesie, 
odnowy. »Wielka reforma 
teatru« skupiła na przt ło­
mie XIX i XX wieku wie­
lu znakomitych animato­
rów i teoretyków życia 
teatralnego - ddolfa Ap- 
piego, Edivarda Gordona 
Craiga, Wsiewotoda Mey 
erholda, MaxaReinhardta; 
polski nurt reformy iv te­
atrze stivnrzyt Leon Schil­
ler.
Zyl lat 67 (1887—1954), dla teatru pra­

cował lat 36, tworząc w tym czasie po­
nad 140 inscenizacji teatralnych, które 
zapewniły mu pozycję największego po 
roku 1918 polskiego inscenizatora.

Sztuka teatralna jest wyjątkowo 
ulotna, ile z legendy Schillera prze­
trwało w pamięci nowych pokoleń? 
Najpełniejsze wyobrażenie o jego sty­
lu i pracy dają „Krakowiacy i Górale”, 
przedstawienie, które w pierwszym 
dziesięcioleciu powojennym zrobiło w 
Tolsce największą karierę sceniczną i 
jest po dzień dzisiejszy powielane w 
różnych teatrach. Ale charakteryzowa­
ło ono tylko jeden z proponowanych 
przezeń kierunków poszukiwawczych, 
nurt ludowy.

We wspomnieniach przedwoiennych 
bywalców teatru zatrzymały się już tyl 
ko okruchy fascynacji Schillerem, tak 
więc powtarza się w nich np insceni­
zacja „Dziadów”, ze słynną sceną lus­

trzaną, ustokrotniającą w odbiciu po­
stać senatora, miotającego się w sen­
nym koszmarze, czy też w tym samym 
spektaklu niesamowite dymy cmenta­
rza białoruskiego. W „Samuelu Zbo­
rowskim” pamięta się scenę podwodną, 
w „Nie-Boskiej” Krasińskiego — jak

utrzymuje np. iwaszkiew'cz — nie­
prawdopodobny i niewidywany na na­
szych scenach rozmach, wsparty rewo­
lucyjną wykładnią Starzy aktorzy 
przypominają legendarne próby sce­
niczne z Schillerem, które trwały i po 

godzin; wynoszono z nich nieprzy­
tomne ze zmęczenia aktorki, ale nie 
mistrza, który pochłaniając filiżanki 
kawy, potrafił na stanowisku dowodze­
nia powtarzać w nieskończoność jedną 
i tę samą scenę, by uzyskać pointę.

Gdy Schiller przystępował do prac;1' 
w teatrze w 1917 roku, był człowiekiem 
po trzydziestce, a więc już nie całkiem 
młodym. Nie b’4 to start błyskawiczny. 

wspierały go podejścia, w czym mu po­
mocne były inne muzy (muzyki i litera­
tury) Schiller nie dysponował przecież 
obiegowym przygotowaniem reżyser­
skim, przychodził do teatru z zewnątrz 
jako „uzdolniony dyletant”. Był już 
wtedy jednak człowiekiem mającym 
ogromną wiedzę o teatrze i sprecyzo­
wany pogląd na lego działalność od 
strony teoretycznej.

Trzeba więc przypomn.eć, że kra­
kowska młodość Schillera zbiegła się 
z wyjątkowe szczęśiwym okresem roz­
woju sztuki polskiej, w tym także te­
atralnej. Gdy miał lat 14, w teatrze 
krakowskim odbyła się premiera „We­
sela” i przez kilka lat jeszcze działał 
Wyspiański, który wraz z Mickiewi­
czem stać się miał jego przewodni­
kiem ideowym w poglądach na teatr. 
Schiller wychował się w środowisku 
bliskim sztuce, znakomite orzvgołov.a- 
nie humanistyczne dało mu słynne

ra skomponowana naprędce. przet~wa- 
ła dziesięciolecia. Kabarety pociągały 
go i później.

Kochając się we wszystkich muzach, 
wybrał ostatecznie teati, a od początku 
marzył o teatrze monumentalnym, te­
atrze dla mas, jaki widział Mickiewicz 
pisząc „Dziady” i wygłaszając w Col­
lege de France słynną lekcję XVI. Kon­
cepcja ta zyskuje nowe wymiary pod­
czas czteroletniego pobytu za granicą, 
gdzie Schillei styka się i zaprzyjaźnia 
z ojcem wielkiej 'eformy teatru Crai- 
giem. Znajomość nowych reform łączy 
Schiller z rozmiłowaniem do tradycji 
narodowej, nie zrywa z tradycja ale re­
widuje ją. Ma świadomość spraw spo­
łecznych i wizję teatru narodowego u- 
za leżnia od najszerszego jego upo­
wszechnienia.

Przygotowanie do pracy w teatrze 
miał więc Schiller znakomite i wkrót­
ce też stał się instytucją. wyrocznią 

Wiemy upodobaniom do klasyki, pra­
wie równolegle zaczyna tworzyć swój 
teatr polityczny. Po raz pierwszy w 
Polsce wystawia „Operę za tizy grosze” 
Brechta, daje „Dzielnego wojaka 
Szwejka” Haszka, antymiłitarystyczną 
sztukę F. Wolfa „Cjankah” i „Krzycz­
cie Chiny” Tretiakowa; ten ostatni 
spektakl powoduje interwencję policyj­
ną pod zarzutem antypaństwowej dzia 
łal.iości.

Sława teatralna Schillera mniej efek­
townie wyglądała od strony kulis Nie 
dane mu było trwale prowadzić włas­
ny zespół, w którym mógłby się spełnić 
jego ogromny program teatralny. Jego 
radykalizm społeczny wywoływał na­
gonkę z różnych stron opiniodawczych 
powodował systematyczną zmianę pra­
cy w teatrach, narzucał dcrywczość. 
Toteż w późniejszym okresie Schiller 
nie manifestował tak' ostro poglądów, 
zadowalał się rezerwą i krytycyzmem.

SCHILLER I JEGO TEATR
IRINA T. SŁAWIŃSKA

Gimnazjum św. Anny, gdzie zresztą na 
całe życie zawarł przyiażń z-Juliuszem 
Osterwą, wtedy jeszcze Maluszkiem. 
któremu później wymyślił artystyczne 
nazwisko od nazwy szczytu w Tatrach 
Słowackich, nad Popradzkim Stawem. 
Znał dobrze francuską, niemiecką i 
angielską literaturę, był ogromnie mu­
zykalny, grał i komponował, znał się 
także dobrze na malarstwie.

Niemałe znaczenie dla jego później­
szej kariery teatralnej miał kontakt — 
jeszcze jako gimnazjabsty — z „Zielo­
nym Balonikiem”, gdzie debiutował 
piosenką „Wiatr za szybami snuje Ęię 
— psiakrew to życie takie złe” — któ­

nienodważalną w środowisku teatral­
nym.

Rozwijając swój program sceny na­
rodowej, monumentalnej stał się naj­
większym realizatorem polskiego dra­
matu romantycznego i neoromantycz- 
nego. Twarzy trzy wersje „Dziadów” 
Mickiewicza i trzy „Nie-Boskiej” Kra­
sińskiego, wystawia „Sen srebrny Sa­
lome.” i „Kordiana” Słowackiego 
„Wyzwolenie” i Achilleis" Wyspiań­
skiego, daje „Kniazia Potiomkina” 
Micińskiego. Spektakle te stały się 
źródłem rozkwitu i odrębności naszego 
teatru, równocześnie narodowego i no­
woczesnego.

Nie oszczędziła go wojna. Nie mogąc 
reżyserować, pisał, teoretyzował, dzia­
łał w Konspiracyjnej Radzie Teatralnej, 
planującej przebudowę życia teatralne­
go w Polsce powojennej. Wszystkie 
prace -.płonęły w Powstaniu Warszaw­
skim Przeżył u początku wojny oblęże­
nie Warszawy i potem Oświęcim. Zwol­
niony z obozu, wkrótce znowu musiał 
się ukrywać Przeżył powstanie i ostat­
nie miesiące wojny w oflagu w Mur- 
nau.

Właśnie na przełomie wojny i wy­
zwolenia z Lebnem Schill .rem zetknęli 
się Leśniakowie, jeszcze wtedy nie bę­
dący małżeństwem aktorskim. Zanoś­

my może ich dygresje. Mówi Michał 
Leśniak: „Do Murnau przybył Schiller 
jesienią 1944 i przebywał z nami do 
29. IV. 1945. Był człowiekiem zmizero- 
wanym i ogromnie przygnębionym, ale 
nie uł mął chyba tydzień, jak już zaczął 
kręcić się wokoło teatru. Zebrał nas 
od razu z szesnastu i zaczęliśmy regu­
larne próbv a potem powstało coś w 
rodzaju studia teatralnego, polegające­
go na rozmowach długich i weznych o 
teatrze, o tajnikach pracy na scenie.

Sabina Chromińska: Zetknęłam się z 
Schillerem w Łodzi, w Teatrze Wojska 
Polskiego W zespole tym bvły same 
znakomitości a przecież nigdy nie od­
czuwam się dystansu międzypok _ lio- 
wego, ci sławni chętnie wspierali nie­
doświadczonych Pamiętam, że kicdvś 
młoda aktorka, grająca w bajce rozpła­
kała się, ponieważ stale na próbach 
spadała jej korona. Mistrz podszedł do 
beksy i rozbroił ją słowami: „Nie 
martw się, korony są po to, żeby spada­
ły”.

Nurt po wojnie nie miał od Schillera 
lepiej przemyślanej koncepcji teatru 
polsk iego i. od początku Schiller musiał 
się w nim stać osobą najważniejszą. 
Działał zaledwie cztery lata — jako 
rektor WST i dvrektor Teatru Wojska 
Polskiego w Łodzi, a potem na krótko 
Teatru Polskiego w Warszawie. Zdzia­
łał już niewiele. Najgłośniejszymi spek­
taklami stały się: widowiska „Krako­
wiacy i Górale”, „Burza” S-.eksnira 
„Igraszki z diabłem” Drdy i „Celesty­
na” de Rojasa. Pragnął nam przede 
wszystkim pokazać wielkie dzie'a na­
rodowe szczególnie zależało rhu na 
„Dziadach”, me zdołał ich zrealizować, 
dopiero zrobił to Bardini. W ostatnim 
okresie życia reżyserował już tvlko na 
neutralnym terenie, w onerze. Został 
kierownikiem badań teatralnych w In­
stytucie Sztuki, założył periodvk nau­
kowy „Pamiętnik Teatralny” ale dla 
kreatora sceny bvł to już boczny tor. 
Stawiamy mu dziś pomnik, jak zaw­
sze, dość późno.

MDM KSZTMT IßSO'M
Na uroczystość otwarcia wysta­

wy w Galerii Sztuki Współczesnej 
BWA przyszło wiele osób. Najbliż­
sza rodzina, przyjaciele i koledzy 
autora, przedstawiciele środowisk 
twórczych. Zabrakło tylko osoby 
najważniejszej — Autora. Wiązan­
ki kwiatów złożono pod rzeźbą 
przedstawiającą Nieobecnego.

Minęło właśnie pierwsza rocznica śmierci 
Zygfryda DudziKa, artysty o niepowszednim 
talencie, luhmnego, popularnego. Tym tragicz­
niejszy jest fakt, że odszedł tak nagle i przed­
wcześnie w pełni rozwoju talentu. Dziś patrząc 
na jego twórczość zamkniętą w swoim niedo­
kończeniu, możemy się zaledwie domyślać, jak 
by wyglądała dalsza droga artysty, skoro w 
niedługim życiu — miał 43 lata — zdazył tyle w 
swoim malarstwie Dowiedzieć. Spieszył się 
ogarnięty przymusem ciogłycn poszuKiwan, aoy 
dogonić swoją wizję świata, znaleźć właś­
ciwy język dla wyrażenia niepokojów współ­
czesnej cywilizacji. Można rzec, że ów nie­
pokój, zaduma nad losem ludzkim, nastrój 
zagrożenia były szczególnymi znakami je­
go malarstwa, stwarzającego pozory roz­
wichrzonej, obsesyjnej .wyobraźni, a w .słocie 
mimo zm eniajgcych się konwencji, opartego 
na świ ïdomym estetycznym, filozoficznym i 
społecznym programie.

Spontaniczność natury Zygtryaa Dudzika 
sprawiała, że chłonął różne prądy elektryzu­
jące piastykę lał sześćdz esiątych. Chłonął

i odrzucał przyswajając to, co uważał za naj­
bardziej sobie bliskie w różnych etapach twór­
czości. Czuje >ię w jego dziele także trwały 
ślad inspiracji pierwszych mistrzów w kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych (dyplom 
w 1961), — profesorów Pronaszki, Taranczew- 
skiego. Radnicleego. Był i pozostał kolorystą 
a przede wszystkim ekspresjonistą od począt­
ków swojej twórczości, w kompozycjach wy­
wodzących się z malarstwa informel, urzecze­
nia wielkim malarstwem Tadeusza Brzozow­
skiego, a także w pracach późniejszego etapu, 
gdy z eksplozji form i napięć koloru wydoby­
wał niemal dotykalne w swym realizmie 
kształty ludzi i przedmiotów, układające się 
♦ wizje o przejmującej, metaforycznej sue 
wyrazu.

Na wystawie obok malarstwa (olej, akryl, 
tempera) i rysunków pokazano także kilka 
rzezb Dudzika. Niestety, nie tych najciekaw­
szych, oglądanych przed laty na'wystawach 
Grupy AR KAT- której był współzałożycielem 
i animatorem. Artysta nie przywiązywał nigdy 
wagi do gromadzenia i dokumentacji swoich 
prac, rozdawał obrazy i rzeźby, nie pam etajgc 
nawet kemu. Tę okoliczność wykorzystywali 
często nadmiernie bywalcy jego pracowni.

Stąd też przed Biurem Wystaw Artystycz­
nych sp ętrzyło się niemało trudności w orga- 
rrzowan u wystawy poświęconej jego pamięci. 
Eksponaty udostępnione przez rodzinę twórcy, 
instytucje i osoby prywatne to tylko część roz­
proszonego dorobku, ale i ten fragment uka­
zuje wyraziście osobowość twórcy, który mi­
mo tak wielkiej i n eodwołalnej ceobecności 
jest obecny w swojej sztuce

MARIA PODOLSKA Foto: Wl. MorawskiZabrakło tylko osoby najważniejszej...

Ząbkowice Śląskie - »Śląska Pi­
za«, To określenie zawdzięcza 
miasto oryginalna budowli, znaj­
dującej się nie opodal rynku, a 
zwanej z racji swojej dość znacz­
nej pochyłości Krzywą W ieżą

Wznosząc się pośród okolicznych kamieniczek, 
34-metrowej wysokości wieża jest świadkiem 
bogatej przeszłości tego obecnie niespełna 
20-tysięcznego miasteczka, założonego przed 
blisko siedmiuset laty obok przebiegającego tę­
dy wówczas szlaku handlowego, łączącego bez­
pośrednio Śląsk z Czechami.

Niezwykła pozycja wieży — odchylenie od 
pionu sięga ponad półtora metra — było i po­
zostało do dzisiaj powodem snucia przez tutej­
szych mieszkańców i kronikarzy-amatorów fan­
tastycznych wręcz opowieści o jej powstaniu 
i przeznaczeniu. I tak można usłyszeć, iż sta­
nowi ona pozostałość dawnego zamczyska, że 
została od razu zbudowana jako krzywa, czy 
też o tym, że w jej wnętrzu z polecenia pru­
skiego króla Fryderyka 11, który budując w po­
bliskiej Srebrnej Górze potężne fortyfikacje 
borykał się ze znacznymi trudnościami finan­
sowymi, fałszowano polskie talary.

Tym ■ rewelacjom zaprzt czają jednak stare 
miejscowe kroniki i badania naukowców. We­
dług nich wieża została najprav dopodobniej 
wzniesiona już pod koniec XIII wieku i służyła 
pierwotnie jako wieża strażnicza. Potwieraze- 
niem tego ma być fakt odkrycia w podziemiach 
wieży, lochu, do którego można byłu się dostać- 
tylko od góry. Służyła więc kiedyś niewątpliwie 
jako więzienie i punkt obserwacyjny. Na ko­
rzyść tego drugiego świadczyć może także roz­
ciągający się z jej szczytu wspaniały widok na 
okolicę. Przy dobrej pogodzie można dostrzec 
znacznie stad oddalone Wzgórza Strzelinskie, 
Przełęcz Srebrną, Niemczę.

Począwszy od drugiej dekady XV wieku 
zmieniono przeznaczenie wieży. Została dzwon­
nica miejscowego kościoła, w jej murach, 
w 1444 roku, zawieszono potężny .dzwon z ła­
cińską inskrypcją. Do dzisiaj pozostał po nim 
tylko ślad w miejscowych kronikach oraz 
drewniane rusztowanie wewnątrz w±eży, na 
którym spoczywał.

Pod koniec XVI wieku, z trudnych dziś do 
jednoznacznego okieślenia przyczyn, wieża 
uległa znacznemu, rzędu 1 m, odchyleniu. ledna 
z hipotez, najbardziej jak się wydaje prawdo­
podobna i najczęściej powtarzana, głosi, ze 
przyczyną tego było lokalne trzęsienie ziemi 
spowodowane oberwaniem się masywów skal­
nych, w odleglvm o kilkanaście kilometrów 
Bardzie. Przeczy temu iednak brak jakichkol-
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PIZA

KRZYSZTOF KUŹNIEWSKI

wiek widocznych uszkodzeń okolicznych bu­
dowli. Być może przyczyną przechyłu były 
wadliwe założenia konstrukcyjne lub też pod­
mycie fundamentów wieży przez wody grunto­
we.

W latach 1618—48 miasto znalazło się na 
głównym froncie działań wojny trzydziestolet 
niej, która pozostawiła liczne zniszczenia — za­
ledwie 100 budynków nadawało się jako tak< 
do zamieszkania. Najtragiczniejszy jednak 
w skutkach okazał się pożar, który 24 kwietnia 
1858 roku strawił 3/4 zabudowań w najstarszej 
zabytkowej części miasta. Krzvwa Wieża zo­
stała wówczas tak poważnie uszkodzona, że 
pierwotnie zapadła decyzja jej rozebrania 
Ostatecznie dzięki staraniom ówczesnych ojców 
miasta, wieżę w dwa lata później odbudowano 
z istępując spalony podczas pożaru blaszany 
hełm attyką w kształcie jaskółczych ogonów

Przez następne stulecie, aż do 1964 roku Wie­
ża stała opuszczona, pozostawiona samej sobie 
zamknięta na cztery spusty. Aż do dnia, w któ­
rym Józef Glabiszewski, 81-letm dziś starusze! 
zwany przez ząbkowiczan „panem od Krzywej 
Wieży”, postanowił uporządkować i zabezpie­
czyć jej wnętrze, przywrócić ją do życia w ra­
mach czynu społecznego, czy też jak to wtedy 
mówiono „ząbkowickiego systemu bezgotówko­
wego”.

Mając w kieszeni zgodę i poparcie miejsco­
wy "h władz miejskich zabrał się ostro do 
oczyszczania jej wnętrza z nagromadzonych 
tam przez stulecia śmieci, różnego rodzaju nie­
czystości i zalegającego ją gruzu. Oczywiście 
nie był w stanie i nie dokonał tego wszystkiego 
tylko swoimi rękami. Na jego wezwanie z po­
mocą pospieszyły początkowo tylko panie. 
35 uczennic i 15 szwaczek z miejscowej spół­
dzielni krawieckiej. Wkrótce jednak dołączyli 
i mężczyźni.

Po doprowadzeniu do względ icj czystości 
wnętrza wieży, naprawieniu wiodących na jej 
szczyt stukilkudziesięciu stopni, doprowadzeniu 
światła i założeniu odgromników — pan Józef 
stwierdził, że pora na zafundowanie miastu 
hejnału, takiego jak ten, który rzekomo w śred­
niowieczu rozlegał się z Wieży. Nie ociągając się 
zbytnio ze zrealizowaniem i tego pomysłu wy­
ruszył do Wrocławia na poszukiwanie kompo­
zytora hejnału. Odwiedzając kolejno Filharmo­
nię Wyższą Szkołę Muzyczną i Związek Kom­
pozytorów spotkał prof. Tadeusza Natansona, 
który podjął się skomponowania, w oparciu 
o stare motywy, nowego hejnału dla ząbkowic­
kie, Krzywej Wieży. Wkrótce znalazł się i hej- 
nalisra-amator, w osobie niejakiego pana Rybki 
Lecz nie wiedzieć dlaczego temu ostatniemu 
zapału, czy też chęci wystarczyło zaledwie na 
kilka miesięcy.

Obecnie Krzywa Wieża oczekuje na turystów 
i na gruntowny remont. I jeśli nie doczeka się 
go w najbliższych latach to może się po prostu 
rozsypać. A szkoda by było, gdyby zabrakło jej 
na szlaku naszych wędrówek, gdyby zniknęła 
z pejzażu miasta. Bo chociaż młodsza, o co naj­
mniej stulecie, niższa o 30 m i mniej pochylona 
niż jej sławna siostra z Pizy, to jednak stanowi 
cenną pamiątkę minionego czasu.

NACX9DY
soraosu
CZYTELNICZEGO 
„ŚWIADKOWIE 
ŻYCIA”

•

Z okazji tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy re­
dakcja naszej gazety wspól­
nie z PP „Dom Książki” ogło­
siła konkurs czytelniczy pod 
hasłem „Czy znasz współ­
czesną prozę polską?” — 
„Świadkowie życia”. Konkurs 
■len opublikowaliśmy w „Ma­
gazynie Niedziela” z dnia 5—6 
V 1979 r.

Na konkurs wpłynęło 209 
odpowiedzi. A oto lista przy­
znanych drogą losowania na­
gród. I nagroda w wysokości 
3000 zł. — ROMAN PAWLIK 
z Katowic. Dwie II nagrody 
po 1500 zł. — JÓZEF SiOP- 
NICKI z Rybnika i HALINA 
CYWKA z Dzięg elowa. Dwie 
III nagrody po 1000 zł. — 
STEFAN STĄPOR z Koło­
brzegu i IZABELA MUSZA- 
LIK z Chorzowa Batorego. 
Osiem wyróżnień po 250 zł. 
— DARIUSZ NAWROT z Za 
gania, JANUSZ MARCZYK z 
Krakowa, Krystyna Dubas z 
Olesna Śl„ BOLESŁAW PI­
WOWARSKI z Zabrza, DA­
NUTA CZARNECKA z Biel­
ska-Białej, MARIOLA MOŃ­
KA z Jaworzna, KRYSTYNA 
NAWROT z Bytomia i TO­
MASZ NIEDZIELA z Kato­
wic.

Nagrody w postaci zesta­
wów nowości literatury pięk­
nej zostaną przesłane pocztą. 
Fundatorem ich jest PP „Dom 
Książki” w Katowicach.

. Prowadzone od
pewnego czasu 
badania nad języ- 

Iffi/ZutltrTvCo kiem technicznym
Sfa wykazały jego głę

odrębność 
** od ogólnonarodo-

GHPXI... wej odmiany. Wy­
stępują w nim 
ograniczone śro­

dowiskowo wyrazy i wyrażenia a także 
charakterystyczna dla produkcji skrótowe 
sposoby przekazywania informacji. Także 
w obrębie poszczególnych zawodów ma­
my do czynienia z wieloma wariantami 
leksykalnymi oznaczającymi ten sam 
przedmiot w zależności od różnych sytua­
cji komunikatywnych. Wiadomo na przy­
kład. że starsi majstrowie używają innych 
nazw narzędzi niż uczniowie szkół zawo­
dowych. Stan taki nie sprzyja dobrej i 
sprawnej organizacji produkcji, gdyż utrud 
nia jednoznaczne porozumiewanie się mię­
dzy rożnymi uczestnikami procesów wy­
twórczych. Oto skrajny ale też pouczający 
przykład zasygnalizowanych wyżej ,ęzy- 
kowych kłopotów Uczeń szkoły zawodo­
wej wywodzący się z regionu rzeszowskie­
go rozpoczyna praktykę zawodowa na 
Śląsku w narzędziowni wielkiej huty Od 
swojego przełożonego otrzymuje polecenie. 
„Przynieś mi bat bora’’. Chłopiec nie ma 

JEŻYK TECHNICZNY
czasu ani warunków na powtórne snraw- 
dzenie, o jaki przedmiot zwierzchnikowi 
chodzi. Ośmielony wobec kolegów pyta, 
o co majstrowi chodzi i otrzymuje wyjaś­
nienie, że ma przynieść Barbarę, młodą 
urzędniczkę, z sekretariatu dyrektora. Zdy 
scyplinowany adept zawodu ślusarskiego 
zastanawia się tylko głośno, dlaczego właś­
nie ma nosić Barbarę, skoro może sama 
przyjść Przywołuje Więc wskazaną Bar­
barę i w ten sposób „realizuje się" nie tyl­
ko zamierzony żart, którego podłoże tkwi 
w poważnym poleceniu zrealizowanym 
nieprecyzyjnym językiem, ale też nastę­
puje dezorganizacja procesu produkcyjne­
go równocześnie u wielu osób. W dodatku 
towarzyszy jej humorystyczna oprawa 
TÓwn ez nie sprzyjająca normalnej pracy.

Ujednolicanie i spolszczanie zapożyczo­
nego słownictwa technicznego to jedno z 
najważniejszych i zarazem najtrudniej­
szych zadań dla kierownictw produkcji i 
zarządzania oraz dla językoznawców. Za­
niedbań w tej dziedzinie mamy sporo Te­
chniczne nazwy podręcznikowe wprawdzie 
bywają polskie, ale nie zawsze tworzy się 
je zaoanie z zasadami polszczyzny. Pisa­
łem już w tym miejscu niedawno choćby 
o uchybieniach w nomenklaturze samych 
zawodów. Ciągle też mamy jeszcze za du­
żo słownictwa obcego. W informatyce na 
przykład nie obserwujemy tendencji do 
polszczenia anglicyzmów. Są to zjawiska 
niepokojące nie tylko ze względu na do­
bro kultury narodowej. ale też niebezpie­
czne dla organizacji produkcji i dla wy­
twarzania więzi społecznych. Obce słow­
nictwo stwarza bariery językowe utrud­
niają ce porozum ewanie się różnych grup 
zawodowych a tym samym sprzyja roz - 
wojowi partykularyzmu środowiskowego. 
Oczywiście odnotowujemy także pozytyw­
ne tendencji w tej dziedzinie. W przemy­
śle drukarskim na przykład wprowadza 
się polską terminologię w miejsce obcej, 
zwykle niemiecliiej (kctn.k w miejsce — 
zoinkielak, składacz w miejsce zecer); po­
dobne zjawiska obserwuj emy w przemy­
śle drzewnym i pap erniczym, gdz e uży­
wa się polskich wirażów: wlckno, tarcica, 
obrzynarka, skrawarka. W geologii górni­
czej zadomowiły się term.ny nawowe po­
chodzenia gwarowego, np tąpnięcie, tą­
pać. Ale te zdrowe przejawy „uzwy klama" 
terminów zawodowych sq niestety jeszcze 
ciągle nieśmiałe.

Wobec tych, którzy by wątpili w sku­
teczność sygnalizowanych zabiegów, przy­
wołam historyczny już dzisiaj przykład. 
W roku 1919 wydał własnym nakładem 
porucznik Stanisław Szydelski Słownik 
techniczny dla automobihstów, w którym 
zaproponował używanie polskiego słowni­
ctwa motoryzacyjnego w miejsce niemiec­
kiego i francuskiego. Z wielu słów przez 
niego proponowanych przyjęły się w ję­
zyku ogólnym na przykład: bęben hamul­
cowy, bezp ecznik, bieg wsteczny, chłod­
nica i dz esiątki innych. Nie znalazły uz­
nania: chłodnik (zam ast niemieckiego 
Ventilator) dusza (zamiast niemieckiego 
Schlauch, tj. dętka), autokierowiec (za­
miast francuskiego Chauffeur). Ale wal­
ka o polską terminologie w motoryzacji 
stoczona w momencie jej upowszechniania 
dałą pozy ywne w sumie rezultaty, gdyż 
mamy rodzime nazwy, gdy inne narody 
do dzisiaj używają pożyczek.

Wł. L.
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Drużyna prowadzi spo­
kojnie dwa czy nawet 

trzy do zera; wi »kazówka 
zegara dobiega dzie­
więćdziesiątej minuty; 
wiadomo, że nic już nie 

może się zmienić. A jed­
nak!

Trener zespołu wygrywającego syg­
nalizuje... zmianę zawodnika. Rezer­
wowy długo się rozgrzewał, nawet z 
widowni padały okrzyki, że się zmę­
czy samą rozgrzewką i później nie bę­
dzie miał sił; wreszcie trener wzywa 
rezerwowego: „Wychodzisz do gry!” 
Do gry? W gwarze piłkarskiej nazywa 
się takie wystawienie zawodnika na 
ostatnie kilka minut — wyjściem po 
premię!

jomość przepisów przez arbitra, ale 
również kwestionowała nienaganny 
tryb życia jego mamusi!

Na ważnym, prestiżowym meczu 
Borussia Moenchengladbach — FC 
Koeln (1:1), sędzia pokazał czerwoną 
kaitkę trenerowi Kolonii, znanemu 
Hennesowi Weisweilerowi, nakazując 
mu udanie się do szatni. Weisweiler 
bez przerwy udzielał swoim zawodni­
kom wskazówek podczas gry, co — 
nie tylko w beksie — jest niedozwo­
lone. A propos kartek w lidze RFN: 
żółte nie pociągają za sobą żadnych 
konsekwencji, wyłącznie czerwone! 
Po zakończeniu sezonu 1978'79 rozgo­
rzały na ten temat dyskusie. „Żółte 
ka-tki bez następstw, to bzdura; nie­
którzy zawodnicy kolekcjonują „żółt­
ka” i uchodzi im to bezkarnie! Należy 
tylko pierwszą żółtą kartkę traktować 
jako ostrzeżenie, natomiast druga po­
winna iuż pociągać za sobą dyskwali­
fikację!” — postulują zwolennicy 
ostrzejszego kursu, i mają rację. Może 
zatem w przyszłym sezonie skończą 
się dobre czasy dla kolekcjonerów?

MEMENTO I WYTRYCH
Niektórzy sędziowie piłkarscy przeja­

wiają skłonności do szafowania kart-

<5e zgryzienia był dla Marii Rosy 
nrzep.s o spalonym; czy jednak tylko 
dla niej?!

ZĄB ZUPA - DĄB
Gdzie diabeł nie może... Nieliczne 

panie, które uzyskały uprawnienia sę­
dziowskie (w Polsce mamy bodaj czte­
ry sędziny), powiadają, że na boiskach 
spotykają się z dowodami dżentelmen- 
terii. Jedna z sędzin usłyszała przed 
meczem, jak kapitan drużyny gospo­
darzy, oczywiście nie wiedząc, że pa­
ni arbiter może słyszeć, pouczał ko­
legów: „Chłopasi, do jasnej ciasnej 
Anielki, tylko mi dzisiaj nie rzucać 
mięsem: babę nam sędziuje! Niech-no 
który zakLiie. to mu nogi z d... po­
wyrywam!”.

Skoro już mowa o miejscu, w któ­
rym plecy tracą swą szlachetną naz­
wę: Na pewnym meczu klasy niższej 
zawodnik zespołu gospodarzy miał za­
grozić sędziemu, krzycząc pod jego ad­
resem: „Jak jeszcze raz przeciwko 
nam zagwiżdżesz, to cię kopnę w d...”, 
no właśnie! Sędzia natychmiast wy­
rzucił gracza z boiska, postulując w 
protokole surową dyskwalifikację. Na 

Piłka do bramki — na poprawkę... Foto: CAF

USSIKUA HA msm
ZBIGNIEW DUTKOWSKI

Wiadomo, jak to jest: zawodnik 
uczestniczący w meczu otrzymuje 
więcej niż ten, który przesiedział 
90 minut na ławce rezerwowych. Lecz 
już samo wyjście na boisko, chocby 
na jedną minutę, przyznaje zawodni­
kowi prawo do otrzymania pełnej pre­
mii za zwycięstwo. Przeto trenerzy 
okazują się często... ludźmi i dokonu­
ją takich zmian w ostatnich minutach 
— zmian po premię.

„SZYBKIE“ KARTKI
I

Podczas derbów Rzymu Lazło — AS 
Roma 2:1, na minutę pized końcem, 
trener Lazio zdecydował się dać szan­
sę (zainkasowania pełnej premii!) za­
wodnikowi Ammoniaci, nakazując 
opuszczenie boiska graczowi D’Arnico. 
Decyzia ta ukazała się brzemienra w 
skutki, powodując ustanowienie swoi­
stego rekordu świata Otóż Ammonia­
ci, nim zdążył wyjść na boisko... zdą- 
ryi już dopuścić się nielojalnego czy­
nu (mocno nieparlamentarna odzywka) 
na jed..ym z graczy AS Roma i Be­
z’^ natychmiast pokazał mu czerwo­

ną kartkę! Zawodnik jeszcze nie kop­
nął piłki, ba ! nawet nie wyszedł na 
boisko, a już został wyrzucony... no, 
właśnie: z czego, bo przecież nie z pla­
cu gry, skoro na nim jeszcze nie był?! 
Była to chyba najszybsza czerwona 
kartka w kronikach futbolu!

Sprawa sta‘a się przedmiotem te- 
oietyczno-scholastycznych rozważań 
„Uczonych w piłkarskim piśmie". Otóż 
usunięcie Ammoniaciego dokonało się 
pized wznowieniem gry, a więc w 
o rresie tzw. martwym, lecz sędzia nie 
pozwolił, by D’Amico został na boi­
sku; Lazło grało przez iedną (ostatnia) 
trunutę w dziesiątkę, co przecież nie 
miało już żadnego znaczenia, ani 
wpływu na końcowy rezultat Ale 
wspomniani „biegli scholastycy” od­
kryli, że gdyby jed'ak zwycięstwo 
drużynie Laz’o umknęło, miałaby ona 
prav o odwołać się i ewentualnie za- 
"dac powtórzenia meczu, gdyż sędzia 

dopuścił się naruszenia obowiązującego 
we Włoszech regulaminu. Owszem, za­
wodnik nie bioracy udziału w grze, 
ba! równie- trener, może zostać na­
pomniany przez arbitra żółtą czy czer­
woną kartki lecz jest to kara indy­
widualna tylko dla zawodnika, nato­
miast nie może powodować osłabienia 
liczebnego zespołu! Sędzia powinien 
zatem był — albo pozwolić D’Amico, 
choć został zgłoszony do wymiany, na 
dogranie meczu, albo też zgodzić się 
na wyjście innego zawodnika rezerwo­
wego (o ile już wcześniej trener Lazio 
nie wykorzystał jednej zmiany).

„Wyiscie po premię” zakończyło się 
więc dla Ammoniaciego bardzo nie­
fortunnie: premii nie dostał — za to 
dostał... czerwoną kartkę! Jeśli idzie 
o czprwień, jest to rekord; natomiast 
re' ord chyżości co do żółtych kartek 
usjgnn-mnnv został na jednym z bry­
tyjskich boisk klasy niższej. Otóż nim 
jeszcze mecz się rozpoczą1, sędzia po­
kazał żółty karton... wszystkim jede­
nastu pPkarzom zespołu gospodarzy! 
Za cf ? Za to, że „pow itali” sędziego 
cbrażliwą piosenką, której treść nie 
tylko podawała w wątpliwość zna 

kami; drudzy mają w kieszeni... nie 
kartki, lecz węża i sięgają po kartoni­
ki niezwykle rzadko. Stanowczo prze­
sadził w skłonności do wyjmowania 
kartek pewien sędzia w Anglii, który 
z tego powodu przegrał był nawet... 
proces rozwodowy! Otóż sędzia ów 
przemosl boiskowy zwyczaj do domu 
i np. gdy żonie nie udała się zupa 
(niedosolona? przesolona?) pokazywał... 
żółtą kartkę! Gdy przypaliła się pie­
czeń (bywa w najlepszych rodzinach), 
sędzia wyjmował czerwoną kartkę... i 
obcinał żonie fundusze na prowadze­
nie domu, nie mówiąc już o kieszon­
kowym na stroje; okrutnik! Żona 
wniosła o rozwód i sąd uznał jej ra­
cje; sędzia piłkarski, któremu boisko 
pomyliło się total lie z domową rze­
czywistością. płaci teraz alimenty.

„Kochany mężu, rozumiem twój en­
tuzjazm do pracy ukochanie futbolu 
i klubu, niemniej me zapominaj, ze 
masz także rodzinę!” — tej treści me­
mento, acz nie na żółtym kartonie, 
przesłała małżonkowi na adres klubu 
pani Marlies Rausch, której mąż był 
trenerem Eintrachtu Frankfurt nad 
Menem. Eintracht grał poniżej oczeki­
wań i dopiero na finiszu zapewnił so­
bie miejsce w Pucharze UEFA, toteż 
treneia prawie nie było w domu, tak 
absorbowała go praca Pani Marlies 
dołączyła do bileciku listę (dłu-u-u-ga!) 
tren-rów i zawodników opuszczo­
nych p-zez żony, bądź nrzeciwko któ­
rym żony wystąpiły z pozwami o roz­
wód! Piłka rożna — druga miłość 
mężczyzny, niekiedy nawet pierwsza! 
Zaś kobiety, wiadomo, sa zazdrosne, 
nawet o piłkę... będącą wszak rodzaju 
żeńskiego, a więc rywalkę.

Argentyńskiemu piłkarzowi Ramono- 
wi Chaquito groziła wewnątrzKlubowa 
dyskwalifikacja; powod był istotny — 
Chaquito nie stawił się na ważny 
mecz! Niechętnie, bo i nie było czym 
się cl walić, lecz nie mając innego 
wyjścia, piłkarz podał przyczynę i 
usprawiedliwienie nieobecności' jego 
zona, mająca już. dość spędzania przez 
męża połowy niedzieli na boisku fut- 
bolowvm i właśnie zazdrosna o piłkę, 
zamkn,ę’a go w domu na trzy spusty. 
„Sasicdzi mogą poświadczyć: waliłem 
w drzwi, prosiłem, lecz bez skutku. 
Zaś wyskoczyć przez okno nie mo- 
głem, gdyż mieszkamy na piątym pię­
trze!”. Zarząd klubu wykazał zrozu­
mienie dla sytuacji, w jakiej znalazł 
sii piłkarz: Ćhaouito ukarany został 
ty Use napomnieniem, zalecono mu... 
pilne postaranie się o wytrych!

Sprawa wyżej opisana posiada jesz­
cze o tyle dodatkowy podtekst, że wy­
darzyła się w Argentynie, gdzie głową 
i panem domu jest mężczyzna, nato­
miast kobieta..., kobieta powinna sie­
dzieć w kuchni i zajmować się dzieć­
mi! Ach, ta emancypacja! W bardzo 
zbliżonej zwyczajami Hiszpanii doszło 
— o zgrozo! — do tego, że pojawiła 
się pierwsza kobieta-sędzia piłkarski! 
Tą odważną dziewczyną jest mieszkan­
ka Madrytu, Maria Rosa Bonet, która 
przeforsowała wpisanie jej na listę 
uczestników kursu dla kandydatów na 
ędziów, ukończyła gu, zdała egzamin 

i zaczęła sędziować — na razie (?) me­
cze juniorów. Najtwardszym orzechem 

posiedzeniu wydziału dyscypliny okrę­
gowego związku, zawodnik tłumaczył, 
że sędzia po prostu przesłyszał się, 
gdyż on, zawodnik, wypowiedział był 
taką oto niewinną frazę: „Panie sę­
dzio, boisko jest tak rozmokłe, ze 
przypomina zupę!”. Prawdą jest, że w 
krytycznym dniu deszcz padał ulewny 
i boisko było grząskie — czy jednak 
aż na tyle, by możliwa była fonetycz­
na pomyłka i przesłyszenie się sędzie­
go?! Dygresja: od kiedy mecze piłkar­
skie transmitowane bą przez telewi- 
zię, panów zawodników uprzejmie 
prosi się o powściągliwość w boisko­
wych wypowiedziach, gdyż na zbliże­
niach często z rucnów warg odczytać 
można soczyste słowo i... przerazić 
się!

Na zakończenie kolejnego przeglądu 
ciekawostek i dziwności piłkarskich 
nawiążemy jeszcze do, nader obszernie 
dziś potraktowanego tematu: futbol a 
sprawa... kobieca. Jugosłowiański 
bramkarz Peter Barota zaangażowany 
został przez londyńską Chelsea. Nie je­
go wina, że Chelsea spadła z I ligi, 
jako ostatnia drużyna tabeli: bronił 
jak szatan, a miał po temu powody. 
Otóż jego małżonka jest znawczynią 
futbolu i doskonale potrafi rozróżnić 
grę dobrą od słabej. Gdy mąż broni 
słabiej, ta piłkarska Lizystratć rozpo­
czyna strajk małżeński i kończy go, 
nieugięta i konsekwentna, dopiero 
wtedy, gdy mąż znów zagra świetny 
mecz! Nic też dziwnego, że Barota był 
najlepszym zawodnikiem Chelsea w 
przekroju całego sezonu...

Cóż,. my rządzimy światem, a nami 
kobiety!...

MFP swïWù
Ubogi jakiś, niepełny jest między­

narodowy sezon lekkoatletyczny w Eu­
ropie bez reprezentantów Kuby. Lekko­
atletyka tego kraju notuje od 1973 roku 
wspaniały rozkwit, Alberto Juanto ena 
jest najlepszym biegaczem świata 
i ozdobę wszystkich zawodow Po raz 
pierwszy od 1973 roku Juantorena jak 
i jego koledzy nie zjechali na starty do 
Europy. Nie dlatego, że się na kogoś 
pogniewali, lecz z uwagi na mistrzo­
stwa panamerykańskir które odbędę 
się w tym roku w Puerto Rico. Lekkoat-

Oczy kilku tysięcy kibiców na stadionie Górnika w 
Zabrzu zwrócone były na jeden punkt: koło pchnię­
cia kulą, w którym stanęła rekordzistka świata, He­
lena Fibingerowa z Ostrawy i po momencie koncen­
tracji pchnęła kulę na odległość dotąd na tym sta­
dionie nie oglądaną - 20,48 m. Wprawdzie to prawie 
2 metry mniej od jej własnego rekordu świata, nie­
mniej wynik źrebił na wszystkich wrażenie, był najle 
pszyrn rezultatem Mityngu „TR”.„

Człowiek prz-zwyczajony na kobiety 
patrzeć... z góry. Rzadko trafia się 
sootkać dwumetrowa wieżę, a takie 
właśnie sę miotaczki. Dobrze trzeba 
zadzierać głowę, by spojrzeć w oczy 
Helenie Fibingerowej. Ona w tę czerw- 
cowę niedzielę w Zabrzu odnowiła 
nasze kontakty z wielkę lekkę atletykę, 
z którą na naszym terenie wzięliśmy 
kilkuletni rozbrat. Ona przypomniała 
nam przepiękny mityng z 1948 roku, 
kiedy to w roli głównej — jak Fibinge- 
rowa w 1979 — występowała także re­
kordzistka świata, ale w dysku — Nina 
Dumbadze. Na tamtą mistrzynię czło­
wiek również musiał 'patrzeć w górę, 
wydawała się nam wówczas jeszcze 
wyższa niż faktycznie była, pierwszy raz 
na oczy oględało się rekordzistkę, dzia­
łała więc wyobraźnia.

Fibingerowej nie było jeszcze na 
świecie, gdy Dumbadze zadziwiała 
świat, jej rekordy — mówiono — były 
pnnad czas, ponad epokę, a ędnak po' 
kilku latach pndły. To same mówiło się 
w 1977 roku o wyniku Fibingerowej, 

Czyżowa (ZSRR) uzyskała 21,03 m. 
Skok olbrzymi nastąpił w roku 1973, 
kiedy padła dwudziestka, a we wrześ­
niu 1974 roku w Gotwaldo^ie Fibingero- 
wa wpisana została na listę rekordzi- 
stek świata — 21,57 m. Potem utraciła 
rekord na rzecz Marianne Adam (NRD): 
1975 — 21,60 m i 1976 — 21.67 m„ z 
którę zresztę wygrała w hali w 1974 i 
przegrała na ME w Katowicach w 1975. 
Powrót na tron rekcrdz’stki nastąpił we 
wrześniu 1976 roku w Opavie, do 22 
metrów zabrakło jednego centymetra 
— 21,99 m, w styczniu 1977 roku —
22,50 w hali i 22,32 m na wolnym po­
wietrzu.

— Pracowałam z moim trenerem Ja­
roslavem Szmidtem bardzo ciężko, nic 
się nie liczyło, był tylko wytknięty cel: 
rekord świata! W szczytowych miesią­
cach podniosłam 480 ton. Mój szwagier 
wie co to jest ciężka praca, jest gór­
nikiem, mój trening docenił. Mnie do­
pingował re':ord, więc pracowałam po­
nad siły, poprawiając technikę, zysku­
jąc szybkość, ó przede wszystkim siłę.

HELENKA
JERZY WYKROTA

najpierw w hali, ped dachem — 22,50 
m a potem już oficjalnym rekordzie na 
powietrzu — 22,32! Sama rekordzistka 
z tego zdaje sobie sprawę, aczkolwiek 
swymi wynikami odskoczyła od rywa­
lek i jako pierwsza kobieta na świecie 
przekroczyła zaczarowaną dla kulomio- 
tek granicę 22 metrów, to jednak sport 
idzie do przodu...

— Długo na te dwa rzuty rekordowe 
człkałam — powiedziała. — Od nie­
udanego występu w Montrealu, gdzie 
przypadł mi tylko brązowy medal 
olimpijski za Christovq i Czyżową, dą­
żyłam do nowego rekordu świata. Mia­
łam wysoką formę, rówre serie na za­
wodach grubo powyżej 21 metrów, 
wierzyłam że trafię w ten wymarzony 
wyrzut. Wreszcie wypchana idealnie na 
halowych mistrzostwach, poleciała da­
leko, a ,a wołałam na głos: „Tak tak, 
to jest to”! Sędziowie zmierzyli 22,50 
m, a potem na wolnym powietrzu już 
— 22,32 m. Przyszło mi na myśl, że do­
konałom wyczynu na miarę Beamona, 
w każdym razie coś bardzo do tego po­
dobnego.
• Jak tłumaczyć fakt, żę wynik w 

hali, pod dachem, gdzie zazwyczaj uzy­
skuje się słabsze rezultaty niż na wol­
nym powietrzu, jest lepszy o 18 centy­
metrów od oficjalnego rekordu świata, 
bo takie liczy się tylko na otwartym 
stadionie?

— Nie wiem dokładnie, chyba trafi­
łam ogólnie rzecz bicrąc na lepszy 
dzień, najbardziej sprzyjający pod każ­
dym względem do rekordowego osiąg­
nięcia. Na tym poziomie decydują 
szczegóły, a te w hali musiały wszyst­
kie na jeden raz „zagrać". Zazwyczaj 
i ja również uzyskuję wyniki lepsze na 
wolnym powietrzu, aczkolwiek fakty są 
następujące: w halowych mistrzo­
stwach Europy zdobyłam dwa z'ote i 
j“den srebrny medol, podczas gdy na 
otwartym stadionie dwa brązowe me­
dale na ME w Rzymie 1974 i na Olim­
piadzie w Montrealu 1976. Analogiczna 
sytuacja w rekordowych wynikach: 6 
światowych wyników poprawiłam w 
hali, na otwartym stadionie tylko trzy.
• Zastanawiałem się wiele razy 

czyje osiągnięcie jest większdi Fibinge­
rowej 22,32 czy Bsyera (NRD)
22,15 m.?

— Ja też nad tym myślałam i to nie 
raz — odparła Fibingerowa.' — Teore­
tycznie jest to nieporównywalne, wszak 
mężczyźni mają znacznie cięższą kulę 
or* kobiet. Ale z drugiej strony, jak do­
brze człowiek się zastanowi, to dojdzie 
do wniosku, że ta różnica w wadze ku­
li odnowiada siłowym możliwościom 
kobiety i mężczyzny. Udało mi się 
więc pokonać mężczyznę i uzyskać re­
kord o 17 centymetrów lepszy.

Helena Fibingerowa debiutowała na 
Olimpiadzie w Monachium w 1972 ro­
ku siódmym miejsćem — 18,81 m, pod­
czas gdy zwyciężczyni — Nadieżna 

Rekord musiał paść i padl.

• Były to zapewne miesiące wyrze­
czeń...

— Lubię kino, przygodowe filmy, 
lecz musiaiam unikać takich pokus, bo 
jak tu wytrzymać na jednym miejscu 
dwie godziny nie niszcząc formy.

Q Proszę poozielić się z czytelnika­
mi „Magazynu Niedziela" „recepturą 
treningu" rekordzistki, może znajdą się 
dziewczęta w Katowicach, które pójdą 
w ślady swej starszej koleżanki z 
Ostrawy.

— Odsyłam do mojego trenera, któi- 
ry jest doskonałym fachowcem i dla 
mnie ułożył najlepszą jaką można było 
wymyślić receptę treningową. Dużo 
dźwijam ciężarów i dużo biegem. Na 
stadionlë krótkie oHcinki sprinterskie or1 
20 metrów w serirch n czas, da 100 
metrów, dłuższe odcinki biejam w do­
mu u rodziców w Ostrohu na Mora­
vach; mam tam taką piękną leśną tra­
sę, dookoła Morawskiego Pisku, do Po- 
leszovic i z powrotem. Skoczę przez 
przeszkody. .
• Czym pani tłumaczy niniejszą niż 

można byłoby sądzić kolekcję medali?

— Potrafię walczyć o wynik, o re­
kord, a nię umiem w bezpośredniej 
walce w ważnych zawodach współza­
wodniczyć z rywali ami. To mnie dener­
wuje i powodują barierę psychiczną, 
której nie mogę pokonać.

Organizm ludzki jest skomplikowany, 
rozszyfrować go trudno. FibinąerowcT 
zdaje sobie sprewę ze swych słabości 
po porażkach w Montrealu i na mi­
strzostwach Europy. Szczególnie zabo­
lałe ją przegrana przeo rokiem w Pra­
dze, kiedy była w formie i na nią li­
czono, a ona sprawiła zawud swej wi­
downi.

— To się musi zmienić, do Olimpia­
dy w Moskwie musimy znaleźć sposób 
na wygrywanie poważnych imprez — 
powiedział trener Jaroslav Szmidt. — 
Pracujemy nad tym z coraz lepszymi 
rezultatami. Helenka będzie miała w 
Moskwie 31 lat, to najlepszy wiek dla 
miotaczki, ma odpowiednią siłę i do- 
świadc: enie. Po Olimpiadzie bęGzic 
czas na prywatne życie, na dzieci. Nie 
bęazie za późno na dzieci, które chce 
sama wychowywać, a orzecież obecnie 
przy tym uciążliwym ’reningu i czę­
stych wyjazdach jest to niemożliwe.

Trener Szmidt jest dobrze wprowa­
dzony w prywatne życie swej pod­
opiecznej, bowiem z końcem kwietnia 
ub. roku na zamku w Buchlavicach 
wobec licznych świadków, w tym przed­

stawiciela Urzędu Stanu Cywilnego, po­
wiedzieli sobie z Heleną: „TAK”! Są 
małżeństwem, co nie stanowi żadnej 
sensacji, bowiem i u nas w kraju jest 
wiele tego rodzaju par małżeńskich. 
O tym sportowym ślubie mówią w Cze­
chosłowacji, że oyło to piękne wesele, 
z ludowymi piosenkami.
• Jaki jest trener Szmidt? — Pyta­

my... Szmidtową, znaną bardzie! pod 
nazwiskiem Fibingerowej.

— Troskliwy, czuły, ale wymagający, 
zwłaszcza na stadionie, gdzie mu nie 
mogę się sprzeciwić; on o wszystkim 
decyduje. W domu powinno być ina­
czej, przynajmniej na połowę, ale wy 
mężczyźni jesteście zaborczy i chcecie 
mieć wszystko. Miszę użyć całej swej 
dyplomacji, by swoje sprawy przefor­
sować.

Mówią, że Helena Fibingerowa u 
swego męża, trenera Jaroslava 
Szmidta skończyła wyższą szkołę 
pchnięcia kulą. Faktycznie technikę 
przyswoiła sobie znakomicie, mówią 
fachowcy, że nikt lepiej przed nią kuli 
nie wypychał. Nie zaniedbywała także 
nauki w instytucie pedagogiki w Prze- 
rowie, gdzie pomyślnie obroniła dy­
plom i ma swój zawód. Mówi jednak, 
że bez sportu nie ma życia ' zostanie 
mu wierna w przyszłości.

— Rozpoczęliśmy sezon z niskiego 
pułapu, forma dopiero przyjdzie — po­

Foto: B. Krasicki

wiedział trener Szmidt. — Zanosi się 
na to, że będzie interesująca walka z 
miotaczkàmi NPD, które szerokim fron­
tem atakują pozycję Heleny. One też 
będą najgroźniejsze za rok w Moskwie 
i nie daje im spać myśl, jak je poko­
nać. Inaczej walczy się z pojedynczy­
mi rywalkami, inaczej z koalicją. One 
stawiają wszystko na jedną kartę, jed­
nej zawsze wyjdzie rzut, a tu trzeba 
wypracować równą i bardzo wysoką 
formę, której najwyższy pułap musi 
wypaść na sierpniowe dni 1980 roku.

Gdy Fibinge.owa jest zmęczona, gdy 
pragnie odpocząć i... zabrać się do 
pracy od nowa, wyjeżdża na kilka dni 
do rodzinnego Ostrohu, gdzie łazi po 
starym młynie i odpoczywa wspomnie­
niami, a raczej marzeniami dziecka. 
Młyn ten — drewniane koła, rynny z pie­
niącą się wodą, lustra wody — są czę­
ścią wyśnionego królestwa i przebywa­
nie w tym zakątku wpływa kojąco, u- 
spokaju rozdygotane walką na rzutni 
nerwy. Tutaj więc planuje spędzenie 
ostatnich dni przed odlotem do Mos­
kwy 1980 roku...

leci Kuby na te mistrzostwa przyaoto- 
wują szczyt formy i dlatego startują u 
Siebie i w krajach leżących na konty­
nencie amerykańskim, klimatem Zbliżo­
nych do miejsca mistrzostw.

* * *
Bernd Dragan (NRD) został królem 

jazdy na czas zakończonego w 'maju 
32 Wyścigu Pokoju, wygrywając dwa 
etapy i w trzecim — prologu, plasując 
się na czołowym miejscu. Mato tego — 
w tej trzeciej „czasówce" w Neubron- 
denburgu zyskał wspaniałą przeciętną 
—- 49,655 Km/godz., a więc wynik jakie­
go nje udałi się osiągnąć żadnemu 
przed nim kolarzowi amatorowi, nawet 
Szurkowskiemu! Mało tego — w jeź- 
dzie na czas zawodowców no dystan­
sie powyżej 30 km. nawet Merckx 
i Anąuetil —r najwybitniejsi sprinterzy, 
oosiadali przeciętną w granicach 48 
kmigodz. Tak więc wynik Drogana jest 
rekordem światowego peletonu...

• *
Nie tylko Piotr Fijas zrobił w tym ro­

ku wielką karierę i awansował wysoko 
w rędzinie świctowych skoczków. Wy­
grywając tytuł mistrza świata w lotach 
narciarskich wepchał się do światowej 
czołówki Armin Kogler, nowy as repre­

zentacji Austrii. Finał sezonu spędził na 
skoczni w Kirowsku, skąd wracając 
oglądnął obiekty olimpijskie Moskwy.

— Wprawdzie moja olimpiada roze­
gra się na drugiej półkuli, z zaintere­
sowaniem obserwowałem przygotowa­
nia Moskwy do lehiiej olimpiady. 
Obecne lato będzie gorące, nie wiem 
więc czy będę przygotowywał się na 
śniegu. Mam w planie medal w Lake 
riacid, więc nie będzie czasu na opa­
lanie. Biegi, pływanie, specjalne ćwi­
czenia siłcwe nog, zaprawa ' kondycyj­
na, wypełnią mi lato i jesień, a potem 
już będą skoki, na Igelicie i na śniegu.

» * *
°olski Związek Narciarski ogłosił ka­

drę przygotowującą się do olimpiady 
w Lake Placid: po 4 zawodników w każ­
dej dyscyplinie narciarstwa. Austriacy 
tylko w konkurencjach zjazdcwych, po­
woi ali do kadty 30 zawodniczek i 40 
zawodników. Odbyli już obóz kondy­
cyjny, w tej chwili trenują na śniegu na 
lodowcu Hinterrtux, w hpcu przenoszą 
się na lodowiec Kitzsteihhom, a w 
sierpniu wyjadą do Chile, gdzie o tym 
czasie panuje prawdzie zima. Kadra 
francuskich zjazdowców mniej liczna:. 

4 mężczyzn i 7 kobiet, włoska — 
mężczyzn i 12 kobiet.

« * *
Jak nazywa się klub piłkarski, któr” 

ma najwięcej członki iw? — Brazylijski 
PALMEIRAS! Posiada 50 tys. członków, 
którzy posiadają legitymacje klubowe, 
płacą regularnie skiodki, chodzą na 
mecze, uczestniczą we wszystkich ak­
cjach klubu i to w zawodach sporto­
wych, jak i w rekreacyjnych, organizo­
wanych specjalnie d]a nich. Palmeiros 
jest jednym z nielicznych klubów bra­
zylijskich, który w ostatnich 10 latach 
zajmuje czołowe lokaty we wszystkich 
oficjalnych turniejach i mistrzostwach. 
Klub nie skupuje gwiazd, jak to czyni 
Santcs, Corinthiarws, Vasco da Gama 
czy Botafogo, lecz duże pieniądze prze­
znacza na szkolenie, posiadając włps- 
ny narybek. Oczywiście, dia takiej dzia­
łalności potrzebna jest rekordowa licz­
ba boisk piłkarskich, które klub posiada 
w mieście (Sao Paulo), na jego przed­
mieściach, jak i w ośrodku wypoczyn­
kowym, zbudowanym nie tylko dla pił; 
karzy pierwszych drużyn, lecz również 
dla licznych tysięcy członków. Klub za­
łożył. emigranci włoscy w 1914 roku.
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Radziecka propozycja na forom 
genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego

Cwarra beżu ile^zetistwa 
dia państw nienuklearnych

GENEWA (PAP)
Komitet Rozbrojeniowy, ntórj w Genewskim Paiacu 

Narodów kontynuuje prace na bieżącej sesji letniej, 
przystąpił do omawiania kolejnego punktu porządku ob­
rad — sprawy gwarancji bezpieczeństwa dla państw nie 
dysponujących bronią jądrową.

Stały przestawicie! Polski 
rmb. Bogumił Su ika wyraził 
poparcie, jakiego Polská i nne 
kraje socjalistyczne udzielają 
inicjatyw e radzieckiej w spra­
wie gwarancji bezp;e>.zeństwa. 
Stwierdził on m. in., że w od­
różnieniu od jednostronnych 
gwarancji niektórych innych 
mocarstw, przewidujących moz- 

1 vość "iżycia broni jądrowej w 
»kreślonych warunkach prze­
ciwko państwom menuklear- 
nym, ZSRR zadeklarował goto­
wość udzielenia pełnych gwa­
rancji nieużycia broni jądrowej 
i n Bgrożenia jej użyciem prze­
ciwko raństwom nienuklear- 
nym, nie posiadającym takiej 
broni na swoim terytorium

Przedstawiciel Polski podkre­
ślił, że doświadczćnk. historycz­

ne narodu polskiego, jak rów­
nież „eograficzne położenie na­
szego kraju w rejonie Europy, 
gdzie gromadzone są poważni 
arsenały broni jądrowej, okre­
ślają szczególne zainteresowanie 
Polski sprawami bezpieczeń­
stwa i pokojowego współistnie­
nia

Zdań em przi dstawicieia Pol­
ski, zawarcie idpowiean.ego 
porozumienia międzynarodowe­
go w sprawie gwarancji bez­
pieczeństwa dla państw nie dy­
sponujących bronią jądrową by­
łoby również istotnym posunię­
ciem na rzecz uniwersalizacji i 
umocnienia systemu nierozprze­
strzeniania broni jądrowej, jaki 
reprezentuje w tej sprawie u- 
kład z 1968 r.

Na trasie Urgai-Łoinsomoisk Oświadczenie państw członkowskich RWPG
Przedterminowe oddanie 

odcinka BAM 3D lat konsekwentnego rozwoju
MOSKWA (PAP)

Pełnym .ukcesem zakończyła 
się realizacja zobowiązań bu­
downiczych Bajkałsko-Amur- 
skiej Magistrali Kolciowei do­
tyczących przedterminowego za­
kończenia układania torów na 
główn* m odcinku magistrali. 
Pozwoliło to oddać do użytku 
rok przed zaplanowanym termi­
nem odcinka magistrali miedzy 
staci? Urgał a miastem Komso­
molsk nad Amurem. Z oka­
zji realizacji tęgi ważnego eta­
pu buaowt Leonid Breżniew 
wystosował list gratulac-, jny do 
załogi budów m< tych.

18 tygodni pobytu
w Kosmosie

Brygady ochotników z Ameryki Łacińskiej u boku sandimstów

IM ja raä w całej Nikaragui

MOSKWA (PAP)
Kończy się 18 tydzień lotu 

Władimira Lachowa i Walerego 
Riumina na pokładzie zespołu 
orbitalnego „Salut-6’‘ — »So­
juz”. W czwartek i piątek ko­
smonauci kontynuowali obser­
wacje wizualne i fotografowa­
nie powierzchni ziemi i ocea­
nów. M. in. wykonali zdjęcia 
południowej części terytc rium 
Związku Radzieckiego. W sean­
sach łączności załoga przekazy­
wała dane z obserwacji specja­
listom w dziedzinie gospodarki 
leśnej znajdującym się w cen­
trum kierowania lotem.

f BUENOS AIRES,
HAWANA, MEKSYK (PAP) 

Walki zbrojne między oddzia­
łami Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego im. SaudinO a wojska­
mi dj ktatora Somozy przeno­
szą 'się ze stolicy kraju w re­
jon miasta Rivas,, w pobliża 
granicy z Kostaryką. Sandiniś- 
ci wycofali się ze wszystkich 
zajmowanych pozycji w Mana- 
gui kierując się na południe. 
Jeden ,z przywódców sił patno- 
eycznych oświadczył przedsta­
wicielom prasy zachodniej, że 
de< yzja wycofania się z Mana- 
gui została powz ęta w celu za- 
joobieżenia dalszym stratom 
■wśród ludności cywilnej, która 
ogromnie ucierpiała na skutek 
bombardowań w ostatnich 
dniach. Zdaniem obserwatorów 
politycznych, sąndmiści uznali 
za bardziej wskazane umocnie­
nie ..wych zaobyczy na prowin­
cji. Miasta Leon, Masaya, Ma- 
tagalpa Diriamb; i Esteli po- 
zostają w rękach powstańców. 
W ciągu minionej doby lotnic­
two Somozy zbombardowało o- 
bóz jeńców wojennych w Ma- 
tagałpie. 4 jeńców zginęło, wie 
li o miosło ciężkie rany.

Dyktator Somoza w coraz 
większym stopniu korzysta z 
pomocy ..ajemników. Według 
nformacii Frontu Wyzwolenia

Narodowego armię jego wspie­
ra obecnie ok. 300 najemników 
chih skich i 100 salwadorskich 
ora? pewna liczba Gwatemal­
czyków i południowych Wiet­
namczyków — z dawnej armii 
reżimu sajgońskiego.

Jednocześnie narasta mobili­
zacja postępowych sił licznych 
krajów latynoskich i zwiększa 
się ilość brygad narodowych, 
k órych czloi.kowie coraz licz­
niej zasilają szeregi bojowni­
ków FSLN. Pierwsza Brygada 
im. „Victorio Lorei zo’ składa­
jąca s e z około 200 Panamczy- 
ków już w ub. roku przyłączyła 
się du sandinistów Druga — 
ok. 90 Kolumbijczyków — wy­
lądowała przed kilkoma tygod­
niami na wybrzeżu nikaraguań- 
skim. Wkrótce ma tam przybyć 
w sumie 850 Kolumbi czyków. 
którzy zaciągnęli się do inifer- 
nacjonalistycznej Brygady im. 
Simona Boliva.'a.

Trzecia bi ygada będzie za­
pewne — jak podał meksykań-. 
ski dziennik „Uno Mas Uno” — 
ugrupowaniem ochotników z 
Meksyku. Przygotowuje się też 
brygada postępowych ugrupo­
wań chilijskich, nosząca nazwę 
„Salvadore Allendr”. W szere­
gach FSLN są też bojownicy 
peruwiańscy.

Wzrost napięcia 

w Libanie

BEJRUT (PAP)
Sytuacja w Libanie po ostat­

nich nalotach izraelskich i star­
ciu myśliwców Izraela ' i Sy­
rii jest wciąż bardzo nap.ęta. 
Ambasado. Liuauu w ONZ od­
wołany na pilne konsultacje do 
Bejrutu .z prezydentem Eliasem 
Sarkise»- w wypowiedzi dla 
radia egipsk.ego podkreśli, że 
najbliższe kilka dni będą decy­
dującym okresem dla Libanu.

Mimo głębokiego zaniepokoje­
nia wywołanego rozwojem wy­
darzeń w L.banie w wielu kra­
jach, jak też w ONZ, Izrael naj­
wyraźniej nie zamierza zaprze­
stać prowokacji wobec swego 
północnego sąsiada. 29 bm. woj­
skowe samoloty izraelskie kon­
tynuowały przeloty nad połu 
dniowym terytorium libańskim. 
Jednocześnie artyleria izraelska, 
jak i baterie popieranych pieez 
Izrael bojó wek prawicy 1 bań­
skiej rozmieszczeni w pasie 
na Igi śnieżnym, ostrzeliwały 
pozycje sił lewicy libańskiej i 
Palestyńczyków juz drugi dzień 
z rzędu.

Nowy 
dowódca NATO

BrLkSEL'A (PAP) 
W siedzibie • N ATO w Mons 

pod Brukselą odbyła się w pią­
tek uroczystość objęcia funkcji 
naczelnego dowódcy Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego * przez gene­
rała USA Bernarda Rogersa. 
Stanowisko to jest tradycyjnie 
zarezerwowane dla generała a- 
merykańskiego. Kauencja na­
czelnego dowódcy sił zbrojnych 
przeciętnie trwa ok. 6 lat.

Poprzednikiem B. Rogersa 
był Alexander Haig, znany z 
wielu zimnowojennych wystą­
pień. Na pożegnalne'] konferen­
cji prasowej oświadczył on, że 
nie ma żadnych politycznych 
planów na przyszłość, ale nadal 
zamierza się wypowiadać pu- 
bliczńie w sprawach bezpie­
czeństwa. Jest on typowany na 
eweni ualnego kanaydata Partii 
Republikańskiej na prezydenta 
USA w czasie przyszłorocznych 
wyborów.

Nowo mianowany dowódca ma 
opinie generała rzekomo „apo­
litycznego”, ale już przed obję­
ciem tego stanowiska zapowie­
dz al utworzenie „sił interwen­
cyjnych” USA o sile 110 tys. 
żołnierzy, które będą wysyłane 
za granicę. Jest on absolwentem ! 
amerykańskiej akademii woj- i 
skowej w West Pomt. Brał u- 
dział interwencjach zbroj-1 
nych USA w Korei i w Wietna- j 
mie. ‘

Pod pretekstem operacji antyterrorystycznej

Rewizje w mieszkaniach działaczy WłPK
RZYM (PAP)

Kilkuset karabinierów oraz 
funkcjonariuszy policji sił bez­
pieczeństwa wtargnęło ostatnio 
na teren uniwersytetu w Cosen- 
zy iKalabria), dokonując rewi­
zji w tamtejszych pomieszcze­
niach oraz w mieszkaniach kil­
kudziesięciu profesorów i stu­
dentów. Formalnvm powodem 
tych działań. Które ze względu 
na szeroko zakrojone rozmiary 
porównano w Rzymie do praw­
dziwej operacji wojskowej, 
było poszukiwanie elementów 
ekstremistycznych, związanych 
z ultralewackfmi grupami ter­
rorystycznymi.

Niepokojącym aspektem tej 
formalnie antyterrorystyczne) 
operacji był fakł, że — jak pi- 
sze lew.cowy dziennik „Paese 
Stra” — większość osób, do 
których mieszkań „zawitała” 
policja, jest członkami i dzia­
łaczami WłPK. Rewizji doko

nano m. in w domu sekreta­
rza komórki WłPK na uniwer­
sytecie w Cosenzy, prof. Gio­
vanni PoPara, w mieszkaniach 
kilku działaczy komunistycznej 
centrali związkowej OGIL, a 
także w domu działacza, który 
kandydował w ostatnich wybo­
rach parlamentarnych z listy 
WłPK.

Operacja policyjna w Cosen­
zy wywołała natychm astowe 
reakcje w całych Włoszech- So­
cjalistyczny deputowany do 
parlamentu, Giacomo Mancini 
wystąp J z interpelacją oo włos­
kiego ministra spraw wewnętrz­
nych .domagając się wyjaśnie­
nia okoliczności wspomnianych 
rewizji i stwierdzając, że tej 
akcji policji nie można uznać 
za akt praw jrządny. Na uni­
wersytecie w Cosenzy odbyły 
się wiece protestacyjne z udzia­
łem komunistycznych profeso­
rów, studentów i pracowników.

socjalistycznej integracji gospodarczej
MOSKWA (PAP)

W ciągu 30 lat swego istnienia RWPG — pierwsza w historii organizacja współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów socjalistycznych służyła rozwojo­
wi ścisłych więzi gospodarczych bratnich krajów, umocnieniu potęg' i zwartości 
wspólnoty krajów socjalistycznych, sprawie budowy socjalizmu i komunizmu.

Dla milionów luazi przeob­
rażenia społeczno - gospodar­
cze dokonane w ciągu tych 30 
lat staiy się niepodważalnym 
dowodem walorów ustroju so­
cjalistycznego. We wszystkich 
krajach członkowskich RWPG 
ugruntowały się socjalistycz­
ne stosunki produkcji. Pow • 
staje i rozwija się materialno- 
techniczna baza socjalizmu 
i komunizmu'.

Pomyślnie realizuje się pro­
gramy społeczne partii komu­
nistycznych i Łubomiczych kra­
jów członkowskich RWPG. Na 
zawsze uwolniono ludzi pracy 
od wyzysku i poczucia niepew­
ności. Zapewniono pełne za­
trudnienie, stale rosnę realne 
dochody ludności, zwiększają się 
społeczne- fundusze spożycia, 
przeznaczane na bezpłatne 
szkolnictwo, ochronę zdrowia, 
renty i emerytury, organizację 
wypoczynku ludzi p acy, wszy­
stkie te zdobycze socjalizmu w 
bratnich krajach zostały za­
g'« arantowane konstytucyjnie.

Te historyczce sukcesy będą­
ce dowodem. ogromnych twór­
czych możliwości ocjalistycz- 
nego ustroju społecznego stano­
wią żywy kontrast z procesami 
znamiennymi dla sytuacji Kra­
jów światowego systemu kapi­
talistycznego.

W latach Im — 1978 tempo 
wzrostu dochodu narodowego i 
pr idukcji • przemysłowej w kra 
jach RWPG było 3-krótnife wy:- 
sze niż w rozwiniętych krajach 
Kapitalistycznych. Przed 3C laty 
1 raje człon ko w sk ę RWPG, wy 
twarzay 18 proc, światowej pro 
dukcji przemysłowej, a obecnie 
ok. 1/3. Ra kraje te przypadało 
dawn iej 15 proc, światowego 
dochodu napędowego, obecnie — 
25 proc. Kraje złonkowskie 
RWPG swymi konkretnymi o- 
siągmęciam demonstrują w 
praktyce wyższość ustroju so­
cjalistycznego.

Sesja RWPG stwierdziła, że w 
działalności rady po raz .pierw­

szy w historii znalazły kon­
kretny wyraz międzyna odowe 
stosunki gospodarcze nowego 
typu, oparte na zasadach so­
cjalistycznego intemacjo laliz- 
mu, poszanowania suwerennoś­
ci państwowej, niezawisłości i 
interesów narodowych, wzajem 
nej niemgerencji w sprawy we- 
wnęti zn j, całkowitego równo- 
upr awnienia, wzajemnych ko­
rzyści i przyjacielskiej pomocy 
wzajemnej.

W całym 30-Ietnich dziejach 
RWPG działalność fSRR nie­
zmiennie zmierzała do jeszcze 
v’iększego umocnienia brater­
skiej współpracy krajów socja­
listycznych, do wzbogacenia jej 
o nowe metody i formy.

Historycznym wydai zeniem w 
życiu RWPG była XXII (spe­
cjalna) sesja rady, z 196r r. 
Dzięki realizacji ustalonych tam 
wytycznych współpraca krajów 
członkowsk’"h RWPG osiągnęła 
jakościowo nowy poziom z > 
stała jeszcze ściślej ukieru iko- 
w m i na postęp techniczny, spe­
cjalizację i kooperacje p 'o- 
dukcji, wspólne zagospodarowy­
wanie zasobów naturalnych.

O stałym pogłębianiu mię­
dzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy świai.czy to, że 
w latach 1950 — 1978 obroty 
handlowe krajów RWPG wzro­
sły 22-krotnie.

Codzienną praktyKą w sto­
sunkach między krajami RWPG 
stała się koordynacja narodo­
wych pl< nów gospodarczych, 
konsultacje w kwestiach polity­
ki gospodai czej, wymiana do­
świadczeń z zakresu p lanowan ia 
i zaiząuzanio gospodarką nar«, 
dową. W ostatnich latach współ 
praca w dziedzinie plantowania 
wzbogać? się o takie nowi 
formy i instrumenty, jak u- 
zgodniony plan w:e,ostronnych 
post nięć intągracyjnYcn oraz 
wieloletn:e kierunkowe .progra­
my współpracy.

RWPG realizuje szeroką wy­
mianę nowoczesnych technologii, 
doświadczeń tecb. nożnych, .re­

zultatów badań pedstawowyjh. 
Symbolem wspaniałych zdoby­
czy krajów socjalistycznych w 
dziedzinie tauki stał się pro­
gram „Interkosmcs“ i rozpoczę­
te w 1978 r. loty międzynarodo­
wych załóg i w przestrzeń ko­
smiczna.

Kraje członkowska RWPG 
koncentrują uwagę na dalszym 
.'większemu efeKb.rwności i :o- 
speJarki socjalistycznej. Ważną 
rolę w osiąg-ięciu teg< celu od­
grywają Wieloletnie Kierunko­
we Programy Współpracy 
(WKPW). Konkretyzując i roz- 
w jając kompleksowy program, 
WKPW ustalają uzgodnioną stra 
tegię współpracy do 1990 r. w 
rozwiązywaniu .ywotnych pro­
blemów rozwoju cfoieczno-Eo- 
spodarczego.

W nadchodzącym 10-leciu 
głównymi kie-'unkam. współ­
pracy krajów członkowskich po­
winny być: wszechstronne przy­
spieszenie postępu naUKOwc 
te etnicznego: zaspokojenie ra­
cjonalnego zapotrzebowania na 
surowce, paliwo i energię, ma­
szyny, sprzęt i nowoczesne tech 
nologie; poprawa zaopatrzenia 
ludności w artykuły iy miościo- 
we i przemysłowe powszechne­
go użytku; utworzenie efektyw 
ne; i doskoi,„lej poć. względem 
te nnicznym sieci transportu 
uiędzy krajami uuonkowskimi 

RWPG zgodnie ze wzrastający­
mi wymaganiami ich gospodar­
ki narodowej oraz wszecl^tro?- 
nej współpracy.

XXXIII sesja RWPG wyraża 
niezłomną rolę krajów człon­
kowskich lalszegc rozszerzania 
i pogłębiania wszechstronne! 
współpracy gospodarczej i na- 
i ď wo-techniczne j, aktywnej re 
alizacji postanowień komplekso­
wego programt dalszego pogłę­
bienia i doskonalenia współpra­
cy oraz rozwoju socjalistycznej 
integ acjii gospodarczej w in­
teresie budowy socjalizmu i ko­
munizmu, a także zapewnienia 
trwałego pokoju na świecie.

Komunikat o XXXIII sesji
Rady Hlza emnai Gospodarczej

W Moskwie w aniach od 26 
do 28 czerwca 1979 r. odbyła 
się XXXIII sesja RWPG.

W piacacli s?sj: ucz istn czyiy 
delegacje krajów członkowskich 
RWPG — Bułgarii. Czechosło­
wacji, Kuny, Mongolii, NRD, Pol­
ski, Rumunii, Węgier, Wietna­
mu i ZSRR. Zgodnie z poi ozumie- 
i em międzj RWPG a zadem 
SFRJ w sesji wiięła również 
udział delegacja Jugosławii. 
Delegacji polskiej przewodni­
czył członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady M - 
mstrów PRL, Mieczysław Ja­
gielski.

W posiedzi nilu sesji, p jśw ę- 
conej 36-ieciu da ałalności 
RWPG, wzięły również udział 
zaproszone delegacje Angoli. 
Afganistanu, Etiopii, F.nland’:, 
Iraku, Ludowo-D jmokrarycznej 
Republiki Jemenu. Laosu, Me­
ksyku, Mozambiku, a także 
przedstawiciel sekretarza gene­
ralnego ONZ oraz dyrektor 
Organizacji Narodów Zjednojzo- 
nych ds. Rozwoju Przemysłu 
(UNIDO). Uczestniczyli w po- 
siedztiiiu przewodnicząc! korni-» 
tetów, stałych- komisji i innyeh 
organów RWPG a także przed­
stawiciele międzynarodowych 
urganizacji guspoaan zych kra­
jów soc. alistycznych. Obradom 
I izewodniczył szef delegacji 
ZSRR, przewodniczący Rad., 
Ministrów ZSRR, Aleksiej Ko­
sygin.

Uczestnicy sesji wysłuchali 
listu Leonida Breżniewa z 
okazji 30-lecia RWPG, jak 
również listów Todora Żiw- 
kovva, Gustava Husaka, Fide­
la Castro, J. Cedenbała, Eri­
cha Honeckera, Edwarda Gier­
ka, Nicolae Ceausescu, Janosa 
Kadara oraiz Komitetu Cen -

tralnego KP Wietnamu i rzą­
du SRW.

Sesja przyjGa oświadczenie o 
30-lecju RWPG-

Uczestnicy sesji wysłuchali 
referatów Nikołaja Bajbako ra, 
Tadeusza VVrzaszczyka. Kon­
stantina Katuszcwa, a tak: e 
propozycji porządku dziennego 
XXXIV sesji RWPG.

Zaaprobowano wieloletnie 
kierunkowe programy v.spó’- 
pracy: w dz:edzinie zaspokoje­
nia racjur.alr.ego zapotrzebowa­
nia krajów szionkowskicu na 
przemysłowe artykuły pow­
szechnego użytku, w dziedzn:e 
rozwoju sieci f "ansportu, oraz 
pi zedsięwrięcia zapewninjąc? 
dostawę maszyn i urządzeń nie­
zbędnych do realizacji zadań 
pi zewidzianych w tych progra­
mach.

Sesja Snno^.iała się z przebie­
giem realizacji pięciu wielolet­
nich kierunkowych programów 
współpracy i koordynacji naro­
dowych planów gospodarczych 
na lata 1981-1985.

W c ągu roku jaki upłynął 
od XXXII sesji RWPC. ' zainte- 
resowaine kraje zawarły 22 po­
rozumień a w sprawie realiza­
cji programóy.'. m.in. porozu­
mienie o współpracy w rozwoju 
energetyk, i przemysłu maszy­
nowego, które przewiduje ko­
operację w produkcji urządzeń 
dla elel iti'own» atomowych.

Rozwojowi przemysłu che­
micznej! i mikrobiologicznego 
sprzyjać będą: . porozuimenie 
dotv< ące rozszerzenia w ZSRR 
p-odukcjJ energochłonnych ar­
tykułów chemicznycn oraz po- 
iozumr aiiie w sprawie wspólnej 
o udowy faoryk. p.odaku.acef 
drożdż paszowe.

Porozumienia o współpracy 
w kiziedzinie transportu kolejo­
wego przewidują m.in. rekon­
strukcję i techniczną przebuoo-

we ważniejszych magistrali o 
znaczeniu międzynarodowym 
oraz dalszy rozwój jednolitego 
systemu kon -enerowtgr'.

Szereg porozumień odnosi alę 
do ■ zspółpra.-j w dziedzinie lot­
nictwa cywilnego, a sz< tególni“ 
do rozwoju międzynarodowych 
p rtów lotniczy« „ i wspólnej 
eksploatacji linii lotniczych.

Sesja ’X'zywwnw oceniła pier 
wsze kroki w ealizacji przy­
jętych na poprzedniej sesji kie­
runków dalszego ćoskonaleni'. 
organizaci wielostronnej współ­
pracy hrajów czhwikowsidcn 
RWPg i działalnoś™. rady.

Sesja uzgodniła jednomyślnie 
i wprowrdziU do statuto RWPG 
uściślenia, zmierzające do dal­
szej ounrawy dzia alnosci rady 
i zwiększenia jej operatywności

Sesja podjęła decyzję w spra­
wie objęcia SRW zasadniczymi 
postanowieniami kompleksowe­
go prograi nu dotyczącego spe­
cjalnych środków przyspiesze­
nia rozwoju jej gospód ,rki.

W związku z prośbą rządu 
Ludowo-Demokratycznej Repu­
bliki Jemenu sesja podjęła de­
cyzję, że strona jemeńska ucze­
stniczyć będz‘e w pracaci. 
RWPG w charakterze obserwa­
tora.

Sesja potwierdziła gotowo;ć 
RWPG i krajów RWPG do za 
warcia porozumienia z Euro­
pejską Wspólnotą Gospod >rczą 
i krajami EWG na zajadzie 
równoprawności „tron, w inte­
resie współpracy ogólnoeuropej­
skiej.

Na sesji podkreślaniu wielkie 
znaczenie pokojow polityki 
krajów rady oraz ich inicjatyw, 
zmierzających do ualszego roz­
woju międzynarodowej vsnOł- 
pracy jťispodarczej, za.irr »sta­
nia wyścigu zbrojeń ä rozbroj s- 
nia, przede wszystk’m jądrowe­
go.

Wiadomości agencyjna
A. Kosygin przyjql ministra sprawiedliwości USA

Jak informuje agunc'a TASS, Aleksiej Kosygin przyjął 
w piąte na Kremlu ministři sprawiedliwości USA, Griffina 
Bella, któjy przybył do ZSRR na czele delegacji stowarzysza­
nia prawołków .merykańskich. Dokonano wymiany poglądów 
na temat stosunków ZSRR — USA po rpotkaniu na najwyż­
szym szczeblu w Wiedniu i osiągniętym tam porozumieniu 
o ograniczeniu strategicznych zbrojeń ofe isywnych SALT — IŁ

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR w Pradze

Gustav Husák przyjął 29 bm. delegację Rady Najwyższej 
ZSRR, której przewodniczy zastępca członka Biura Politycz 
nego KC KPZR, I wiceprzewodniczący Prezydium Rady Naj1» 
wyższej ZSRR Wasilij Kuzniecow. W toku rozmów z zadowo­
leniem podk.eślono, że stosunki radziecko-czechosłowackie roz- 
wijiją się dynamicznie i owoine zgodnie z Układem o Prz - 
j’aźni, Współpracy i Pomocy Wzajemne j między ZSRR i CSRS, 
z roku 1970 oraz porozumieniami między Leonidem Breżniewem 
i Gustawem Rusakiem.

Plenum KC WSPR

W piątek rozpo^zęiO się w Budapeszcie plenum KC 
skiej Socjalistycznej Partii Robotn.czej. Jego uczestnicy omó­
wią aktunlue problemy międzynarodowe, raport o przebiegi 
realizacii planu gospodarki narodowej na rok 1979 i sprawę 
zwołania kolejnego zjazdu WSPR.

Wywiad premiera SRW
Premier S3W, Pham Van Dong, oświadczył w wywiadzie dla 

organu KC BPK „Rabotniczesko Dęło” że Pekin próbuje wszel­
kimi środkami wprowadzić rozdżroęk między Wietnamem Lao­
sem i Kampuczą. dąży do ich osłabienia, aby je później kolej­
no zaanektować- Premier SRW podkreślił w związku z taką 
sytuacją konieczność umacniania solidarności, wszechstronne1 
współpracy i pomocy wzajemnej między tymi trzema krajam 
i państwami wspólnoty socjalistycznej.

Prezydent USA w Korei Południowe] 
i

l’o zakończaniu oficjalnej wizyty w Japo, i’ i wzięciu i'dzlah. 
w konferencji na najwyższym szczeblu 7 najbardziej uprzenr 
słowio. ych państw zachodnich prezydent USA Jitnmy Cartet 
przynył w piątek do Korei Południowej. Przed zapowiedzią’ » 
na sobotę rozmową z szefem mariofietkowego i eżimu, seuls_t m 
dyktatorem. Pak Dzon Hyi prezydent USA wraz z szefem Pen­
tagonu dokonał ir.spekcji amerykańskich baz wojskowych 
w Ko.ei Południowej.

Zakończenie „szczytu" siódemki w Tokio
W Viatek caKpńczvło się w Tokio dwudniowe .»potkanie przy­

wódców siedm:u wysoko uprzemysłów «mych państw kapitalin- 
tycznych — USA, JaponI., RFN, Francji W. Brytanii. Włoch 
i Kanady. Jego uczestnicy omówili pioolemy związane z grożbr 
nowego kryzysu energetycznego, trudnościami gospodarczym 

1 rprzecznościam: krajów zachodnich w dziedzinie handlu. Prze 
dyskutowano też niektóre zagadr ienia i niędzynarodowe. Tokij­
skie spotlxnie „siodemsi” nie przyniosło — zdanitr i obserwa­
torów — konkretnych, rezultatów w kwestii ok e sienią głów­
nych posunięć zmierzający«: . do rozwiązania problemów, jakie 
stoją przed řwiatem kapitalistycznym.

Prawica portugalska tworzy wspólny front
Siły prawicy portugalskiej — Partia socjaldemokratyczne 

(PSD). Centrum Demokratyczno-Społeczne (CDS) i Ludowa Par 
i.a Monarchistyczna poinformowały o namiarze utworzenia 
„jednolitego frontu którego zadaniem oyłoby doprowadzeń 
do rozwiązania parjąmentu i przeprowadzenia jesienlą br. przed­
terminowych wyborów parlamentarnych.

Zażegnanie groźby kryzysu rzqdowego w Turcji
Premierowi TufCji Bulentowi Ecevitowi udało się w czwar­

tek zażeg.iać kolejną groźbę krvzysu rządowego, do wywoła­
nia którego uporczywie uąży konsei waty w na opozycja. Po ras 
szósty w ostatnich dniach opozycja p«>djeła próbę przegłos^ 
wania wniosku o wotum nieufności wobec jednego z niezależ­
nych n.inistrói i wchodzących w skład gabinetu Ecevita, Tunca.ro 
Mataraciego.

Wiec zwolenników porozumienia SALT II w Detroit
W Detioit — największym ośrodku przemysłu samochodowego 

USA — odbył się narowy wiec zorganiuowanv przez związki 
zawodowe pracowników przemysłu samochodowego, aerokos- 
miczneg« i b-idow” maszyn roLiiczvch. Uczestnicy wiecu wyra 
zili jednomyślną opinię, że : adziecko-ami rykańsitie porozumie­
nie SALT — II jest ważnym krokiem w kierunku przerywania 
wyścigu znrojeń, zmniejszenia astronomicznych wvlatków Pen­
tagonu a także zmniejszenia ciężarów podatkowych obywateli 
amerykańskich i poprawy warunków życia ludzi pracy.

Nowa akcja POLISARIO
Front POLISARIO. walczący o niepodległość Sahary Z-icho 

niej opublikował w Algierze komunikat głoszący, że oddziały 
tej organizac'i doko ały 27 bm. ataku na posterunek wojsk 
marokańskich z miejscowości Tan Tan. Była to trzecia tego 
rodzaju akcja w Tan Tan od początku br. •

Czechosłowacka nagroda literacka 
dla polskiego naukowca

28 czerwca 1979 r- w s.euzibie związku pisarzy czechosłowac­
kich wręczona została prof. Witoldowi Nawrockiemu z Uniwer­
sytetu Śląsk ego nagroda za długoletnią twó, czą pracę w dzie­
dzinie upowszechniania literatiu y czeskiej. Nagroda ustanowio 
na przez czeski fundusz literacki jest przyznawani coroc :in > 
szczególnie zasłużony) bohemistom. W uro«zystości uczestni­
czyli przedstawiciele świata literackiego CSRS i Ambasady PRL,

Cena brytyjskiej'ropy naftowej równa cenie OPEC
Rząd brytyjski, którego p zedstawiciele na foium międzyna­

rodowym krj'ykuja decyzje OPEC w sprawie podwyżki, cen 
ropy naftowej, nie ma nic przeciwko temu by cena brytyjskiej 
ropy naftowej wydobywanej na Morzu Północnym, była n i 
tym samynr poziomie co cena OPEC. Piezes irajowego towa­
rzystwa brytyjskiej ropy naftowej, lord Kearton zakomuniko­
wał w piątek, że wyniesie ona 23,5 dolara za baryłkę, a. więc 
na poziomie ustalonym przez państwa członkowskie Organizacji 
Eksporterów Ropy Ńautowej na ostatnim posiedzeniu w Gene 
wie

Kolejna próoa z rakietq „Tomahawk"
Jak poinformował Pentagoi amerykańska maryna.ka wo­

jenna przeprowi duiła kolejni próbę ze strategiczną rakietą typu 
Fomu-awk”. Rakieta z«>stała wystrzelona z zanurzonego okrę­

tu podwodnego, -majdującego się u wybrzeży Kilifornui.

lĄday
Pewien niezwykle ujmujący 

starszy pan lubi mówić, ze ele­
gancki mężczyzna podąża zaw­
sze trzy kroki z tyłu, za modą. 
Nie przejmuje się nowinkami, 
nie kupuje co sezon nowego u- 
branm, rie obchodzi go czy gu­
ziki marynarki zapinają się 
jedno- czy dwurzędowo, unika 
kolorowych skarpetek i pozo­
stałych jaskrawych deta’i. Trzy 
kroki wstecz — powiada starszy 
pan — trzy kroki wsttez i je-

ÏBN KB0KIWËI 
jmmDo przodu

SO-tych, do któryct wciąż na- 
w ązuje obecna mou,a. À jed­
nak upierają si,’ aby Pozosta­
wać trzy k~oki za głównym 
nurtem, ale za to bywają pełń, 
ogiůdv, pogody i Tiwskiego zrów 
„oważenia. Czy warto ich w 
tym, naśladować? Czy takie ce­
chy mogą się podobać, dzisiaj 
w dobie koleżeństwa i równo- 
aiprawnierAa? — Naśladować 
warto. To sie nodoba — bardzo.

den krok, do przodu, jak w tan­
gu. Na tym między innymi po­
lega wdzięk starszych panów, 

. wdzięk opiewany nawet w pio­
senkach. Jednakże, cóż... oprócz 
starczych, sa jeszcze na świacie 
także zupełnie młoaz mężczyź­
ni. A ci nie ustąpią dzif wczy 
■ni m ani o' krok. Chcą wiedzieć 
d< kladnie, ze wszystkimi szcze­
gółami, jak właściwie powinni 
wyglądać według wskazań naj­
nowszej mody. Powolutku. n:e- 
dostrzegalnie, dzień po dniu, ci 
młodzi coraz wyraźniej przej­
mują upodobania poprzednwj 
generacji. Lecz już ich mie isca 
-ajmują młodsze roczniki. Więc 
stule jest tęn ruch ■ ktoś chce 
cojać się wstecz, ktoś inęp wy­
suwa się naprzód.

Zastanawiam się, czy nie dla­
tego moda męska zmienić się 
tak powoli, ze nigdy nie ma 
między mężczyznami Zgody co 
do kolorów i linii ubmń oraz 
fasonów nakryć głowy. Mimo 
tych utrudnień w każdym sezo­
nie ogłaszane są jewne wskazów 
ki, na tyle dck'adne, by dało 
się na ich podstawie narysować 
„ylwetkę modnego mężczyzny. 
Któż to taki? Czy jest to t"n 
przesadnie zadbany, pachnący 
wyklepany przez rutynowanego 
masażystę? O nie. Wszechobec- 

• nc swobraa dawno zburzyła mo­
del wymuskanego eleganta. 
Modny mężczyzna jest przede 
wszystkim wysportowany, jeśli

nie na bieżn, "zy korcie teniso­
wym, to w płpi ralni lub poa 
prywatnym, zimnym pryszni­
cem. Nie garbi się pod cięża­
rem teczki, nie powłóczy noga­
mi, nie rozsiada się w tramwa­
ju, jak mdlejąca niewiastą, i nie 
potrąca tychże na ulicy. Mod­
ny mężczyzna, to krótko mó­
wiąc taki, który może się podo­
bać, bez względu na to czy nosi 
dżinsy czy garnitur, śyjeter albo 
bawełnianą koszulę. Bo moda — 
ogóln e rzecz biorąc — jest sztu­
ką podobania się, a zarazem 
rodzajem zabawy.

Toteż rację mają panow.e 
„retro”, którzy doskonale wie­
dzą, że w tym sezonie, jak za 
czasów ich młodości szerokość 
spodni wynosi 2J—27 im (fakt, 
zmierzcie, porównajcie! ). kół- 
■nierzyl'.i skróciły się, krawaty 
pocieniały — awiasem mówiąc 
„Ortał” nie dotrze mał słowa, 
nie na takteh w sklepach — 
wiedzą, że modne są jasne od­
cienie kremowe, piaskowe, beż 
wielbłądzi, szare flanela ' kolor 
tabaki plus nieśmiertelny dżin­
sowy błękit. Wiedzą, że znów 
wróciły ich niezbyt obcisłe, a za 
to barczyste marynarki i że 
szmaciane tenisówki, które ca­
łymi latami buiiziłj. oesołcsć 
młodzieży la nadmorskich pla­
żach są jak najbardziej „na fali". 
Wied-.ą to wszystko, bo to się 
wiąźe z ich „szum ącą" młodo­
ścią, która wypadła w łatach

(ha)

LAUREACI NAGRÓD
W KONKURSIE HUTNICZYM

Przeć kilku dniami odbyło się 
Iw redakcji „Trybuny Rohotr. - 

ezej” losowa lie naj ród KON­
KURSU NA HUTNICZE ŚWIĘ­
TO, zorganizowanego z okazji do­
rocznego Dnia Hutnika. Konkurs 
zamieszczony był w „Magazynie 
Niedziela” z datą 12 — 13. maja 
1979 r. Na konkurs ,vpiynęło 
131.218 rozwiązań.

Prąwidłowo rozwiązane hasło 
konku-sowe brzmi: „HUTNIKOM 
ZA ICH CODZIENNY TRUD — 
SZACUNEK 1 WDZIE! ZNOSC 
CAŁEGO NARODU!”

Nad prawidłowym przebiegiem 
losowania czuwała komisja zło­
żona z organizatorów .«onkursi i 
— Zjednoczenia Hutn etwa Żela- 

< za i Stali w Katowicach oiaz na­
szej -edak-ęji.

Nagrody wylosov’ali:
» nagroda — 8.0Ü0 zł — Anna 

i Włodzimierz Wolscy — Dąor«>- 
wa Górnicza, ul. Czerwonych 
Sztandàrôw 6/27; II nagroda — 
D.000 rf*— Wiera Pospiszył — Ka­
towice, ul. W. Wasilewskiej 45/27; 
III nagroda — 4.000 zł — Pa­
weł Richter — Bytom, ul. Mu- 
rąrską 17; 2.000 zł — Stanisław 
Kowgier — Strzemieszyce, ul. 
Puszkina 76; Irena Jaskólska —

Katowice 6, ul. Stroma 3b/15; 
Alfred Kittel — Swiętochiowi e, 
ul. Żołnierska 16/6; Marek Czapla
— Dąbrowa Górnicza, ul. Czer­
wonych Sztandarów 84/16; Mar 
ein Kwietniewski — Katowice 
11, ul. 1-go Maja 92/10; 1.000 zł
— Zbigniew Kacze — Koz/ nr 
1324; Władysław Misiaszek — Za­
wiercie; ul. Nowotki 20 29; Karol 
Guzy — Rybnik, ul. Karłowicza 
2a/4; Antoni Bieługa — Często­
chowa, ul. Pułaskiego 1/3 m. 23: 
Pioti Orszulik — Katowice, ul. 
Graniczna 57c/71; Joachim Ko­
walczyk — Chorzów, ul. Gwarec 
ka 71/34; Jan Imbor — IW 5t-51 
UL., Radom 5, 500 zł — Mariusz 
Kroąulewski — Chorzów, ul. 
Gwarecka 21/12; Władysław Gra- 
baz» — Konin 29, p-ta Rudniki; 
Wiesław Furtak — Tarnowskie 
Góry, ul. Gpolska, JW 2463; Bo­
żena Liszka — Rada SI. 6, ul. 
Piecucha 4/5; Barbara Ju. zczak
— Bolesławie^., ul. Dzierżyńskiego 
17/13; Wiesłaro Pyrtek — Rybnik 
—Chwałowice, ul. Dzierżyńskie­
go 14; Krystyna Kurek — Strzy- 
Diiica, ul. Zagórska 87/11; Zofia 
Koprowska — Sosnowiec, ul. Dą­
browszczaków lla/5; Marek Prze 
eherski —- Częstochow«., ul. De­

kabrystów 26/30, DS-5; Tadeusz 
Mizgalski — Lubliniec, ul. Ple­
biscytowa 33/1; Mieczysław Buć- 
kow'k; — Zabrze 7, ul. Poniatów 
skiego 57/3; Wojciech Strąg — 
Tychy, ul. Marksa 12/9; Marian 
RaczkowsKi — Wąsosz 135, Ko­
nopiska; I. viepielska — Siemia­
nowice, ul. M. Fornalskiej 7/16; 
Danuta Gałązka — Sosnowiec, 
ul. Szkolna 5/32, Jerzy Błaszak
— Chorzów Beskidzka 36/19; Bo­
gusława Jurczyk — Garnek, 
Karczew ice 108; otefan.a Sicrzy- 
dłowska — Będzin 6 — Grodziec, 
ul. Konopnickiej 6; Jan Swier- 
czyński — Orzesze Jaśko wice, ul. 
Fabryczna 10/24; Henryk Bartnik
— Kłomnice, ul. Szkolna 8; Bar­
bara Cholewa — Knurów, ul. 
Dzierżyńskiego 28a/2; Michalina 
Macherska — Katdwice, ul. A. 
Czerwonej 189/11; Aleksandra 
Boroń — Tychy, Al. Bielska 
80/24; Ewa Szeinlu — Zawiercie, 
ul. A. Czerwonej 10/12; Mieczy­
sław Paluch — Éuda Si- 9, ul. 
Chorzowska 23/15.

Laureatów prosimy o osobiste 
zgłoszenie się po odbiór nagród 
w redakcji „Trybuny Robotni­
czej” w Katowicach, ul. Młyń­
ska 1, pok. 320 lub 414 w dniach 
od 10 — 31 lipcą bi. włącznie, w 
godzinach od 10 — 16. Nagrody 
wydawane bęaą w premiowych 
bonacn PKO, Nie odebrane w tym 
terminie nagrody wysłane zosta­
ną pocztą.

Wszystkim Laureatom Kon­
kursu serdecznie gratulujemy!

D6B

Tunca.ro


PROGRAM I
DZIENNIKI: 15.5# 19.3# 22 59 

(wsaj «»kie kolor)
9.99 Teleferie ' najmłodszych 

.„adaczek” (kol"r)
15.0# Rodzim? rolnikom (kolor) 
li 15 Radar
15.30 Obiektyw
16.00 Studio Sport
17.35 Sprawozdań e ze Swię.a 

Młodzieży Górniczej i uro­
czystości z okazji wydobycia 
'OO-milipnowej tony węgla 
kamiennego w br. — trans­
misja z WHWS (z Katowic, 
krlor)

1S.00 I obranoc (kolor)
1°..10 Siódc tnka
20.30 „Lata złudzeń” — ode. 2 

film obyczajowy orod. szwaj- 
carsko-francuskiej (kolor)

21.30 XVII Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskiej — Opole 
79 „Koncert finałowy” 'ko­
lor'

23.05 XVII Krajowy Festiwal 
Piosenki Polskie, — Opole 
79 — „Koncert finałowy” 
(kolor)

PROGRAM II

16.00 Od M do M — konkurs

„Mistrz Organizacji” (kolor)
16.45 „Janosik” ode. VII pt. 

.Beczka okowity” — przygo- 
dowy film prod. TP (kolor)

17 30 Panorama folkloru (kolor)
18.00 P i południe wiedzy i fan­

tazji
19.10 Nasz dzień— magazyn in- 

formacj jnc-publicystyczny (z 
Kąt nwic^

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(ko’ or) ’

20.30 Wieczór Muzyczny z Schu­
bertem ï Smetaną (kolor)

21.25 Z Indii do Nepalu „Droga 
do Pusharu” — film doku­
mentalny prod. australijskiej 
cz. I (kolor)

21.55 Opowieść z dalekiej prerii 
— Synowie Jordana — we­
stern orod. USA (kolor)

PROGRAM I
DZIENNIKI: 12.10 19.30 (oba 

kolor)
7.00 TIR — Zajęcia . tkajyjne 

sem. m — Pasza latem
7.20 TTR — Zajęcia wakac y ne 

sem. V — Dlaczego spec ali- 
zacja?

7.40 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie

8.1# Emerytury dla rolników — 
Poradnia

8.20 Tele wiz Jadu
• Kino 1 sleranka — Sprzy­

mierzeńcy ode. VI film prod 
polskiej — Znak Orła — Wi­
ci — ode. V ikolor)

10.00 ..itena »kolor)
10.25 Ekran wspomnień „Skarb” 

koaećla '■'bycza jowa prod 
polskiej, reż. Leonard Bucz­
kowski

t2.25 R 'Inicze .o.mo vy (kolor) 
TYLKO W NIEDZIELE

13.90 Szczęśliwy powrót — 
pierwsza relacja z akcji TwN 
organizowanej przy pomocy 

MO i biur turystycznych, do­
tyczącej iprawnych i bez„.ecz 
nych wyjazdów i powrotów z 
weekendów

13.15 Ile za głowę Jessie9 — 2 
ode. programu pt. „Kawalero­
wie colta”

13.50 Sportowcy 35-lecia — re­
portaż o Elżbiecie Krzemiń­
skiej

14.10 Jaki będziesz Krakowie?
— program Duii.icvstvcz.lv

14.55 Lost>wanie Dużego Lotka
15.10 Życiorysy: nseudonim

..Iskra” — reportaż fdmowy 
15 "0 Wróg publiczny nr 1 —

komedia prod. francuskiej 
-eż: Henri Verneuille. W 
roli gł Fernande!

17.10 W projektorze wspomnień 
Ryszarda Wojny rok 1939

17.30 Poczet aktorów polskich: 
Mieczysława Ćwiklińska

18.20 Derby na Służewcu — re­
lacja ! torów wyścigowych 
na Służewcu

18.45 Szczęśliwy powrót (2)
18.55 Piosenka
19.00 Wieczorynka
20120 Jar Krzysztof — 1 nic. 

serialu prod, fr. wg powieści 
Roma’n Roi land a. reż. Fran­
cois Villiers. wvL. Dinah 
Hinze, Gunnar Moeller, Peter 
Luhr Willi Zommelrogge

21.20 Szczęśliwy powrót (3)
21.35 20 Sabat z ballada — pro­

gram rori vwkowv
22.45 Studio Snnrt: Półfinał 

Pucha—i Europy mçzczvm w 
lekkoatletyce

PROGRAM II

1? 10 Program dnia
12 35 Tęefr Te'ev izji Franciszek 

Zabłocki — „Fircvk w zalo­

tach” reż — Zofia Mrozow­
ski powt„ z 25. 6. br. (kolor)

13.45 Studio Si ort — Moskw? 30
14.15 Dla dzieci: „Wakacyjne ki­

lo”
14.45 Militaria, obronność ,iowo- 

rzesność ..Żołnierska barwa” 
(kolor)

15.15 W alka Gra — teleturniej 
(kolor)

16.05 Złoto Karpat polskich — 
reno-taż (koler)

16 25 Stvnne orkiestry ..Orkie­
stra symfoniczna z Cleve­
land” (kolor)

17.20 ,.Jerrv Lewis w Paryżu — 
flnxiwv program rozrywko­
wy (kolor)

18.15 Prawda czasu. prawda 
ekranu „Powrót syna” ra­
dzie: ki film fabularny reż. 
Sz. Beseimbajew wvk. Wi­
tali, Griszko. Konstantin 
Wfznów. Jurij Gorohec i In. 
»kolor)

19.30 W'eczôr z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Telewizyjny nustc hal’ — 
program TV NRD (kolor) 
wvst orkiestra taneczna ra-

- dia berlińskiego pod dyr. 
Guentera Gollascha. balet te- 
lewizii NRD. Sofüa Rotaru 
— ZSRR. Dagmar Frédéric 
I in.

21.15 Klub Filmowy ..Stiach 
przed stra hem" PFN owaki 
film fnł-i'1--nv reż — Rainer 
Werner Faassbinder, wyst.' 
Mars 1 Carstensen Constanze 
Hass i in (kolor)

22.15 Grand Prix — formuła 1

PONIEDZIAŁEK 2. VII.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.30 
(wszystkie kolor)
0.00 Teleferie TDC — Przystań 

oraj ..Czterej Pancerni i 
Pies” ode. VIII pt. „Brzeg 
morza” film ser. prod. po'- 
rkiej

15.30 Melodie naszych przyja­
ciół — program muzyczny 
T” ZSRR (kolor)

16.00 Oblekł vw
16.30 10 mnut — teleturniej 

(kol ir)
16.45 Regaty HI — widowiskb 

sportrwo-rozrywkowe (kolor)
17.30 Dzień lobry w kręgu ro­

dziny
18.00 „Przed burzą” widowisko 

teatralne - cz. I pt. „Odkrycie 
kart’’. S ncanus: — Rysza-d 
Frelek, Włodzimierz T Ko­
walski. Reż. Roman Wionczek

19.00 Dobranoc (kolor)

19.10 Siódemka
20.15 Tsąir Telewizji — Aleksan­

der Fredro — „Ciotunia”. Reż.' 
Witold Zatorski

20 45 Jak? — program publicy-, 
styczny (kolor)

22.45 Raport w sprawie dz.inąi ni­
czyich — „Ze specjalna tros­
ką” (kolor)

PROGRAM II

15.00 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

15.30 Jezvk francuski — kur«- ood 
ctawowv lekria 1 (k*l.»r)

16.00 Jezvk niemiecki — kur< pod 
stawowy lekcja 1 (kolor)

16.30 Jçzvk roysjski — kur* ood 
stawowy lekcja 1 (kolor)

SPOTKAJMY SIĘ R AZ JESZCZE
17,00 Omówienie programu
17.05 Piosenka na wakacje (ko­
lor)

17.20 Wszystko o p«ach (kolor) — 
felieton filmowy

17 40 Cyrki świata — film doku­
mentalny prod. francuskiej 
(kolor)

16.55 Piosenka na wakacje
19.10 X’a<7 dzień — maeazvn in- 

formarvîno-publicystyczny (z 
Ka’owir)

19.?*) Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

SPOT« VIMY SIĘ RAZ JESZCZE 
■_!0 15 Piosenka na wakacje
20.25 Malarka snów — film przed 

stawia »arv ^odrí^nne źyrw lu- 
dov-pi ma'arki Doroty Lam­
part (kolor)

'0 in P’-7pd sad<^m —program 
niih’y-v^tvr?nv (kolor)

ctn'w„v y a wojskie — Kawr 
rv Dunikowski

'1 15 r»iQ<onka na wakacje (ko 
lor)

22.0O 24 godziny (knlor)
22.10 Wspomina prof Kazimierz 

Michałowski (kolor)
22.20 ..Tu Pomerania”’ — program 

piiblicvstyrzno - rozrywkowy 
(kolor)

WTOREK 3. VII.
PROGRAM I

DZIENNIKI 16.20 19.30 22.15 
(wszystkie kolor)
9.00 Telefeue „Kanno” ode V 

pt. .Porwanie’ — film fab. 
pn d. polskiej (kolor)

1 j.3O Tele-.’kzyiny Klub Seniora 
■•6,0c Obiektyw
16.30 Sonda — „Pas wolny” 

(kolor)
16.55 „Viki syn Wikingów” od.

VI pt. „Jak okpić celników” 
serial animowany prod. TV 
RFN (kolor)

17.25 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny

17.55 „Prsnd burzą” cz. II — 
wioowiJko teatralne pt. „Od­
powiedź z Polski” — rez 
Roman Wionczek (kolor)

18 50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobrat oc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 „Twój v. ipółczesny” p| 

„Własne zdanie” — film 
społeczno-obyczajowy prod 
ZSRR (kolor)

21.55 Świadkowie (kolor)
22.30 Kartki z 35-lecia — Roz­

wój kultury
23.00 Camerata — Konferencja 

p asowa podsumowująca fe­
stiwal Piosenki Polskiej 
Opole 79 (kolor)

DROGRAM II

16.40 Język francuski, lekcja 2. 
Ku s podstawowy (kolor)

17.0.1 Język niemiecki. Lekcja 2. 
Kurs podstawowy (kolor)

18.00 Poradnik Dobryci Oby­
czajów — Grzeczność przez 
telefon (kolor)

18’0 Prog-am morski — Skar­
by z wody

19 10 Nasz. ’zień — magazyn in- 
forma^nno-publi-ystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Wtorek Melumî a —
Estrada Młodych (kolor)

21.10 24 godziny (kolor)
21.20 Wieczór filmowy — „Od 

niego się zaczęło’, „Ekran 
wspomnień” — wypowiedź 
Stanisława ianickiego o „Za­
kazanych iosenkac h”

21.50 „Sylwetki X Muzy” — 
program poświęcony popu­
larnemu aktorowi Janowi 
Himilsbachowi

22.15 „Nowości polskiego doku­
mentu”

CZWARTEK 5. VII.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.15 
(wszystkie kolor)
9.00 Teleferie — Czte ej pan­

cerni i pies” ode. pt. „Zmia­
na” film fab. prod. polskiej

15.30 Zapach ziem — recytacje 
wierszy poetów ludowych 
(kolor) (premiera)

16.00 Obiektyw
16.30 Skarbiec — magazyn hi­

storyczny (kolor)
16.55 . Wita was Polska” — 

film dokumentalny w związ­
ku z rocznica lotu pierwsze­
go Polaka v Kosmos (kolor)

17.30 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny

17.55 Widowisko telewizyjne 
„Przed burzą” — ode. IV pt. 
„Angielskie gwarancje" —

reż. fl.man Wionczek (kolor)
18.50 Radzimy Dlnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 Banaczek „Kr”ż, który 

zniknął bez śladu” — film 
kryminalny prod. L1SA (ko- 
_ór)

21.30 Pegaz kolor)
22.30 W minutę po premierze 

„Sąsiad wskaza i adres” (ko­
lor)

PROGRAM II

15.4* „Dom i my”
16.01 Język francuski. Lekcja 4.

Kurs poastawowy (kolor)
16.30 Język niemiecki. Lekcja 4. 

(kolor)
16.50 Język rosyjsid. Lekcja 4.

(kolor) (powt.)

PIĄTEK 6. VII.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.49 
(wszystkie kolor)
9 99 Kino Teleferii — ..Karino” 

ode. VI pt. „U iarzmiony” 
film ser prod. polskiej (ko­
kot)

15.3(1 Program folklorystyczny 
„W Kazimierzu na Rynku” 
relacja z XIII Ogólnonol- 
sk:ego Festiwalu Kapel. 
Śpiewaków i Instrumentali­
stów Ludowych w Kazimie­
rzu nad Wisłą (kolor)

lf 9 Obiektyw
16.30 Szuflada — „Elżbieta Bar­

szczewska — aktorka” (kolor)
16.55 Magazyn Motoryzacyjny 

(kolor)
17 25 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
17.55 „Przed burzą” — wido­

wisko teatralne cz. V pt. 
„Dyplomaci i sztabowcy” — 
scenariusż: Ryszard Frelek. 
Włodzimierz Kowalski reż. 
Roman Wionczek (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 „Jak wychować tatę" ko­

media obyczajowa prod. 
CSRS (kolor)

21.50 Studio Sport — Wimbledon 
— 79

22.55 Sw at Ludzie. Idee

PROGRAM II

15.30 Język francuski — kurs 
podstawowy — lekcja nr 5 
(kolor)

16.00 Język niemiecki — kurs 
podstawowy — lekcja nr 5 
(kolorl

16.25 Język rosyjski' — kurs

17.25 „Przewodnik muzyczny” 
— Letnie festi wale, muzyczne 
(kolor)

17 50 Gospodarze — *Tkazanie 
pastępu w rozwoju ekonO' 
micznym gospodarstw spe- 
ijalistycznych

18.29 Studio Sport - Stadiony 
świata Wimbledon 79 — Lon­
dyn (kolor)

19.10 Nasz dzień magazyn in- 
formacyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Śpiewa Jack Johns — re­
cital znanego piosenkarza 
amerykańskiego (kolor)

20.55 Z Indii dc Nepalu „Zanim 
przygasła sława” — film 
dokumental ąy prod. austra­
lijskiej (kolor)

21.25 ?4 godziny (kolor)
21.35 Teatr Telewizji „Epizod“ 

prezentacja twórczości Tade­
usza Hołuja (kolor)

podstawowy — lekcja nr 5 
(kolor)

l >.55 Mam pomysł (kolor,
17.25 Magazyn wędkarski —■ 

Taaka ryba — (kolor)
17.55 Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — Lubelskie Spotkanie 
Wokalistów Jazzowych cz. I 
(kolor)

18.35 Studio Sport (kolor)
19.10 Nasz dzień — niaaazyh in­

formacyjno - pubFcystycz- 
ny (z Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Teatr Wspomnień — 1968 
— „Maria i Piotr” — scena­
riusz Józef Gruda. G-zegorz 
Dębowski reż. — Józef Gru­
da

21.40 Poradnik Zmotoryzowane­
go Turysty (kolor)

21.50 24 godziny (kolor)
22.00 Premiera w dwójce — 

„Królewski namiestnik” — 
dramat historyczny prod. 
TV islandzkiej (kolor)

.SOBOTĄ 1. VII.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.15 
(wszystkie kolor)
9.00 Teleferie „Cudaczek” (ko­

lor)
15.50 Radzimy rolnikom
16.90 Obiektyw
16.30 ..5 dni festiwalu” Koło­

brzeg 79 (kolor)
17.05 Szanujmy wspomnienia 

— Spotkanie z Lidia Wysoc­
ka (knlor)

17.55 W’dowisko telewizyjne 
„Przed kurza” cz. VI pt. 
..Ostatni miesiąc pokoju” (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)

19 10 Siódemka
20.30 ..Lata złudzeń” ode. 3 — 

film obyczajowy orod fran- 
cusko-szwedzkiei (kolor)

21.3(1 Kalejdoskop z gwiazda — 
Kalejdoskop z Krystyna Gi- 
żowską (kolor, z K-c)

22.30 .Ja Klaudiusz” ode. pt. 
..Złudne szczęście” film hi­
storyczny prod angielskiej 
(kolor)

23.20 Sfudio Soort — Wimbledon 
79 (kolor)

PROGRAM II

16.10 Magazyn młodych (z (K-c)
16.30 Konfrontacje — tygodnik

publicystyki kulturalnej (z 
K-c) '

16.50 „Janosik" ode VIII ot. 
..Dobra jena" — film seryj­
ny orod. TP 0 olor)

17.35 Estrada Folkloru
18.O(. Pooołudnie wiedzy I fan­

tazji
19.10 Nasz dzień — magazyn 

informacyjno - publicysty­
czny (z K-c)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 „Concerti grossi i miniatrt- 
ry” red. odo. Barbara 
Olędzka (koi jr)

21.35 „Opowieści z dalekiej 
prerii" — Powrót rewolwe­
rowca” film prod. USA (ko­
lor)

22.20 Figliki — Z dzieiów ka­
baretów krakowskich (ko­
lor)

NIEDZIELA 8. VII.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 12.10 19.30 (oba 
kolor)
7 00 TTR — Zajęcia wakacyjne 

sem. tli — Organizacja prac 
żniwnych

7.20 TTR Zaięcia wakacyjne 
sem. V — Od czego zaczać

7.40 Nowoczesność w domu 1 za­
grodzie

8.10 Emerytury dla rolników — 
Poradnia (kolor)

8.20 Sport dla wszystkich — Te- 
lewiziada (kolor)

9.00 Kino Teleranka „Znak 
Orła” ode VII ot. „Zapro­
szenie" i ťdc. VITI ot „Gdy­
by zdradził” film ser. orod. 
polskiej (kolor)

10.00 Antena
10.25 Ekran wspomnień — „Ba­

za ludzi umarłych” dla jat 
obyczajowy prod. polskiej 
reż. Czesław Petelski

12.25 Rolniczn rozmowy (kolor) 
13.00 W rytmie polonęza — film

na XXXV-lücie PRL (kolor)
13.30 Program z cyklu ..Płynie 

Wisła” — odcinek II — Kra­
ków. Scenariusz — Zbigniew 
Czeski, Janusa Mentel. Re­
żyseria — Zbigniew Czeski. 
Marian Ligęza. Wykonawcy:

Krystyna Giżowska Urszula 
Simńska Marta Stebnict.= 
Mieczysław Święcicki. Zbi­
gniew Wodecki, -odzina Ste­
fańskich, duet fortepianowy 
Michał Rnnasik — Andrzej 
Zubek Ewa Kolasińdia. Ta­
deusz Malak. Zespoły Pieśni 
i Tań-s „Słowianki”. „Kra­
kowiacy”. „Swojacy”, &ru- 
pa baletowa „Kontrast” (ko­
lor. z Katowic)

14.15 Zgadnij, kim jestem (ko­
lor)

15.00 Telewizyjny koncert ży­
czeń (kolor)

15.35 Losowanie Dużego I otka 
(kolor)

15.50 Niedziela- w K’odzku
— v idewisko publicystyczne 
prezentujące walo: ” turysty­
czne ziemi kłodzkiej

16.50 Od Tańskiego do Hi ,ma- 
szewskiego — teleturniej

17.30 Tele — Echo (kolor)
18.30 Studio Sport — Finały 

MŠ w gimnastyce artystycz­
nej

19.00 Wieczorynka (kolor)
20.15 „Jan Krzysztof” — ode. II

— film biograficzny prod. 
TV franc, (kolor)

21.15 Studio Sport (kolor)
21.30 Muzyka małego ekranu — 

Gra Poznańska Orkiestrc 
Rozrywkowa PR'TV (kolor)

22.10 N edziela w Kłodzku — 
cz. II

PROGRAM II

12.50 Studio Sport — Moskwa 
80 (kolor)

13.20 Wielcy artyści renesansu 
— Bramante Rafael. Julio 
Romano — film dokumental­
ny prod włoskiej

14.10 Wakacyjne kino
14.40 Wojskowy program filmo­

wy — „Młodości żaru nic w 
nas nie ostudzi”

15.10 „Chłopcy z Placu Broni” 
film młodzieżowy prod. wę­
gierskie! (kolor)

16.35 Telewizyjny Musie Hall 
program rozrywkowy prod 
TV NRD (kolor)

17.55 „Kino — Oko” — Aaiejdo- 
skop filmowy (kolor'

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(Kolor)

20.15 Herb Alpert i Tijunana 
'iras Występ Herba Alpcrta 
i jego orkiestry w Comeeie 
Hall, (kolor)

21.05 Klub Filmowy — „On” — 
drama’ obvezajow prod. me­
ksykańskiej (kolor)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.10 
(wszystkie kolor)
9.00 Teleferie najmłodszych — 

Klub Odkrywców Tajemnic 
(kolor)

16.00 Obiektyw
16.30 Losowanie Małego i Ex­

press Lotka (kolor)
16.40 Bażanty i kaczki krzyżów­

ki film dok. prod. węg (ko­
lor)

1710 Dom 1 my
17.40 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
18-1.0 „Pt sed burzą” widowisko 

teatralna — cz. III pt. „Pra­
ga i Kła. peda” scenariusz

4. VII.
Ryszard Frelek, Włodzimierz
1 Kowalski reż. — Roman 
Wionczek

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 S odemka
20.15 „Ślepa miłość” nelodra- 

mat prod francuskiej
22.25 Studio Sport

PROGRAM II

15.30 Język francusku — kurs 
podstawowy — lekcja nr 3 
(kolor)

16.00 Język niemiecki — kurs 
poastawowy — lekcja nr 3 
(kolor)

16.25 Język rosyjski — kurs 
podstawowy — lekcja nr 3

(kolor)

17.00 Twórca I jego dzieło — 
George Braque (kolor)

17.55 Twarze teatru — Maria 
Zbyszewska

18.30 Dla zainteresowanych hi­
storią — Sensacja z prze­
szłości (kolor)

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
formacyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.15 Czas i ludzie — film do­
kumentalny prod. węg. (ko­
lor)

21.10 Wszystko już było — Bar­
wy lata (kolor)

21.45 24 godziny (kolor)
22.05 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Fotograf.a” f’lm 
obyczajowy prod. węg.

Trlewicj* CMtrtega aoble prawa amlan w programie

OSTRAWA

SOBOTA. J0.VI.

Proąram I: 8.00 — Azymut — 
progr. wojskowy. 9.15 — 2 la.;a 
wakacji — cz 1 filmu, 10.55 — 
Czerwone 1 czarne — ode. 4 ee- 
rialu radź., 14.30 — Sportowe po- 
Eć|udnie: CSRS — ZSRR — hokej 
na traw> kobiet "ekkoattetyczny 
puchar Europy (Luedenscheid).
17.50 — lystrzťjszy wygrywa — 
cd. teleturnieju 18.40 — wieczo­
rynka. 19.30 — Urodzone dla wol­
ności — ode. 5 serialu : życia 
zwierzyny afrykańskiej. 20.2# — 
Bakałarze 1979; — Jak walczyłem 
z pokusą, 21.40 — Bramki, nunk- 
ty, sekundy, 21.50 — Telévariel? 
— progr. rozrywk., 23.20 — J. 
Palarik: Incognito — In icen. tv.

Program II: 17.00 — Niezwykły 
człowiek — lnsc„n. tv polskiej 
19.00 — Elektrownia atomowa w 
Jaslovskich Bohunicach — rep.
19.30 — Kontrola chorego — ko­
medio tv 20.20 — Kabaret Do­
brego Humoru. żl.S*1 — Pan do- 
k’6r w domu — ode. 2 serialu 
tv ang. na motywac i powieści R. 
Gordona, 22.45 — rftry mojej żo­
ny — czeska komedia kt m

NIEDZIEL 4. l.Vn.

P 'ogram I: 8 90 — Wiadomości,
8.15 — Baśń, 9.00 - Dzień lot­
nictwa (Bratysława). 11.00 — Po 
nrr sły stryja Ele: trona ode. 7 
serialu rtIa d: leci 14.30 — Spor­
towe popołudnie: mistrzostwa

CSRS żużlowi (Brezolupy) lek­
koatletyczny puchar Europy (I.ue- 
denscheid), 17.30 — Morderstwo 
na ulicy — czeski film krytn..
18.40 — V.leczorynka 19.35 —
Wzgórze — angielski . ramat fil­
mowy, 21.45 — Bramki, punkt-r. 
sekundy, 21 55 — Automobilowe mi­
strzostwa świata F-4 (Wielka Na­
groda Francji).

Program II: 17.00 — Baśnie z 
całego świata — ode. 6 serialu 
17.23 — R. Kubin: Letnia noc — 
Insce... tv, opery, 18.00 — Z Korei
— film dokum.. 19.00 — Czego 
Arystoteles nie przeczuwać — 
’ nscen. tv, 1S 30 — Kolektywnie
— progr. mu :.-rozrywk. z oka­
zji IX Zjazdu JZD. 21.35 —
Gwiazda szczęścia — cz. 1 radź, 
filmu historycznego.

WARTO ZOBACZYĆ
TEATR

„CIOTUNIA” Aleksandrs Fredry, reżyseria — W. Zato - 
ski. Spektakl z 1972 roku, zrealizowany przez Ośrodek TV 
i ódzkiej. Rolę tytule wą gra niezapomniana Jadwiga Andrze­
jewska, jedna z najznakomitszych aktorek polskich. „Ciotu­
nia” jest komedią dość . pecyficzną, wszak nie wypada się 
śmiać z losu starej panny. Komizm sceniczny jest ponadcza­
sowy. Grają: J. Andrzejewska, I. Bartosińska, M. Grzybow­
ski i inni.

Poniedziałek, program I, godz. 20.15.

„PRZED BURZĄ” — wg 
scena, lusza, R. Frelka i W. 
Kowalskiego, reżyseria — 
R. Wionczek. Ośmioodcinko- 
wy serial przedstawia wyda­
rzenia historyc: ne i politycz­
ne poprzedzające wybuch 
II wojnj światowej. 1 odci­
nek nosi tytuł „'Odkrycie 
kart”. Przedstawione zostaną 
w nim grówne miejsca akcji: 
Berlin, Warszawa, Paryż oraz 
przywódcy i dyplomaci trzech

państw. Ujawniony zostame 
plan zamierzeń niemieckich 
wobec Fu-opy i pobudki dzia­
łań Hitlera. Grają: H. Bista, 
M. Pawlikowski, R. Piętru- 
ski, I. Gogolewski i inni.

Poniedziałek, program I, 
godz. 18.00. Kolejne odcinki 
imitowane będą: wtorek, go­
dzina 17.55, środa godz. 18.10, 
czwartek, godzina 17.55 i pią­
tek godzina 17.55.

„EPIZOD” — Tadeusza Ho­
lują, reżyseria — W. Halska. 
Widowisko porusza problem 
pośmiertnej rehabilitacji czło 
wieka niesłusznie posądzone­
go o zdradę w czasie okupa­
cji. Grają A. Polony, J. Bin­
czycki, W. Sądecki i inni.

Czwartek, propre m II, go­
dzina 21.35. 

Jerzy Binczycki

Teatr Wspomnień zaprasza na äctakl z 1968 roku pt. 
„MARIA I PIOTR” reżyseria — Jose* Gruda. Widowisko 
paradokumentalne, oparte na powieści pt. „Maria Curie” 
przedstawia portrt i wielkiej uczonej widziany oczami córki 
i E ^yjaciół. Grają: A. Ciepielowska Z. Mrozowska, P. Pa­
włowski, W. Hańcza i mni.

Piątek, program II. god :. 20.15.

FILM
„SKARB” — komedia produkcji polskiej, reżyseria — 

L. Bii'—kowski. Pierwsza polska komedia powojenna, iruode 
małżeństwo czeka na mieszkami. Jak większość warszawia­
ków, koczuje we wspólnyr pokoju gdzie żyje wicie dziw­
nych postaci... Grają: A. Dymsza A. Janowska, D. Sza- 
flarska. J. Duszyński . Inni.

Niedziela, program I, godz- 10.25.

„J. iN KRZYSZTOF" — dziewięcioodcinkowy film produk­
cji francuskiej, reżyseria — Francois V.11.ers. Filmowa adap­
tacja wybitnej jx>wieści Romain Rollanaa. Akcja filmu roz­
grywa si, w lB8i) roku. Opowiada o życiu genialnego arty­
sty. „Jan Krzysztof” żyje w ubogiej rodzinie muzyków, za­
czyna przejawiać wyjątkowe zdolności muzyczne. Biografia 
i nadzwyczajna wrażliwo ć symbo’izują trigizm los jed­
nostki wybitnej. Po latach młodzieniec zostaje przyjęty do 
d> orskiej orkiestry... Grają: Dinah Hinze, Gunnar Moeller, 
Willi „ommelrogge I ’nnl.

Niedziela, progmm I, godz. 20.20.

„WŁASNE ZDANIE” — film fabularny produkcji radziec­
kiej.. "zyseria — Jurij Karasik. Film WLpółnzesny podejmu­
je niełatwe problemy zarządzania wielkim zakładem prze­
mysłowym. Grają: W. Mienszow, L. Czursina, A. Lazariew 
i inni.

Wtorek, program I, godz. 20.15.

„ŚLEPA MIŁOŚĆ” — film Kryminalny, melodrama, pro­
dukcji francuskiej, 'eżyseric — Julien Durivier. Mit da, 
piękna femme fatale, Jear. Gąbin w roli potencjalnej ofia­
ry. "ręczna intryga, atmosfera dobrze dawkowanego napię­
cia. składniki te świadczą, że na pewno akcję będziemy 
przeżywać w napięciu. Grają Jean Gąbin, Paniclie Delorme 
i i 1.11.

Środa, program l, godz. 20,15.

Jeau Gąbin i Danielle Delorme

„JAK WYCHOWAĆ TATĘ” — komedia produkcji czecho­
słowackiej, reżyseria — Maria Poledňákova. Zapewne wi­
dzowie pamiętała zabawnych bohaterów czeskich filmów 
„Jak wyrwać wielorybów ząb trzonowy”. W tym filmie 
■»baczymy dalszy ciąg ich przygód.

Piątek, program I, godz. 20.15.

„POWkOT S fNA*' — film fabularny produkcji radziec­
kiej, reżyseria Sz. Besejmbajew. Jedna z opowieści o zwy­
kłych — niezwykłych ludzkich przezyciacł Matka miesz­
kanka Ukrainy traci w czasie wojny swojego syna. Po 30 
latach okazuje się, że żyje on gdz eś w dalekim Kazachsta­
nie. Yracn do matki, odbudowuje jej dom, pragnie nadro­
bić str acony czas...

Niedziela, program II, godz. 18.15.

PONADTO POLECAMY
'■ II KO W NIEDZIELĘ — w programie ni. in. — „Jaki 

będziesz Krakowie” — spotkanie na Wawelu profesorów: 
W. Zina, J. Szablewskiego, A. Ciborowskiego, pisarza T. Ho­
lują poświęcone dyskusji lad odnową Kra. owa.

— „W projektorze wspomnień Ryszarda Wojny” — pozna­
my szczegóły z maja i czerwca 1939 r. poprzedzające wybuch 
II wojny światowej. Gawęda związana z 40-leciem wybuchu 
II wojny światowej.

— ,,i*ocz< p^torów polskich — M. Ćwiklińska”, — przez 
k Ikadziesiąt lat swej kariery stworzyła niezliczoną ilość 
kreaeji w lilmach oneretkach i teatrze.

— „W róg publiczny nf 1” — film, w roli głównej sam 
Fernandel.

— „Spotkanie z balladą” — widowisko zrealizowane u stóp 
Łysej Góry.

Niedziela, program I, od godz. 12.40.

DYŻURY SZPUAU
KATOWICKICH

chirurgia ogólna sob. II Klinika Chirurgiczna 
rancuska 20 *e . 51-40-31, niedz. Klinika Chirur­

giczna Ligota Medyków 11 tel. 52-60-81; chirurgia 
urazowa sob. i nieďz. Szpital nr 5 Szopienice Kor­
czaka 27 tel. 56-91-33; chirurgia dziecięca sok. 
i niedz S’P'tal nr 1 Sosnowiec Zegadłowicza 3 tel. 
660-421; interna sob. Szpital nr 6 Oddz II Świer­
czewskiego 27 żel. 51-52-35; niedz. Szpital nr 4 Ja- ■ 
nów Szopie nicka 10 tel. 56-95-15; laryngologia doro­
słych sob i niedz. Wojew. Szpital Tychy Fornal- 
K'ej 2 tel. 27-60-71; laryngologia dzieci sob. i niedz, 

Kliniti i Laryngologii Wieku Rozwojowego Macie­
ja 10 ei. 537-647; chirurgia stomatologiczna sob. 
Klinika Chirurg Szcz-mcwo-Tr arzowej Zabrze 
3 Maja 13 tel. 71-39-28, niedz. Klinika Chirurgii 
Szczękowo-Twarzowej Katowice Francuska 20 te . 
51-40-31 wewn. 260; okulistyk, sr* i niedz. Klinika 
Okulistyczna FAncuska 22 tel. 51-40-31; neurolo­
gia sob. i niedz. I Kl,.iika Neurologiczna Ligota 
. ledyków 14 (d>a dziel' b południom ych od Tysiąc­
lecia po Kortuchne) Ondilał Neurologiczny Sźfnta- 
la nr 4 J inów Szo.'lenicka 10 (dla dzielnic północ­
nych, Centrum i Siemianowic SI.).

BIELSKICH
Dvžury stałe pełnią: Szpital nr 1 Wyspiańskiego 

21 tel. 220-45, Szpital nr 2 Wyzwolenia 18 telefon

• CO * GDZIE • KIEDY ?
LTO-63, Szpital nr 3 Sobieskiego 83 teł. 250-06. In­
formacji o działalności służby zdrowia w godz. 
urzęd. udz,ela Sekretariat Wojew. Szpitala Zespo­
lonego w Bielsku-Białej tel. 243-10 a przez całą 
dobę Oddział Pomocy Doraźnej tel, 234-12.

CZĘSTOCHOWSKICH
SOBOTA: chirurgia Szpital im. Weigla Blachow­

nia, okulistyka, neurologia, laryngologia, zakamy 
Wojew. Szpital Zespolony PCK 1. NIEDZIELA: 
chirurgia, laryngologia Szpital im. Rydygiera Mi­
rowska 13'27, okulistyka, neurologia Szpital im. 
Biegańskiego Mickiewicza 12, zakaźny Szpital im. 
Śniadeckich Deglera 5 i Oddział Zakaźny ZÖZ w 
Lublińcu. Wszystkie oddziały ginek.-położn., we­
wnętrzne I dziecięce przyjmują codziennie, każdy 
dla swojego rejonu.

DYŽURY APTEK nr 3 — 15 Grudnia 10, 
nr 8 — Jagiellońska 

38. nr 13 — Małej Dąbró wki 1. nr 15 — Kotlarza 6, 
nr 336 — Ordona 3. Dyżury stałe: nr 14 — Wy­
zwolenia 12, nr 1Ï — 3 Maja 33, ni- 22 — Osiedle 
Tysiąclecia.

POGOTOWIARatunkowe Straž Po- r WVI y. Mo S97i „azow,
517-807, Energetycjie 34-65„. Pomoc Droow» 
PZMot. 598-856, Pogotowie ulicznej sieci wodno- 
kanaliz. dla Katowic, Siemianowic i Mysłowic 
516-094. Stacja SANEPID 582-S39.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
informacje — telefoniczna. 913, turystyczna 939, 
uniwersalna 911. Radio-Taxi 919, Tclefc Zaufania 

*586-555 (g. 16 — 22). PKP 537-313, 537-336, 537-360, 
WPK 538-122 PKS 589-465, informacja „Orbisu”
598- 533, Ośrodek Informacji Usługowej j99-f3Q j
599- 539, PIH 518-061, informacja Urzędu Miejskie­
go Katowice ul. Młyńska tel. 538-463, 538-011.
TpATf? KATOWICE Wyspiańskiego sob. g. 19 
I Ln IIX _ Wesele. BIELSKO Polski sob. i 

niedz. g. 19 — Kobieta bez skazy. Banialuka sob. 
i niedz. g. 10 — Wielki, Mały Król. CZĘSTOCHO­
WA Mickiewicza Scena Buża sob. i niedz. g. 19 _
Domek z kart. Scena Kameralna sob. I niedz. g.
19.15 — Gra miłości i przypadku. Scenka Histrion 
sob. g. 19.30 — Wdowy. SOSNOWIEC PIZ ob. g. 
18 — Skok z łóżka. ZABRZE Nowy soh. g. 18 — 
Grzegorz Dyndała.

OPFRFTKA JASTRZĘBIE ZBRÖJ sob. g. 17 wrtr\L i j 20 _ Polska :e.EW_

IMPREZY KATOWICE Varietes Centrum sob. 
■•vu ixL-c. ■ g. 22 — Regina Pisarek zapiasra.

PLANFTAP1UM «• 17 - Ciala nie- rLMIXLIMHH VI bieskie j sp0BO'ly ich roz_ 
poznawania, n.edz g. 11 — Niebo letni-i, g. 12.30 
—. Program dla dzieci — Przy ulicy astronomów... 
g. 14 — Ciała niebieskie i sposoby ich rozpoznawa­
nia, g. 17 - Mgławice i galaktyki. Obserwatorium 
Astronomiczne czynne w g. 9 — 14.30 i 15.30 — 21. 
Przy bezchmurne pogodzie: w dzień pokazy Słoń- 
cs wieczorem pokazy aktualnie widocznych ciał 
niebieskich. Stację Meteorologiczną zwiedzać moż­
na w g. 8 — 14. Stację Sejsmologiczną w g. 10 — 
14 po uprzednim uzg< inienkt. wysłn ,^a _ Czło­
wiek pozna je Wszechświat czynna w g. 9 — 14.30 
i 15.38 — 19.

WESOŁE MIASTECZKO
oraz Koleje Linowe „Elka” sob. g. 13 — 20 (dla 
wycieczek od g. 10) niedz. g. 10 — 21.

ŚLĄSKIE ZOO zwiedzać można od g. 10 
io 20, kasy czynne w g. 
9 — 19.

GÓRNOŚLĄSKI PARK 
ETNOGRAFICZNY

zwiedzanie w g. 9—18.

VVY^TAWV KATOWICE Armii Cze-wonej t> ’* 'x'ii'Tï i Gajerja Sztuki Wsnółczesnej 
BWA —• wystawy: Tadeusz Grabowsł — plakat. 
Eugeniusz Chmiel — akwarela, Zygfryo Dudzik 
(1935 — 197R) — malarstwo. BĘDZI* Zamek — 
„Broń i uzbrojenie w diwn^ch wiekach”, .Historia 
amku” (g. 9 — 14). BITI “ Muzeum Górnoślą­

skie pl. Thaelmanna 2 — „Ssaki i ptaki Śląska”, 
„Dorobek bytomskich placówek kulturalnych w 
35-leciu PRL”, ..Dziecko na Śląsku w XIX i XX 
wieku”, „J. P. Norblin i jego uczniowie” (sob; g- 
10 — 15; niedz. g. 11 —. 16). CHORZÓW Muzeum ul- 
Powstańców 25 — .„Dziecko w twórczości plastycz­
nej”, „Od der rs do złotówki”, „Medale polskie” 
(sob. g. 9 — 14, nłedz. g. 10 — 14). GLIWICE Mu­
zeum ul. Dnlnych Wałów 8a — „Dziecko w rze­
miośle artystycznym” (sob. g. 9 — 12, niedz. g. 10 
_ 1 i) TARNOWI KIE GÖRY Muzeum Rynek 1 — 
.Zabytki cechowe Tarnowskich Gór”, „Jan III So­

bieski w zbiorach Muzeum”, „Ziemi* Tamogórska 
w malarstwie i grafice” (g. 9 — 14, niedz. g. 10 " 
15).

Duii.icvstvcz.lv
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DYŻURY SKLEPÓW
KATOWICE

W niedzielę 1 lipca br. dyżurują następujące placówki han­
dlowe: spożywcze w g. 9—15, nabiałowe w g. 7—9, cukierni- 
cz w g. 14—1E

ŚRÓDMIEŚCIE — ZAŁĘŻE: spożywcze — „Sezam” Dworco­
wa, Osiedle Tysiąclecia pa .v. 59; nabiałowe: Gliwicka 62, Armii 
Czei wonf j 44; cukiernicze: 3 Maja 36, Armii Czerwonej 3.

LIGOTA spożywczy — Świdnicka bl. 56. BOGUCICE spożyw­
czy — R. Luksemburg 12. WEŁNOWIEC spożywczy — Sporto­
wa 22. SZOPIENICE spożywcze: Obr. Westerplatte 73, S..opie- 
nicka 8. pl. Czerwonych 10; nabiałowy — Wiosny Lqdów 2; cu­
kierniczy pl. Powstańców 7.

PODLESIE — MURCKI spożywcze Unicznwska 11, Brzozy 31, 
pl Kasprowicza 4. »

BIELSKO-BIAŁA

Dyżurują sklepy: spożywcze — Lenina 27, Lenartowicza 18. 
Dzierżyńskiego 51 (g. 8—12), Dzierżyński ego 10 (g. 10—14'; cu­
kiernicze Barlickiego 1, Lenina 37 (g. 8—14). Dz erżynskiego 46 
(g. 14—18), Bohaterów W-wy (g. 14—20); nabiałowe w g. 6—9; 
Lenina la, Dzierżyńskiego 53, E, Plater, paw. Sobi sk ego 8, Grecz- 
ki 54, Piastowska 5.

CZĘSTOCHOWA

Dyżury pełnią sklepy: prowadzące sprzedaż mleka w g. 7—9; 
piekarniczy — Aleja NMP 3 (e. 13—17), „Delikatesył ul. Za. 
wadakiego i Al Pokoju (g. 10—14); cukiernicze: Ok-zei 72. Za­
wadzkiego 35 (g. 12—18) Promenada (11—19), 7 Kamienic 15 
(g. 12—16), Al. Wolności 44 (12—16), Zawadzkiego 66 (]il —Ił) 
Al. NMP 65 (10- -18), pl. Nowotki 4 (10—14), Kilińskiego 22 
(12—16), Al. NMP 24 (10—14).

I STACJI POLMOZBYTU
W niedzielę dyżurują w g. 10—18 wraz z samoi bodami Pogo­

towia Technicznego stacje „Po mozbytu" KATOWICE Al. Roz- 
dzieuskicgo 170 tel. 580-977. Al. Rozdzicńskiego li tel. 581-564. 
GLIW.CĚ TRTP EK ul. Kilińskiego 1 tel. 321-913. R1HNIK 
ul. Mikułowska 29 tel. 226-84. SOSNOWI] c ul. Stawowa 2 tel. 
667-510. ŻORY ul. Kościuszki 41 tel. 415-79.
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Ä JAMES CLAVELL aiKROL#
SZCZURÓW

'llunMczylt ANDRZEJ PAKUŁA
Copyright (c) 1962 Jom«* Ciov«A

Wobec tego zrobił sobie na kolację kur*. Otayśeił >, 
usmażył i zjadł. A raczej zjadł pół, drugą połowę za­
chowując na śniadanie. Zostały mu już tylko dwie kury. 
Pozostałe zjedzono w ciągu ostatnich kilku dni: K-6T 
dzielił się mięsem z tymi, którzy przygotowywali posiłek. 
Chciał wczoraj kupić coś w obozowym sklepie, ale stos 
pieniędzy, które otrzymał za brylati, nie miał żadnej 
wartości. Król miał jeszcze w portfelu jedenaście amery­
kańskich dolarów i te bvły coś warte, zdawał sobie jed­
nak sprawę, a myśl o tym przejmowała go dreszczem, 
że z jedenastu dolarów i dwóch kur nie nożna żyć wie­
cznie.

Mało spał zeszłej nocy. Udręczony bezsennością pot 
nurych godzin przedświtu, zebrał się w sobie i skarcił 
za to, że okazał- słabość i głupotę i zachował się nie tak 
jak przystało na Króla. To tylko miało znaczenie, bo 
nieważne było to, że kiedy przechadzał się po oooz’C, 
ludzie nie zauważali go. Braut, Prouty, Samson i cała re­
szta mijali go obojętnie nie reagując na to, że Im salu­
tował. Tak było ze wszystkimi. Tinker Bell, Timsen, 
żandarmi, donosiciele i ci. których zatrudniał — jednym 
słowem, ludzie, których znał, którym posi edmezył w 
sprzedaży, pomagał, dawał jedzenie, papierosy albo pie­
niądze — wszyscy oni patrzyli na niego jak na powie­
trze, jakby w ogóle nie istniał. W miejsce oczu nie­
ustannie szpiegujących każdy jego krok, w mie’sce nie­
nawiści, która otaczała go, gdy szedł przez obór, nie 
było teraz nic. Ani oczu, ani nienawiści, ani śladu zain­
teresowania.

Wszystko w nim zamierało, kiedy chodził po obozie, 
wracał do baraku i kładł się na łóżku jakby b-î niewi­
dzialnym duchem, a nie człowiekiem z krwi i kości.

Nicość.
A teraz słuchał niewiarygodnej opowieści Text • 

przybyciu kapitana i wyczuwał nękający tamtych lęk.
— O co właściwie chodzi? — spytał. — Coscie tak 

wszyscy zamilkli? Przyjechał gość spe-a oboz*H l to 
wszystko.

Nikt się nie odezwał.
Nienawidząc tej ciszy, zirytowany Król wstał, założył 

najlepszą koszulę, czyste spodnie i starł pył z wyjwto- 
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danych butów. Nałożył na bakier czapkę, a przed wyj­
ściem z baraku zatrzymał się na chwilę w drzwiach.

— Chyba sobie ccś dzisiaj ugotuję — powiedz; a ni to 
do siebie, ni do wszystkich.

Rozglądając się po otaczających go twarzach dostrze­
gał w nich głód, a w oczach ledwie skrywaną nadzieję. 
Zrobiło mu się lżej na sercu i znów poczuł się normal 
nie. Prz-jrzał się im, dokonując wyboru.

— Będziesz dziś zajęty, Dino? — spytał wreszcie.
— Ee, nie. Nie — odparł Dino.
—• Mam nieposłane łóżko i trochę bielizny do uprania.
— Chcesz...'żebym się tym zajął? — spytał Dino, cza­

jąc się nieswojo.
— A ty?
Dino zaklął w duchu, ale na wspomnienie aromatu 

wczorajszej kury złamał się. — Dobra — powiedział.
— Dziękuję ci, kolego — rzekł z drwiną Król, uba­

wiony jego wewnętrzną walką. Potem odwrócił się i 
zszedł ze schodów.

— A... a którą kurę chcesz zjeść? — zawołał za nim I 
Dino.

— Jeszcze się nad tym zastanowię. Zajmij się tylko
• łóżkiem i praniem — odparł Król nie zwalniając KńOKU.

Oparty o framugę drzwi Dino. obserwował jak Król 
idzie w słońcu pod murem więzienia, w a potem skręca 
za róg

— Skurwysyn! — wycedził.
— Złap się za pranie — odezwał się Tex.
— Odwal się! Jestem głodny.

Dałęś się wrobić i gówno będziesz miał z tego a nie 
kurę.

— On będzie jadł dzisiaj kurę — upierał się Dino. — 
A ja mu w tym pomogę. Nigdy nie było tak, żeby zjadł 
całą sam i nie dał temu, kto mu pomagał.

— A wczoraj?
— Wczoraj miał się prawo spienić, bo zabraliśmy mu 

miejsce.
Dino myślał o angielskim kapitanie, o domu i swojej 

dziewczynie, zastanawiając się, czy na niego czeka, czy 
też wyszła już za mąż. „Pewnie, że wyszła — odpowiedział 
sobië ponuro w myślach — i nikogo juz nie zastanę. Jak 
ja sob,e, do diabła, znajdę jakąś robotę?”

— Tak było kiedyś. Założę się, że sukinsyn ugotuje kure I 
i zje ją, a my będziemy tylko na to patrzeć — mówił By­
ron Jones Trzeci, ale myślał o czym innym O domu. 
„NJech skonam, jeśli tam wrócę. Muszę sobie znaleźć 
samodzielne mieszkanie. Jasne. Tylko skąd, u licha, wez­
mę forsę?”

— A jeśli nawet, to co? — spytał Tex. — Zostało nam 
dwa, może trzy dni do wyjazdu. — „A potem do domu, I 
do Teksasu — pomyślał. — Czy uda mi się wrócić do I 
starej pracy? Gdzie ja się podzieję? Czym będę płacił? I 
A co będzie, jak pójdę z dziewczyną do łóżka?”

— To co z tym Anglikiem, Tex? Uważasz, że powinniś- I 
my do niego pójść i pogadać? I
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Owszem, tak. Ale nie teraz, później, albo jutro. Mu- I 

simy to przemyśleć, oswoić się z tym. — Tex opanował 
dreszcz niepokoju. — Kiedy na mnie spojrzał..., zrobił to I 
tak, jakby patrzał na... cyrkowego dziwoląga! Kurczę bla- I 
de, czy aż tak ze mną źle? Przecież chyba wyglądam nor- I 
malnie, no nie?

Wszyscy przyjrzeli się. mu, starając się zobaczyć w nim I
* hC0S4,C0 dostrzegl w nim przybysz. Ale wciąż widzieli I 
tylko Texa, takiego jakim go znali od trzech i pół roku.

— Dla mnie wyglądasz normalnie — zawyrokował Dino. I 
— Jeśli ktoś tu jest dziwoląg, to właśnie on. Prędzej bym I 
skonał niż skakał sam jeden nad Singapurem między łych i 
wszystkich Japońców. Szkoda gadać! To on jest nienor- I 
malay.

Król szedł pod więziennym murem rozmawiając sam ze I 
sobą. „Ależ z ciebie cymbał. Czym się tak właściwie przej- I 
mujesz? Świat się kręci : dobra jest. Jasne, ze tak. Nadal I 
jesteś Królem. Nadal tylko ty jeden wiesz jak sobie ra- I 
dzić”.

Zsunął czapkę zawiadiacko na ucho 1 przypora nająć I 
sobie Dina, zaśmiał się. „Nie ma co, drań będzie klął I 
i martwił się, czy dostanie kurę, wiedząc, ze wcisnąłem I 
mu robotę. Pies go trącał, niech się męczy”, pomyślał 'a- i 
dośnie. I

Przekroczył ścieżkę biegnącą między dwoma barakami. I 
Stały przy nich grupki mężczyzn. Zamarli w bezruchu, I 
spoglądali na północ, ku bramie. Król obszedł następny I 
barak i zobaczył odwróconego tyłem przybysza. Stał na I 
środku pustego placu i oszołomiony rozglądał się dookoła. I 
Widząc jak oficer podchodzi do kilku jeńców i jak tamci I 
się wycofują. Król zaśmiał się szyderczo.

„Dom wariatów — pomyślał cynicznie — istny dom wą- I 
riatów. Czego tu się bać? Przecież to tylko kapitan. Tak, I 
na pewno potrzebna mu jest czyjaś pomoc. Ale że i on I 
się czegoś boi, tego już zupełnie nie rozumiem!” I

Przyśpieszył kroku, choć nadal szedł bezszeiestrie. i
— Dzień dobry, panie kapitanie — rzekł dobitnie i zasa- I

lutował. I
Zaskoczony kapitan Forsyth obrócił się gwałtc śmie. — I 

Och! Dzień dobry. — Oasalutował. i odęte," nął z ulga. — I 
Bogu dzięki, że ktoś tu jest normalny. — Zorientował się, I 
co powiedział, i dodał: — Ach, przepraszam. Nie chcia- I 
łem... I

— Nie szkodzi — odparł uprzejmie Król. — W takim I
szambie każdemu może odbić. Chłopie, nie ma pan poję- I 
cia jak pan nas ucieszył. Witamy w Changi! I

Forsyth uśmiechnął się. Był znacznie niższy od Króla, I 
za to masywny jak czołg. I

— Dziękuję. Nazywam się Forsyth. Wysłano mnie, że- I
bym zajął się obozem, aż do przypłynięcia floty. ]

— A kiedy przypłyną? I
— Za sześć dni. I
— Nie mogliby się pośpieszyć? fe a.n > I

zji ,.Złota grzechotka” 23.00 Utwo­
ry Buxtehudego, Haendla 1 Gra- 
tianiego w nagraniach Honor 
S hep pard 23.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa 23.40 Muzyka na do­
branoc.

PROGRAM III
na (JK.F 65,99 MHz

7.05 ZA KIEROWNICĄ 7.30 Na 
góralską nutę 7.50 Na poboczu 
wielkiej polityki 8.00 Komu pio­
senkę 8.35 Co kto lubi 9.00 ..Jed­
na noc” — 9 ode. pow. 9.10 Pio­
senki z polskich filmów 9.30 Gdy 
się mówi odgłosy morza 9.50 Gra 
ze&pół „Conie-tfack” 1U.U0 bu mi­
nut na godzinę 11.00 Dyskotexa 
pod gruszą 12.00 Dwa porty 12 25 
Muzyka z sal koncertowych 13.20 
Przeboje z nowych płyt 14.05 Pe­
ryskop 14.30 Muzyczne premiery 
ij.uo ,.A to Polska właśnie” — 
Jeden dzień dyrektora Gę hali 
15.20 Odrapany most — nowa pły­
ta B. Terry 16.00 „Marsz kró­
lewski” — słuchów. 10.37 Rock 
symfoniczny zespołu Emerson, 
Lake and Palmer 17.00 Zaprasza­
my do. Trójki 19.00 Rock sym­
foniczny zespołu King Crimson 
13.35 Opera tygodnia: Jules 
Massenet ..Don Kochot” 19.50 
Drzewo liści nie dobiera 2v.i)0 
Jazz piano forte 20.40 „Nowe mity 
kaszubskie” — słuchowisko 21 00 
Sztuka Leopolda Stokowskiego 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Billy Joel 22.15 Poszuki­
wania Bronisława Wiernika 22.35 
Rock z Kanady 23.00 Ewa Kras- 
nodebska recytuje ,Fortepian 
Szopena"’ Norwida 23.07 Wieuzór 
w kabarecie 23.45 Między dniem 
a snem.

PROGRAM IV
na UKF 68,33 i 68,96 MHe

8.05—U.0Ü PROGRAM ROZGŁO­
ŚNI PR KATOWICE 8.05 Omó­
wienie programu 8.10 Muzyka na 
dzień dobry STEREO 8.25 Gawę­
da Babci Bronisławy 8.30 „Mikro­
fon i Muzy’* — program literac- 
ko-muzyczny w tym: Po ten 
kwiat czerwony Tournee WOSPR 
iTV Staroarmeńska pieśń mi­
łości — 10 minut dla am­
bitnego inteligenta Fantasie pour 
un gentilhomme STEREO 11 00 
Prawdy i legendy Afryki 11.20 
Fonoleka folkloru 11.35 Zgadnij 
sprawdź, odpowiedz 12.05 Teatr 
Klasyki dla Młodzieży: ,,W Tauro- 
gach”' — słuchów. 13.10 .Ożywić 
znaki na mapie” 13.30 Koncert 
z gwiazdą — Neil Diamond 14.10 
Dźwiękowe wtajemniczenia „Czy 
to również gwiazdy?” 14.30 Gra 
zespół „Spisek” 14.40 Muzyka z 
jednej płyty STEREO oglp 15.00 
Teatr PR: studio stereofoniczne 
, Choucas” — słuchów. STEREO 
oelp. Í6.05—17.00 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR KATOWICE 16.05 
Omówienie programu, komuni­
katy 16.10 Radiodvskoteka STE­
REO 17.00 Stereofoniczny koncert 
žvezen STEREO 17.29 Komunikat 
dla górnictwa 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy 18 00 Radio- 
latarnia — program o najttow- 
szych osiągnięciach naukowo- 
technicznych xv święcie 13 20 
Skryba i władca” — słuchowi­

sko 19 00 Gioacrhino Rossini . Tan 
gredi” — opera w 2 aktach STE­
REO osin 21.45 Francis Couperin 
— 5 utworów na wiolonczelę i or 
kiestrę skrzypcowa 22.00 Wiado­
mości sportowe 2?.io Muzvka Ka­
nady — Artyści Kanady 23 00 Ko­
niec programu i hvmn

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

• SPORT • SPORT • SPORT

Fibak i Okker 
wyeliminowani

Wójcie^ Fibak j Tom Okker 
nie sprostali w I rundzie debla 
parze brytyjskiej John i Tnnv 
Lloyd i przegrali w pięciu setach 
6:2,*4:6, 6:3, 3:6, 4:6.

Pozostałe gry: Sandy Mayer i 
Gene Maver — Randy Crawford i 
Haroon Ismail 6:4. 6:3, 4:6, 6:4; 
Anand Arori*raj i Vijay Amritraj 
— Ivan Lendl i Pavel Složil 6:3, 
6:4. 6:1: Victor Ama»a i Buster 
Mettram — Chris Brad man i An­
drew Jarrett 7:6, 6:3, 6:3.

A oto wyniki ciekawszych sin­
gli: Cliff Letcher — Patrice Dn- 
minguez 6:1, 3:6. 6:3, 6:4; Andria- 
iio Panatta — Jonathan Smith 
2:6. 6:2. 6:7, 7:5. 6:3: Tim Guliik- 
son — Tomas Smid 7:5, 6:7, 6:3, 
6:4.

JF skrócie
„ODBICIA ŚWIATŁA” — czyli współczesny dramat psycho- . 

logiczny prod. CSFS udziałem polskich aktorów: Stanisława 
Zaczyka i Jana Machulskiego o bilansie życiowych dokonań 
dyrektora praskiej centrali, stojącego wobec konieczności sa- 
mookreślenia się w zawiłej sytuacji. .

® 225 KM miał pierwszy 
etap kolarskiego ifc wyścigu za­
wodowców Tour de France. Tra 
sa prowadziła w Pirenejach z 
Fleuiance do Louchon. Etapo­
wym zwycięzcą został F.ancuz 
Rene Bittinger w czasie <i:51,12 
godz. wyprzedzając o 8 sek. 
swego rodaka Jean-Rene Ber- 
naudeau oraz o 32 sek. Włocha 
Giovanni Battaglina. Prowadze­
nie w wyścigu objął Francuz 
Bernaadeau 6:57.38 godz. o 4 
sek. pr. en Bitlingerem i 24 sek. 
przed Hinaull.

. SZOSTi. etap kolarskiego 
wyścigu oookoła Jugosławii 
prowadził z miejscowość, Vuko- 
vara do Douoja i miał 141 km 
długości. Etapowym zwycięz­
cą został radziecki kolarz 
Zacharów w czasie 3:31.34 godz. 
przed Cze< hosłowakiem Mrazem 
3:31.44 oraz Polakiem Bogdanem 
Wndokiem 3:31.49 godz. Lider 
po pięciu etapach iwierin 
(ZSRR) był 9 w czasie 3:32.28, a 
zajmujący trzecie miejsce Ja­
nusz Pozak 10 w czasie tak.m 
jak Aw.erin. Nowym liderem 
zęstał Mraz — 18:43 34 przed 
Zacharowrra 18:43.34 i Awieri- 
nem 18 43 48 godz. Bogdan Wo- 
dok jest szósty w 18:43.54, a Ja­
nusz Pożak dziew.ąty — 18:43.58 
godz.
• DRUGĄ część pierwszego 

etapu kolarskiego wyścigu w 
Szwecji stanowiła jazda 2 x 30 
km w Arjeng. Etap ten przy­
niósł sukces kolarzom gospoda­
rzy. Wygrał Claes Goeranson — 
1:45.25 przed Palem Hennin- 
giem — 1:45.27 i Mauri Roosem 
— 1:45.29. Zwycięzca tego eta­
pu, Goeranssnn — 3:27.59 objął 
prowadzenie w wyścigu i wy­
przedza o 2 sek. Hansena, o 4 
sek. Roosa, o 16 sek. swego ro­
daka Andersa Adamssona i o 
17 sek. Ireneusza Walczaka.
• W ZINNOWITZ zakończył 

się drużynowy turniej teniso­
wy. W turnieju kobiet Polki 
zajQły czwarte miejsce, prze­
grywając mecz o trzecie miej­
sce z Węgrami 1:2. Zwycięzcą 
turnieju został zespół ZSRR, 
który pokonał NRD 2:0. W tur­
nieju mężczyzn w meczu o 
pierwszą lokatę NRD wygrała 
z Węgrami 2:1. Trzecie miejsce 
przypadłe tenisistom ZSRR, któ 
rzy pokonali drużynę CSRS 2:1.

S Z WŁOCH powróciła re­
prezentacja polskich koszyka- 
rek, która startowała w dwóch 
turniejach z udziałem Jugosła­
wii, Węgier i reprezentacji ju­
niorek gospodarzy. W turnieju 
w Rosetto, z udziałem tych dru 
żyn, Polki pokonały wszystkie 
przeciwniczki i wygrały impre­
zę. Polskie koszy kar ki zwycię­
żyły Jugosławię 66:64 (32:41),. 
Węgry 63:57 (26:25) i juniorki 
Włocn 82:75 (41:27).

i Babila godzina 20 (18 wł. 15.30 18 00 
i 20.15 sob. dod. 12.00) Ustronie — 

Powrót człowieka zwanego Ko­
niem (15 USA 17.00 19.30) Jowisz — 
Taksówkarz (18 USA 17.00 ia.30) 
TOSZEK. Zameczek — Asy prze- 

j stworzy (15 ang. 17.00 19 30 niedz 
ood. 15 00) PYSKOWICE; Uciecha
— Pat Garrett i Billy Kid (18 USA) 
ŁABĘDY: Metalowiec — I. Szkol­
ny walc (15 radź.) II. New York, 
New York (15 USA)

JASTRZĘBIE; Panorama — 
niedz. Wyspa skazańców (18 meks.) 
Zdroj — Zagubione dusze (18 wł. 
W OO niêdz- 15.00 17.00 19 15)

JAWORZNO: Złocień — Gwiezd­
ne wojny (12 USA 15.00 17.00 19.15 
niedz. dod. 11.00) Pionier — New 
York, New York (15 USA 14.30 16 45 
19.00 niedz. dod. 11.30).

KALETY: Rusałka — Powrót 
człowieka zwanego Koniem (15 
USA 16.00 niedz. dod. 19.00)

KLUCZE- Papiernik — Człowiek 
klanu (18 USA 16.00 18.00 niedz. 
dod.-20.00)

KOB1OR: Leśnik — Dick 1 Jane 
(15 USA 16.30 19.00 niedz. dod. 15.00)

MIKOŁOW: Stal — sob. Czarne
1 białe w kolorze (15 Wyb. Kości 
Słoń. 17.00 19.30)-niedz I. Szklane 
paciorki (6 radź.) II. Bitwa o Mid- 
way (12 USA 10.30 17.00 19.30)

MYSŁOWICE: Piasl — Bitwa o 
Midway (12 USA 17.00 19,30 niedz. 
dod. 14.30). Adria — Trzy dni Kon­
dora (18 wł. 16.30 19.00 niedz. dod.
10.30) . BRZEZINKA: Znicz — 
Śmiertelny pościg (15 frr 16.45 19.00 
niedz. dod. 14.30)

OLKUSZ: Orzeł Mroczny 
przedmiot pożądania (18 fr. 15.30 
17.4? 20.00 niedz. dod. 11.00)

ORZESZE: Słońce — sob. I. Jak 
się budzi królewny (6 czes.) II. 
Adela jeszcze nie jadła kolacji (15 
czes. 14.45 17.00 19.15) niedz. I. Jak 
się budzi królewny (6 czes.) II. 
Dziwna kobieta (15 radź. 12.00 
17.00 19.15)

PIEKARY: Casino — I. Charlie 
Brown i jego kompania (6 US.-«) 
II. Roman i Magda (18 pol. 13.00 
15.00 17.00 19.30 niedz, dod. 10.00)

PSZCZYNA. Wenus — Gwiezdne 
wojny (12 USA 15.00 17.15 n;edz. 
dod. 11.00)

PILICA: Brzask — sob. Żądło (15 
USA 10.00 15.30 18.00)

RACIBÓRZ: Bałtyk — Szczęki —
2 (15 USA 15.30 17.45 20.00 niedz. 
dod. 10.30). Strzecha — sob. Zagu­
bione dusze (15 wł. 15.30 17.45 20.00) 
ZABELKÛW: Granica — Trzy dni 
Kondora (18 wł. 17.00 19.00)

RUDA ŚL.: Bałtyk — Szczęki (15 
USA 10.00 14.45 17.00 19.00) NOWY 
BYTOM; Patria — Gwiezdne wojnv 
(12 USA 17.00 19.30 niedz. dod. 10.3Ó) 
WIREK: Piast — Barocco (18 fr. 
17.00 19.15 niedz. dod. 10.30) KO- 
CHŁOWICE: Bajka — Joseph An­
drews (15 ang. 17.00 19.15 niedz. dod.
10.30) HALEMBA: Ludowe — We 
władzy ojca (18 wł. 17.00 19.30 niedz. 
dod. 10.00) BIELSZOWICE: Uciecha
— Szczególny dzień (18 wł. 17.00 19.30 
niedzr dod. 10.30)

nu (18 USA 17.00 19.30 niedz. dod. 
11.00) BISKUPICE; Górnik — niedz. 
Hallo Szpicbrodka (15 poi. 10.30 
15.00 17 15 19.30) M1KULCZYCE:
Atlantic — sob. Biały murzyn (12 
poi. 17.15 19 30) niedz. Czarne i bia­
łe w kolorze (15 Wyb. Kości Słoń. 
15.00 17.15 19.30) ROKITNICA: Po­
kój — Nocne widma (18 ang. 17.15 
19.30 niedz. dod 10.00)

ZAWIERCIE; Stella — Alicja 
ucieka po raz ostatni (15 fr. 17.00 
19.30 niedz. dodo 15 00) Włókniarz 
— Gwiezdne wojny (12 USA 16.30 
19.00 niedz. dod. 10.00)

ŻORY: Znicz — I. Biały Bim 
Czarne Ucho (12 radź.) II. Wierna 
Zona (18 fr. 17.00 19.15 niedz. dod. 
12.00)

WOJ. BIELSKIE

BIELSKO: Apollo —- Szczęki — 2 
(15 USA 15.30 17 45 20.00) Złote Ła­
ny — sob. I. Gęsi a rek Maciek (6 
wçg.) II. Sto kom do stu brzegów 
(12 poi.) 15.00 17 15 19.30 niedz. flod. 
11.00) Riallo — sob. I. Dziki nie­
dźwiedź Gawryła (6 radź.) II. 
Rocky (15 USA 9.30 11.30 15 00 17.15 
19.30) niedz. I. WTiatr w żaglach 
(6 radź.) II. Nie taki zły (15 fr. 
11.00 15.30 17.15 19 30)

ANDRYCHÓW: Beskid — I. Wą­
sata niania (6 radź.) II. Zabójstwo 
chińskiego, maklera (18 USA 15.30 
17.45 20.00 niedz dod. 10.30)

BYSTRA; Promyk — Miłość

CZĘSTOCHOWA: Wolność — 
Szczęki-2 (15 USA 15.15 17.30 20.00 
niedz dod. 10.00 12.30). Relax — 
Sto koni do stu brzegów (15 poi. 
10 00 12.30 J5.00 17.30 20.00). Bałtyk
— Przełomy Missouri (18 USA
15.30 17.45 20.00 niedz dod. 14.00). 
BLACHOWNIA: Kameralne — Mi­
łość Adeli H. (15 fr. 17.00 19.00 
niedz. 16 00 19,00).

DOBRODZIEŃ: Rodło — Siedem 
nocy w Japonii (12 ang. 17.30 20.00 
niedz. dod. 14.00 15.30).

GORZÓW: Kosmos — I. Proszę 
słonia (6 pol.) II. Julia (15 USA 
17.00 19.30 niedz. dod. 15.00).

HERBY: Hutnik — Śmiertelny 
pościg (15 fr 18.00).

KŁOBUCK: Nowość — I. Podróż 
kota w butach (6 jap.) II. Mecani- 
ca National (18 meks. 16.30 19.00 
niedz. dod. 11.15).

KONIECPOL: Pilica — Joe Va­
lach! (18 wł. 17.00 19.00 niedz. dod. 
11.00).

KRZEPICE: Warta — Ostatni 
film o Legii Cudzoziemskiej (15 
USA 17.00 19 15 niedz. 10.30 19.00).

LUBLINIEC: Kometa — Powrót 
"człowieka zwanego Koniem (12 
USA 17.45 20.00 niedz .dod. 10.00). 
Karolinka — Joseph Andrews (15 
ang. 17JD0 19.15 niedz. dod. 10.30).

MYSZKÓW: Goplana — Joseph 
Andrews (15 ang. 13.30 17.30 niedz. 
10.00 15.00 17.30 19.30). Jubileuszowe
— Przez Góry Skaliste (6 USA).

OLESNO: Znicz — I. Gęsiarek 
Maciek (6 węg.) II. Zabójstwo 
chińskiego maklera (18 USA 17.00
19.30 niedz. 11.00 15.00 19.30).

PORAJ: Bajka — Mandingo (18 
wł 15.00 17.00 19.00 niedz. 13.00
15.00 19.00).

PRASZKA: Polonez — I. Cu­
downy kwiat (6 radź.) II. wierna 
żona (18 fr. 17.00 19.00 niedz. dod. 
11.00).

„BUFFALO BILL I INDIANIE” — jest kolejnym filmem de­
maskatorskim znanego reżysera hollywoodzkiego Roberta Alt- 
rnana, ukazującym brudne kulisy powodzenia zdobywanego w 
XIX wieku przez „legendarnego” bohatera tytułowego. W ro­
lach głównych: Paul Newman, Joel.Grey, Burt Lancastej i Ge­
raldine Chaplin.

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

„SZKLANE PACIORKI” — to przeznaczony dla młodzieżowej 
widowni nowy film radziecki opowiadający o podróży kilkunas­
toletniej mieszkanki Odessy na Kamczatkę i zawiązanej tam 
szczerej przyjaźni z miejscowym chłopcem.

BĘDZIN: Lotnik — sob Bitwa o 
Midway (12 USA 17.00 19-30) niedz. 
Buffalo Bill 1 Indianie (12 USA
10.30 17.00 19,30). Nowość — Joe 
Valach! (18 wł. 17.00 19.30 niedz. 
dod. 15.00).

BYTOM: Bałtyk — sob. niedz. 
Gwiezdne wojny (12 USA 12.30 15.00
17.30 20.00 niedz. dod. 10.00). Pokój
— I. Griszka i koń Zefir (6 radź.) II. 
Co mi zrobisz 1ak mnie złapiesz (15 
poi. 12.00 14.3Ö 17.00 19.30 niedz. 
dod. 9.30) Rozbark — Rocky (15 
USA 18.00 niedz. 10.30 17.00 19.30) 
MIECHOWICE; Świt — Straceń­
cy (18 USA 16.45 19,00 niedz. dod. 
10.30) RADZIONKÓW: Casino — 
niedz. Rollercoaster (15 USA 10.00 
17.00 19.30).

CHORZÓW: Panorama — Szczęki
— 2 (15 USA 14.45 17.00 19.30) Polo­
nia — Przez Góry Skaliste (6 USA 
12.15 14.30 17.00 19,30) Colosseum — 
Mężczyzna z białym goździkiem (15 
szwedz 17 00 19.3Ô niedz. dod. 15.00) 
Pionier — niedz. Awanti (15 USA 
non stop od 10,00 do 22.00).

CHRZANÓW- Zorza — I. Chło­
piec z burzy (6 austr.) II. Powiedz 
że ją kocham (18 fr. 15 00 17.00’
19,00) Sztuka — Wyspa skazańców 
(18 meks.) Fablok — O jeden most 
za daleko (15 ang. 15.00 18 00).

CZECHOWICE- Świt — niedz. 80 
huzarów (15 węg. 16 00 19.00) Pło­
mień — Udręka (15 hiszp. 18.00).

CZELADŹ- Uciecha — Julia (15 
USA 15.00 17.00 19.30 niedz. 10.30 
17.00 19.30)

DĄBROWĄ GÓRN.: Bajka — Pa­
nowie dbajcie o żony (6 fr. 17.00 
19.30 niedz. dod. 10.00) ZĄBKOWI­
CE: Uciecha — We władzy ojca (18 
wł 16.30 19.00) STRZEMIESZYCE: 
Paw — Utracona cześc Katarzyny 
Birm (15 RFN 16.30 19.00)

GLIWICE: Bajka — Szczęki — 2 
(15 USA 15.00 17.30 20.00 niedz. dod. 
10.00 12.30) Apollo — niedz. Przez 
Góry Skaliste (6 USA 14.30 16.45 
19 00) Grażyna — sob. Powodzenia 
stary (15 fr. 17.15 19.30) niedz. Go­
dzimy miłości (15 szwedz 10 30 15.00 
17.15' 19 30) Kino-Teatr „X” — San

— Portret Shunkin (18 jap. 16.30 
18.niedz dod. 8.45)

WODZISŁAW: Czar — sob. Test 
pilota Pirxa (12 pol. 16 30 19.00)
niedz. I. Najpiękniejszy koń (6 
radź.) II. Niezamężna kobieta (18 
USA 11.00 16.30 19.00) PSZÓW:
Apollo sob. I. Córka króla 
Wszechmórz (6 czes. 17 00) II 
Gwiezdne wojny (12 USA 19.15) 
niedz. I Wielka podróż èolka i 
Lolka (6 pol.) II. Pustynia Tatarów 
(15 wł 1100 17 00 19 15) RYDUŁTO­
WY : Wawel «— sob. niedz. I. Zindy 
chłopiec z bagien (6 meks.) IL 
Gon mnie aż cię złapię (15 fr. sob.
16.30 19 ßß. niedz dod. 14.30)

WOLBROM: Radość — San Ba­
bi la godz. 20 (18 wł.)

ZABRZE- Marzenie — sob, Szczę 
ki — 2 (15 USA 15 00 17 15 19,30) 
Roma — sob One dwie (18 węg
14.30 17.15 19-30) niedz. Wierna żona 
(18 fr. 10.00 12 15 14.30 17.15 19.30) 
Słońce — Trzv dni Kondora H8 wł 
17.15 19.30 niedz. dod. 10 00 15.00) 
PAWŁÓW: Świt — Człowiek kla-

SKOCZÓW: Podhale — sob. I. 
Na tropie sokoła (6 NRD 17 15) II. 
Orkiestra Klubu Samotnych Serc 
Sierżanta Peppera (12 USA 19.30) 
niedz. 1. Przygody małpki Nuki (6 
radź.) II. Zmory (18 poi. 10.30 15.00 
17.15 19 30)

STRUMIEŃ1 Wisła — O jeden 
most za daleko (15 ang. 17.00 19.30 
niedz. dod. 11.00 15.00)

SUCHA; Smrek — sob. I Biały 
Bim Czarne Ucho (12 radź. 17.30) 
II. Zabawka (12 fr. 19.30) niedz. I. 
Biały Bim Czarne Ucho (12 radź.) 
II, Zabawka (12 fr. 11.30 15.30 17.30
19.30)

SZCZYRK: Beskid — sob I. 
Charlie Brown l jego kompania 
(6 USA) II. Test pilota Pirxa (12 
pol. 15 00 17.15 19.30) niedz. I. Na 
tropie sokoła (6 NRD) II. Orkie­
stra Klubu Samotnych Serc Sier­
żanta Peppera (12 US*A 15.00 17.15
19.30) ,

USTROŃ: Uciecha — I. Cudow­
ny kwiat (6 radź.) II. Powiedz że 
ją kocham (18 fr. 17.15 19.30 niedz 
dod. 15.00).

WISŁA, Marzenie — niedz. I. 
Dziki niedźwiedź Gawryła (6 
radź.) II. Miłość 1 honor (1$ czes. 
10.30 15.00 17.00 19.30).

WADOWICE: Szarotka — I. Co- 
largol zdobywcą Kosmosu (6 poi.) 
II Orkiestra Klubu Samotnych 
Serc Sierżanta Peppera (12 USA 
17.00 19.30 niedz. 11.00 14.30 16.45 
19 00).

WĘGIERSKA GÓRKA: Klim­
czok — Joe Valachi (18 wł. 18.30 
niedz. dod. 16.30).

WILAMOWICE- Epoka — sob. 
Libera moja miłość (15 wł. 18.00), 

ZATOR. Jaśmin — Powrót Ro­
bin Hooda (12 ang. 11.30 16.30 19.00).

ZEMBRZYCE: Gazda — Kobieta 
w czerwonych butach (18 fr. 19.00 
niedz. dod. 17 00).

ZAWOJA, Babia Góra — Rok 
święty (15 fr.),

ŻYWIEC: Janosik — I. Proszę 
słonia (6 pol.) II. Mroczny przed­
miot pożądania (18 fr 15 30 17.45 
20.00). Papiernik — Zabity na 
śmierć (15 USA).

WOJ. KATOWICKIE

KATOWICE- Kosmos — Nieza­
mężna kobieta (18 USA 9 30 12.00 
14.30 17.00 19.30) Rialto — Szczęki
— 2 (15 USA 10.00 12.30 15 00 17.30 
20.00) Zorza — sob Prżez Góry 
Skaliste (6 USA Ï5 00 17.30 19.45) 
niedz. I. Szklane paciorki (6 radź.) 
II. Idź do mamy, tata pracuje (18 
fr. 15.00 17.30 19.45) Milenium — 
niedz. Port lotniczy 77 (15 USA 
18.00) Światowid — I. Iracema (15 
brąz. 9.30 12 00 14.30) II. Sędzia z Te­
ksasu (18 USA 17.00 19.30). Pa­
łac Młodzieży — sob. Bałwanek 
płynie do Afryki (bo NRD 15.00 
17.00) Przyjaźń — Omen (18 ang. 
17.00 19.00 niedz. dod. 15.00) Apollo
— Straceńcy (18 USA 15.00 17.00 19.30 
niedz. dod. 11.00 15 00). LIGOTA; 
Bajka — Zmory (18 poi. 17.00 19.30 
niedz. dod. 11.00) JANÓW: Słońce
— Wyspy na Golfstromie (12 USA
Ï7.00 19.30 niedz. dod. 10.30) DĄ­
BRÓWKA MAŁA: Capitol — Goń 
mnie aż cię złapię 115 fr. 17.00 19.30 
niedz. dod 15 00) PIOTROWICE: 
Piast — Każdy ma swoje piekło 
(18 fr. 15.3(1 17.45 20.00 niedz. 11.00 
17.45 20.00) SZOPIENICE: Blask — 
Taksówkarz (18 USA 17.00 19.30
niedz. dod. 10.00) Hutnik — niedz. 
Przez Góry Skaliste (6 USA 17.00 
19,30).

RYBNIK: Ślązak — sob. I. Mama 
(6 rum. 16.30) II. Wierna żona (18 
fr 19.00) niedz. Wierna żona (18 fr.
14.30 16.30 19.00)

SIEMIANOWICE: Jedność — 
Mroczny przedmiot pożądania (18 
fr. 16.45 19.00 niedz. dod. 14.30) Tę­
cza. — Szantaż (18 ang. 17.00 19.00) 
Letnie — Mr Majestyk (15 USA 
o zmroku). MICHAŁKOWICE: Zo­
rza — Joseph Andrews (15 ang. 
17.00 19.00 niedz. dod. 10.30).

SOSNOWIEC. Muza — Panowie 
dbajcie o żony (6 fr 14.30 17.00
19.30 niedz. dod. 9.30 12 00) Metalo­
wiec — Koziorożec — 1 (15 USA 
U.00 19.30) Lutnia — Szczególny 
dzień (18 wł.)

Świętochłowice - lipiny: 
Odrodzenie — Zaułek dziewic (18 
meks. 17.30 19.45 niedz. dod. 10.30) 
CHROPACZÓW: Śląsk — Kozioro­
żec — 1 (15 USA 17.30 19.30 niedz. 
dod. 15 30)

TARN GÓRY: Światowid — Pik­
nik pod Wiszącą Skałą (12 austr. 
17.00 19.30 niedz. dod. 15.00) Europa 
— Mężczyzna z białym goździkiem 
(15 szwedz. 14.30 16.30 19.00 niedz. 
dod. 11.00) STRZYBNICA- Pokój — 
Agnieszka idzie na śmierć (15 wł. 
11.00 17 00 19.30)

TYCHY: Andromeda — Zabaw­
ka (12 fr. 17.00 19.30) Halka — Ahba 
(G szwedz. 17.00 19.00 niedz. dod. 
15.00) BIERUŃ STARY: Jutrzenka

Adeli H. (15 fr. niedz. 11.00 15.M 
18.00)

CIESZYN: Zacisze — Bitwa o 
Midway (12 USA 17.15 19.30 niedz. 
dod. 11.00 15.00)

CHEŁMEK: Pstrowski — Man­
dingo (18 wł. 16-30 19.00 niedz. 15.30 
17.45 20.00)

ISTEBNA: Olza — Rok święty 
(15 fr. 18.30 niedz. dod. 12.15 16.30)

KALWARIA: Żarek — Ofiara 
namiętności (18 hiszp. 17.00 19.00 
niedz. dod. 10.00 15 00)

• KĘTY: Hejnał — I. Wielka po­
dróż Bolka i Lolka (6 pol.) II. 
Wierna żona (18 fr. 16.45 19.00
niedz. dod. 10.45 14.30)

KOZY: Marzenie — Człowiek 
klanu (18 USA 14.00 16.00 18.00)

MILÓWKA: Tęcza — Miłość w 
deszczu (15 fr. 16.00 niedz 10.15 
14.00 16.00 18.30)

ŁODYGOWICE: Magurka — Kok 
święty (15 fr. 16.00 18.30 niedz.
dod. 10.00)

OŚWIĘCIM: Luna — Dubler. (12 
fr. 15.30 17.45 20.00) Przodownik — 
Koziorożec — 1 (15 USA 15.30 17.30 
19,30 niedz. dod 11.00)

PORĄBKA: Kiczora — Szanowni 
nieboszczycy (18 wł. 19.00 niedz. 
16.00 18,00 20.00)

RAJCZA: Soła — sob. Beethoven 
(12 NRD 16,00 18.00 20.00) niedz. 
Krótki sezon (15 wł. 15.00 16.30 
18.30)

NIEDZIELA Haliny 
Mariana

1 LIPCA Wschód słońca 4.18 
Zachód słońce 21.01

SOBOTA
30 CZERWCA

Emilii
Lucyny

Wschód słońca 4.17
Zachód słońca 21.01

RADIU

30 CZERWCA
PROGRAM I x 

na fali długiej 1322 m
DZIENNIKI; 4.00 5.00 6.00 9.00 

10.09 11.00 12.05 15.00 19.00 21.00 
22.00 23.00

9.05 Lato z Radiem cz. I 11.25 
Pamiętnik z trzech mórz i jed­

nego oceanu*’ — fr. 9 pow. 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.25 Mozai­
ka melodii polskich 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.00 Komunikat 
energetyczny 13.01 Przeboje z ma­
łych płyt 13.20 Samba, hossa no­
va i... 13.40 Kącik melomana — 
Johann Sebastian Bach: II kon­
cert C-dur 14.00 Studio .Garna’’ 
— wydanie festiwalowe 14.20 Stu­
dio Relaks 16.00 Tu jedynka cz. 
I 18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Wiersze śpiewane 19.15 Z 
katowickiego studia 19.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie nr 
509 21.05 Gwiazdy jazzu — Rein­
hardt 21.35 Przy muzyce o spor­
cie 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Gdańsk na muzycznej an­
tenie 0.11—0.41 Koncert życzeń 
dla pracowników Energopolu w 
ZSRR 0.41—6.00 Nocne studio .Ga­
ma”.

PROGRAM II 
na fali średniej 278 i 367 m 

oraz UKF 67.55 MHz
DZIENNIKI: 4.30 5.30 6.30 7.30 

5.30 11.30 13.30 18.30 21.30 23.30
8.36 Dialogi 1 zbliżenia 9.30 

Teatr Polskiego Radia „Madame 
Sans Gene” — słuchów. 10 40 
Sprawy codzienne 11.00 Koncert 
chopinowski z historycznych na­
grań Ignacego Jana Paderew­
skiego 11.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa 11.45 Muzyka spod 
strzechy 12.05 Wakacje meloma­
na — Miniatury muzyczne 12 25 
Wakacje melomana — koncert 
muzyki operowej 12.55 Wojciech 
Karolak gra Wondera 13.00 Maga­
zyn wędkarski 13.15 Ludwig van 
Beethoven IX Sonatą E-dur np. 
14 nr 1 13.36 Ze wsi i o wsi 
13.51 Spotkania z folklorem 1410 
O zdrowiu dla zdrowia 14.30 Dia 
dzieci: ,.O krasnoludkach i o sie­
rotce Marysi” — ode. 13 powie­
ści. 14.50 Czata” — magazyn 
wojskowy Studia Młodych 15.05 
Muzyka Mozarta — II Svmf mîa 
D-dur KV 64 15.20 Radiolarie
16.00 Freddie Huhbard gra Won­
dera 16.10 Przekroi muzvetny 
tygodnia 16.40 Czv znasz tę książ­
kę? 17,00 Z archiwum jazzu 17 20 
Powieść miesiąca — fr. 3 17 40 
..Ulica Kanonicza” — rep. li­
teracki 18.00 Radiowa estrada ma­
łych muzyków 18.25 Plebiscyt 
Studią ..Gama” 18.40 „Czas i lu­
dzie” 19.00 ..Matysiakowie” 19.30 
. Problemy teatru onerowege” 
20 00 Notatnik kulturalny 20 15 
Franciszek Schuhert Piękna Mły­
narka 21,40 Nowe nagrania ra­
diowe kwartetu ..Varsovia” 22 fin 
..Za tydzień o zwykłej porze” 
23 00 Mistrzowie interpretacji 
23.40 Muzyka na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 65.99 MHz

8-05 ZA KIEROWNICĄ 8.40 Co 
kto lubi 9.00 ..Jedna noc” — 8 
ode. pow. 910 Kiermasz nlyt wy­
twórni Supraphon 9.30 Nasz rok 
79-ty 9.45 Dyskoteka pod grusza
cz. I 10.35 Tematy Counta Basie-
gn 11.00 „Ptasi gościniec” — 10 
ode. pow. 12.05 W tonacji Trójki
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50
„Jednorožec” — 11 ode. oow.
14.00 Lato w Filharmonii 15 05 
Wakacje ze swingiem 15.30 Par- 
dzo dohrze — tróika plus 16 45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muzvdzna 
poczta UKF 17.40 Carlos di far­
mo — poeta portugalskiej piosen­
ki 18.10 Polityka dla wszvstk*ch 
IR 25 Koncert jakiego nie było 
19.00 Posłuchać warto... 19 15 Gra 
zesnół Sami Swoi 19 35 Onera ty­
godnia „Don Kichot” 1950 .Jed­
na noc” — & ode. pow, 20 00 Baw 
się razem z nami 22.08 Gwiazda 
Siedmiu wieczorów — BH.lv J 
22.15 . Grand Hotel” — s’urhnwi- 
sko 22 55 .Dookoła noc sie sta­

ła” 23.00 Impresje z podróży 
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
na UKF 68.33 i 68.96 MHa

fi.3 0—8.10 PROGRAM ROZGŁO­
ŚNI PR KATOWICE Jia Śląskiej 
Fali” Na wakacyjnej antenie 8.10 
Recital Urszuli Sipińskiej 8.25 
Feliks Mendelssohn Bartholdy 
Uwertura koncertowa op. 26 , He- 
brydy” 8.35 Sport, nauka tech­
nika 8.55 Graj kapelo 9.00 Przed 
startem na wyższe uczelnie .,O 
pokój 1 wolność narodów” 9.30 
poranek pieśni 10.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie Język 
polski ,.Gdy trzeba nazwać kom­
puter” 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Teatr Klasyki dla Młodzie­
ży ..Ucieczki Grigorija Melecno- 
wa” 11.30 Sceny z .Carmen” Bi­
zeta 12.05—13.00 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR KATOWICE 12.05 
Komunikat dla hutnictwa 12.00 
Śpiewają David Essex i Barrry 
Manilow STEREO 12.25 Ze świa­
towych estrad STEREO 13.00 75 
lekcja języka angielskiego 13 15 
Muzyka włoskiego baroku 13 50 
Tu Studio Stereo 14.45 Gra i 
śpiewa zespół ..Deli bab” 15 05 
Teatr PR. .Takie czasy” — ko­
media 16.05 Kodeks i kierowni­
ca ,.Gdy zawiodą mechanizmy”
16.25 Gra zespół , Crash” 16 So 
Rozmowy o wychowaniu 16.40 —
18.25 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE 16.40 Koncert ży­
czeń 17.00 Plakat reklamnwv 
17.10 Młodzi muzycy na estra­
dzie i antenie — STEREO 18 00 
Od rana do wiecz.ora — informa­
cje 18.05 Piosenki francusVe 
STEREO 18.24 Komunikat dla 
górników 18.25 ..Toruńska legen­
da a rzeczywistość” 19 00 Czv 
znasz swoje prawo 19.15 36 >ek- 
cia języka francuskiego 19.39-- 
22.15 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE 19.30 W Sobotę Wie­
czorem STEREO 22.00 Wiadomo­
ści sportowe 22.05 W Sohotę 
Wieczorem STEREO 22.15 Kosmos 
bliski 1 daleki ..Niezapomniane 
chwile” 22.35 Radiowe portretv 
Polaków.

1 LIPCA
PROGRAM I

na fali długiej 1322 m
DZIENNIKI: 4.00 5.00 6.00 7-00 

8.00 9.00 10.00 12.05 16.00 19.00 20.00 
21.00 23.00

7.30 Moskwa z melodią 1 pio­
senką 8.20 .Musicon” 9 05 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy 10 05 
Z albumu polskiej piosenki 10 30 
Radiowy Teatr dla Dzieci .Mądry 
pastuszek” — słuchowisko 11. Ón 
Różne barwy piosenki 12 45 Pol­
ska muzyka popularna T2.58 in­
formacje dla kierowców »3 00
Studio „Gama” 14.30 .W Jezio­
ranach” 15.00 Koncert życzeń
16.05 Teatr PR: .Żołnierze ptaka 
mi wracają” — słuchów i6.50 
Muzyka filmowa Nino Roty 1715 
Studio Młodych 18.00 Kom uni­
katy Totalizatora Sportowego 
18 07 Przehcje wczoraj i dziś 
1915 Przy muzyce o sporcie ?0.00 
Koncert życzeń 21 05 Mini-mega- 
zvnek nr 18 — Jerzv Biemecki 
22.00 Telegramy muzyczne ze 
świata 22.30 Moja audycja mu­
zyczna 23.05 Informacje sporto­
we 23.15 Rewia piosenek 23 45 Ze­
spół Boba Jamesa o 11—4 00 Ncc 
z melodią i piosenką z Pozna­
nia.

PROGRAM II
na fali średniej 278 i 367 m 

oraz UKF 67.55 MHz
DZIFNNIK1: 5.30 6.30 7-30 1430 

18.30 23.30
8.00 , Niedzielne spotkania”

8.29 Sygnał stacji zapowiedź spi­
kera 8.30 ,.Niedzielne spotkania” 
cd. 12.05 Poranek muzyki symfo­
nicznej — impresje morskie 13.00 
Teatr PR „Cnotliwa ladacznica”
— słuchów. 14 35 Turniej śpiewa­
ków 1 kapeli ludowych 15.00 Ra­
diowy Teatr Młodych „Noc po 
balu” — słuchowisko 15.45 Roz­
rywkowa audycja reklam nva 
16.00 Koncert chopinowski l6.:-9 
,Wi/vtv i podróże” nr 15 18.01)

Samuel Barber: Koncert fortepia­
nowy op 38 18 35 Felieton publi­
cystyki międzynarodowej 18A5 

Moda 1 piosenka” ’ 19 00 Recital 
zespołu „Temntation” 19 20 Stu 
dio Młodych 20 00 Wielcv arf/ścl 
estrady i kabaretu 21 no Woi^ko
— strategia — obronność 21 15 
Piosenki żołnierskie 21.30 Rozmai­
tości muzyczne 22.30 Teatr Pne-

SOBOT/



DESZÍZOWY
INTLn'S

W Londynie można założyć si; o 
wszystko, zarówno o wyniki wyści­
gów konnych, bokserskich pojedyn­
ków i meczów piłkarskich, jak i o to 
czy Edward Kennedy będzie kandy­
dować w 1980 roku. Można też posta­
wić na pytanie: czy od dziś za trzy 
tygodnie, będzie padać? łównież w 
brytyjskiej metropolii, lal o jednym 
z niewielu zapewne miejsc na świę­
cie, można ubezpieczyć sie od desz­
czu. „Jeśli ktoś planuje jakieś 
przedsięwzięcie to jego powodzenie 
zależy od tego czy pogoda będzie 
dobra rub zła — mówi Peter Chase, 
główny specjalista od deszczu fir­
my ubezpieczeniowej „Eagle Star”

Firma daje swym klientom mo­
żliwość wykupienia polis ubezpie­
czeniowych na wypadek deszczu; naj 
tańsza za 50 funtów ubezpiecza 
przyjęcia ogrodowe; 3 tys. kosztuje 
ubezpieczenie meczu krykietoweyo, 
a 10 tys. przyjęcie przez firmę od­
szkodowania za nieudaną wystawę 
lub pokaz na wolnym powietrzu. 
Oczywiście poszkodowany może li­
czyć na wypłatę tylko części wpł i- 
conej kwoty. Zyski z deszczowegp 
interesu są ścisłą tajemnicą firmo­
wą...

SKWM Z WIELORYBEM Gd” Paul Parsons 
wyruszył z Hali- 
faxu w Kanadzia w 
6-metrowe_ gumo­
wej łodzi przez 
Atlantyk aby prze­
płynąć ocean (na 
zdjęciu), sadził, że 
będzie samotnv. Je­
dnak już po dwu- 
dnior rej żegludze 
napotkał na wielo­
ryba, który rozdarł 
ijgo niezatapialna 
łódź. Niefortunny 
żeglarz został wy­
łowiony przez ka­
nadyjski kuter. Par 
sons, który liczy 30 
la* , pracuje na lon­
dyńskim lotnisku 
musiał zrezygno 
wać ze swych pla­
nów.

RÖWIES W RZYM
Leżący nad Mor?«m Czarnym Kercz na­

leży niewątpliwie do najstarszych miast 
Kraiu Pad Liczący 150 tysięcy mieszkań­
ców gród jest 17 wieków starsze od Moskwy, 
1 w.eków od Londynu i pół tysiaca lat star­
szy od Paryża. Wiek Kerczc, rówieśnika 
Rzymu oblicza się na 2,5 tys. lat. Gdy był 
znany jako grecka osada Pontipaka pisali o 
nim Home-, Herodot i Strabon.

Kercz leżacr na przesmyku miedzy Mo- 
-zami Czarnym l Azowskim, był widown'g 
wielu dramatycznych wydarzeń. W czasie 
Wielkiej Winny Ojczyźnianej przez miasto

czterokrotnie przechodziła linia trotu. zaś 
walki w mfeście trwały od jesieni 1941 do 
wiosny Ip44 r Bó’ z hitlerowskim* najeź­
dźcami wiedli tutaj partyzanci, ukrywający, 
się w starych kamieniołomach- M asto zo­
stało wyzwolone pi zez desant żołnierzy Spe­
cjalnej Armii Nadmorskiej, którzy walczyli 
pod Noworosyjskiem i na Malej Ziemi. M 
134 uczestmków walk o Kercz otrzymało 
zaszczytny tytuł Bohatera ZSRR.

Dziś Kercz jest ważnym ośrodkiem prze- 
m* słu stoczniowego i rybnego. Tutaj pow­
stał’ radzieckie supertankowce. Port :er- 
czeński odprawia statki do Europy. Afryki 1 
na Bliski Wschód.

Na zdjęciu: dworzec morski w Kerczu.

62 RANNYCH NA BOISKU •
Wkrótce po ostatnim gwizdku sydziego 

na meczu między hamburską drużyną 
HSV a Bayern Monachium, który mimo 
porażki 2:1 przyniósł hamburczykom ty­
tuł m.strzowsl i w lidze RFN. tłum fa­
natycznych kibiców obalił kraty odgra­
dzające trybuny od płyty boiska i wtarg­
nął na murawę. Giacze. sędziowie i ofi­
cjele, którzy mieli wręczyć puchar mi­
strzom uratowali się w ostatniej chwili 
ucieczką. Z kilkunastu tysięcy fanaty­
ków. pogotowie ewak-iowało 62 rannych 
(na zdjęciu). Sześciu W nich odniosło ob­
rażenia niebezpieczne dla życia.

Z tej okazji prasa przypomina inne wy­
padki na stadionach świata, które dopro­
wadziły do ofiar w ludziach. Do najpo­
ważniejszego doszło w Glasgow w 1971 r. 
gdzie poniosło śmierć 66 osób. Szczegól­
nie niebezpieczne są przepełnione stadio­
ny. W 1974 r. kibice w czasie szturmu na 
bramy stadionu w Kairze zagnietli na 

śmierć 48 osób.

Zdjęcia: „I putni' ”, ..Newsweek”, „Inter­
national Her=>d Tribunu". „Der Spiegel”, 
Archiwum ;

Kamera obejmuje tylko parę metrów kwadratowych Ziemi, lecz musi być zaw­
sze nastawiona na nieskończoność. Charlie Chaplin

pojawiła się osławiona rasistowska organizacja Ku-Klux-Klan 
działająca w niektórych stanach amerykańskiego Południa. W 
Birmingham w stanie Alabama toczy się właśnie proces przeciw 
bojówkarzom tej organizacji, którzy ostrzelali domy dwóch bo­
jowników o prawa obywatelskie dla Murzynów oraz dwóch mał­
żeństw mieszanych i podawali się za agentów FBI. Ciąży na nich 
również zarzut o zamordowanie głównego świadka oskarżenia 
w tym procesie. Klanowcy zorganizowali też ostatnio kilka pro­
wokacyjnych pochodów w Alabamie, (na zdjęciu w miejscowości 
Selma). Władze federalne twierdzą, że organizacja nie rozrosła 
się do tego stopnia, jak to utrzymują jej przywódcy. Podawane 
jest jednak w wątpliwość zachowanie się niektórych urzędników 
policyjnych wobec działań Klanu. Zapowiedziano dochodzenia 
czy urzędnicy wymiaru sprawiedliwości nie sympatyzują z 
K u-KI ux-Kl a nem...

2 x 0 WYNALAZKACH
Triski — taka nazwę nadał nowemu rodzajowi nart Jean 

Yves Evequoz z Genewy, które Donné obiecują wszvstkie 
dreszczyki narciarstwa przy znacznie zwiększonym stopniu 
bezpieczeństwa. Składaja się one z kolumny sterowniczej 
z kierownicą, dwoma oparciami na nogi i trzech krótkich 
nart połączonych sprężynami i amortyzatorami. Sprężyny 
i amortyzatory mogą być nastawione według uznania nar­
ciarza oraz dostosowane do różnych stoków i technik jazdy.

Znacznie poważniejszy ciężar gatunkowy wydaje się repre­
zentować nowa żarówka wynaleziona w laboratoriach ame­
rykańskiego koncernu „General Electric”, firmy, która naby­
ła od Tomasza Edisona pierwszy w świecie patent na ża­
rówkę. Żarówka, która ma ukazać się na rynku za dwa lata 
kosztować będzie 10 dolarów, pięciokrotnie więcej niż tra­
dycyjna. Ma ona jednak przynieść znaczne oszczędności prą­
du i pracować pięć lat. Żarówka nosząca nazwę „Halarc” o- 
parta jest na technice halogenowej, jednak jej światło ma 
być znacznie mniej jaskrawe. Najważniejszym urządzeniem 
w żarówce jest wbudowane w jej trzonek elektroniczne u- 
rządzenie sterujące, które wyrównuje wahania w napięciu 
prądu.

Rys R TWARDOCH

Rys. ST. ZIARNKOWSKI

Znaczenie wyrazów.
Poziomo: 1. do przewozu 

niewielkich ładunków, 4. 
płynie przez Ostródę, 7 Wy­
soki był synem Władysła­
wa Ił Wygnańca, 8. mieści 
się w nim więcej pasaże­
rów niż w limuzynie, 10. 
współtwórca atlasów, 12. po­
częstunek po dobitym tar­
gu, 13. akt prawny mający 
moc ustawy, 14. złota nad 
Wełtawą, 16. polski strój na­
rodowy (XVII—XIX w), 17. 
reakcja na frustrację, 18 to, 
co na lobie nosimy, 20. naj­
pospolitszy unerał skorupy 
ziemskiej, 23. nad nim „u- 
rzędował” Charon, 25. cenna 
„staroć" podlegająca ochro­
nie, 26. nie reszka, 27 przez 
to jezioro przepływa Czarna 
Hańcza, 28. rie dba o innych, 
29. nrzywödca gmmy muzuł­
mańskiej, 31. roślina o drce­
ných, płaskich pędach pły­
wających po po wierzei ni 
wody, 33. dziś#» powrożnika, 
35. być albo nie być. 37. ti- 
■.ębiony element zastawy. 40. 
„Bolesław Śm Elły” Ludomi­
ra Różyckiego, 43. dz cło 
nieznanego autora, 45. nie­
celnemu tak na *mię, 46. 

nigdzie długo nie popada, 47 
rozjemca, «8 niegdyś spało 
się na nim w zimie, 49. po­
ważne uszkodzenie urządze­
nia technicznego, 50. repu­
blika we wsch Afryce.

Pionowo: 1. chętnie czy­
tany-rodzaj twćiczości dzień 
nikarskiej, 2. m.asto w woj. 
suwalskim, 3. jest rzeczni­
kiem postępu, 4. schlebia 
masom obietnicami bez po­
krycia, 5. prelekcja dla stu­
dentów, 6. wielki, wytrwa­
ły w locie ptak morsmi, 7. 
wisiorek noszony jako.ozdo­
ba, 9. „torba” z. okami (na 
zakupy), 10. drapieżnik z ro­
dziny kotów żyjący za A- 
tlanlykiem, 11 półprzewod­
nikowy materiał ceramiczny 
stosowany na anteny w ra­
dioodbiornikach, 14. wypłaca 
odszkodowania pos^da-zotn 
polis (za poniesione szkody), 
15 szwajcarski dopływ Re­
nu, 19. dramat Z. Krasiń­
skiego. 21. elementarna jed-

KRZYŻÓWKA NR 145

KUPON PREMIOWY 
krzyżówki nr 145

nostka języka, 22. poufale o 
bliźnim, 23. męcząca aura, 
24. osłaniał pi-rś rycerza, 
30 używa się go do polowań 
na lisy i borsuki. 32. zwie­
rzyniec niebieski, 33. dzie­
sięć dp kwadratu, 34. zapale­

nie nerwu kulszov ego. 35. 
prototyp korony. 36. życze­
nia przyjmuje razem z 
Wiesławem. 38 zezwolenie 
na użytkowanie opatentowa­
nego wynalazku, 39. powi­
nien być wywieszony y

każdym punkcie sprzedaży 
41 antrakt w szkole. 42. ko­
media Gogola, 44. instalo?® 
nowe maszyny, 45, krótko­
wzroczność.

Wśród czytelników, mórzy 
w terminie do dnia II lipc* 
br. nadeślą pra ndłowe roz­
wiązania krzyżówki wraz 1 
kuponem premiowym, rozlo­
sowane zostaną następni |cs 
nagrody:

bon PKO wart. 4000 zł
oraz książki.

Rozwfązpnia prosimy nad­
syłać pod adresem: „Trybu­
na Robotnicza”, 40-925 Kato­
wice, skr. poezt. 336, z do­
piskiem prz” adresie: -,Krzy 
żówka nr 14á”.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 117

Poziomo: Bvsfcr, Litwos, 
geograf, stonka rydwan, 
typ, plastyka, audiolog. Ner. 
czart, serce, galaktyka, ome­
ga, rak. fular. Krynica, A- 
mati, mit, Nisko, przecinek, 
zebra, radio, set, fragment, 
ambrozja, róg, Antyle. Ste­
fan, rekwięm, Ce-ary, alta­
na.

Pionowo.* fortel, sfinks, or­
gany, Alfred, studio, kola­
no, fontanna, preparat. An­
zelm, targ, idea, liczba, ta- 
ba kiera, skafander, kraniec» 
era, rym, kit, los, morela, 
Kalisz, prom, ekstrakt, ta" 
taglio, kadr, rondel, grymas, 
ei.ieryt, bosman, oferta, Joan 
na?

Nagrody otrzymują’:
I nagroda: Danuta i Tade­

usz. Staroń — Oświęcim.
Książki: Jan Chromik “* 

Bielsko-B ała, Zdzisław Zno- 
jek — Koniecpol, Eugenia 
Charewicz — Mikoljw Kr., 
styna Zowczak — Trzcianka, 
Krystyna Gajewska — Dusz­
niki Zdrój, Jadwiga Byrtek — 
Jeleśnia, Lesz-k Nowiński —* 
Chorzów, Maria Piotrowska 
— Gliwice.

— Coś się zaczyna 
duać kochanie? — Rex 
Stone zwrócił się do 
nięknej, młodej żony 
przemysłowca Roberta 
Cliitoria Czego twój 
mąż może ode mnie 
chcieć. K.edy telefono­
wał Dyl dosyć zdener­
wowany. Czy. coś wie o 
nas?

— Bądź spokojny, nie 
ma o tym pojęcia — od- 
nowiedziała Marylin 
Clifton. — Być moż.e 
dzieje się coś z jego za­
kładami. Zresztą powie 
ci o tym sam.

W wielkim salom? Clifton czekał na Stone’a.
— Cześć, Rex, siadaj. Mały drink?

. — Hallo Bob, masz dosyć ponurą gębę, co 
się dzieje?

— Nic się nie dzieje — wiestchnął Clifton
— pOz.a tym, że zbankrutowałem

Milioner bvl zapalonym pilotem sportowym 
1 mimo swych białych v łosow, wyglądał o wie­
le młodziej, niż wskazywała jego metryka uro­
dzenia O tym ze Rix był kochankiem jego 
żony nie w "'dział Wierzył i ufał Marylin bez­
granicznie.

— Takie przed: ięb.orstwo jak twoje nie plaj­
tuje ze środy na czwartek. Wy milionerzy zaw­
sze spadu ecie na cztery łapy.

— Młody człowieku, mc nie wiesz o koniunk­
turze, o zarządzaniu, o finansach. Jako artysta 
bujasz w obłokach.

Rex Stone był kompozytorem muzyki rozryw­
kowej, ale jak dotąd jego utwory nie przyniosły 
mu milionów. Zwykle żyi z pieniędzy swoich 
kocha lek.

— Weź jakiś kredyt Bob — radził Stone.
— Banki zawszę pozy zają wam grube miliony 

Clifton uśmiechnął się.
— Dziękuję za dobrą radę, ale bank właśnie 

zakręcił m kurek z kiedytami... Ale zostawmy 
tę sprawę.,. Słuchaj mnie uważnie. Najprawdo­
podobniej masz w kieszeni parę marnych do­
larów. Jestem przekonany, że 10 tysięcy byłyby 
niezłym zastrzykiem d’a ciebie, nieopodatko- 
wane 10 tysięcy! Co byś na to powiedział?

Oho, pomyślał Stone, teraz ten stary gangster 
wreszcie puści farbę Uśmiechnął się życzliwie.

— To brzmi zachęcająco Bob.
— Słuchaj uważnie. Mam bardzo wysoką po­

lisę ubezpieczeniową na życie na korzyść Ma­
rylin W razie śmierci w wyniku wypadku su­
ma jest podwojona Wypadek może się zdarzyć 
pilotowi samolotu sportowego. W następną so­
botę wystartuję moim samolotem i nad Pacy­
fikiem spadnę do morza. Przedtem wyślę przez 
radio sygnał SOS, powiem, że maszyna się pali, 
podam dokładną pozycję jeszcze nad brzi giem.

— To jest szaleństwo — mruknął Rex Stone. 
— Popełnisz harakiri a Marylin nic na tym nie 

Rex Stone skinął gło vą.
— Okey, możesz na mnie polegać.
— Marylin będzie moją jedyną spadkobier-* 

czynią, kiedy tylko załatwi te sprawy z uoez- 
pieczeniem, oia będzie wiedziała gdzie mnie 
znaleźć. Wtedy rozpoczniemy nowe życie... Od 
razu chcesz pieniądze? Czy wystarczy ci moje 
słowo?

Twarz młodszego mężczyzny rozjaśnił znowu 
szeroki uśmiech;

— Zaufanie za zaufanie. Dasz mi moje 10 ty­
sięcy wtedy, k ędy będziesz odjezdżai.

Stone musiał czekać na plaży wiele dłużej, 
niż to zaplanowano. W końcu jednak Clifton 

skorzysta. Ci faceci z towarzystw ubezpiecze­
niowych węszą za’wsze jak psy.

— Nie martw się, Rex. Polisy są ważne już 
od paru lat, a ja wszystko dokładnie przygo­
towałem. Zanim spadnę, wyrzucę plastykową 
torbę z olejem, oczywiście odpowiednio obcią­
żoną, ona się rozerwie przy uderzeniu o wodę 
i oznaczy miejsce, gdzie „płonąca maszyna 
spadla do morza”.

— A jaką rolę ja nam odegrać w tym dra­
macie?

— Mam w samolocie ponton ratunkowy. 
Wiesz, że umiem latać i posadzę swoje pudło 
tak na powierzchni morza, że zostanie mi wy­
starczająca ilość czasu aby się z samolotu wy­
dostać i przesiąść na ten ponton.

Stonę gwizdnął.
— Ach tak...
— Ty — mówił dalej Clifton — będziesz cze­

kał na mnie, na plazy w oznaczonym miejscu 
z jakimś ubraniem, w które będę się mógł 
przebrać, a potem pójdziemy do mojego samo­
chodu, który zaparkujesz o mniej więcej milę. 
Zgadzasz się?

pojawił się, przemoczony ale cały, ciężko od­
dychał.

— Gdzie jest mój samochód z suchym ubra­
niem?

— Tam między tymi dwoma wydmami, nie­
zbyt daleko stad.

— No to dobrze, idziemy.
Clifton wypuścił powietrze z pontonu, zw mął 

go i wziął pod pachę.
Stone miał ze sobą krótką, ale ciężka rurkę, 

gdy zbliżali się do samochodu został .trok z ty­
łu. Uderzył Cliftona w tył głowy.

Bezwładne ciało, powlekł pod stromy stok 
wydmy, i kiedy wspinał się na szczyt, aby wy­
jąć z bagażnika samochodu łopatkę, ^nod jego 
nóg zsunęła się cała ’ lawina piachu. Zwłoki 
Cliftona zniknęły.

" starym vhevrolecie znajdowały się walizki 
Cliftona. W jednej z nich, piękna pięciocyfrowa 
suma w używanych bakknotach.

Stone pogwizdywał z zadowoleniem, pakując 
pieniądze po swoich kieszeniach, a potem 

wsiadł do samochod-i i ruszył w stronę błyska­
jących na horyzoncie rzadkich świateł małej 
nadmorskiej miejscowości. Czekała tam» Mary­
lin. Stone nie pointormował jej o swoim zamia­
rze zamordowania jej męża. Dla niej Clifton 
musiał zginąć w nieszczęśliwym wypadku. Fo 
kilku tygodniach Stone postanowił ożenić się 
z Marylin i wieść dostatnie życie do końca 
swych lat.

— Ktoś dzwoni — powiedziała Marylin, pod­
nosząc głowę znad maszynopisu. W drzwiach 
otwartego' gabinetu pojawiło się dwóch męż­
czyzn.

— Inspektor Wiliams. — Przedstawił się 
starszy, korpulentny pan — a to mój kolega 
porucznik Gardner. Czy możemy panu na 
chwilkę przeszkodzić, panie Stone.

— Proszę bardzo, zgodził się Rex i wprowa­
dził obu policjantów do gabinetu Cliftona.

— Czym mogę panom służyć?
— Chodzi nam o nieszczęśliwy wypadek pana 

Cliftona.
Rex westchnął.
— Bædny. stary Bob. Zawsze go przestrzega­

łem, aby nie przesadzał z tymi swoimi samo­
lotowymi wyczynami.

Policjant pominął milczeniem tę uwagę.
— Czytałem sprawozdania inspektorów To­

warzystwa Ubezpieczeniowego — zaczął (Vi­
liams. — Jeśli ma miejsce wypadek śmiertelny 
i należa sie większe su ny, jasne jest, że oni 
prowadzą bardzo dokładne dochodzenie... To na 
pewmo było uciążliwe dla państwa.

Stone ”śmiechnął się lekko.
— Być może podejrzewają, że zainstalowaliś­

my bombę zegarową w samolocie pana Clif­
tona.

— Nonsens — przerwał inspektor Wiliams. 
— Gdyby tam była bomba mister Clifton na 
pewno nie dostałby się na la.d.

Rex poczuł jak gdyby jakaś lodowata dłoń 
ścisnęła go za gardło. Serce zaczęio mu łomotać

— A. to mu się właśnie udało — mówił spo­
kojnie inspektor. — Pytanie, kto go uderzył ja­
kimś ciężkim przedmiotem w tył głowy i za­
kopał zwłoki w wydmach? Co pan o tym sądzi, 
mister Stone?

Rex czuł na sobie twardy wzrok obu poli­
cjantów i przerażone spojrzenie Marylin Nie 
wiedząc co odpowiedzieć, zwrócił się do obec­
nych.

— Czy to ma być iakiś żart inspektorze?
— Morderstwo nigdy nie jest żartem, panie 

Stone. — W głosie inspektora było słychać bar­
dzo twarde tony. — Z identyfikacją zwłok nie 
mieliśmy specjalnych kłopotów. Kombinezon 
lotniczy wszystko nam wyjaśnił. Zorientowa­
liśmy się, że chodziło tutaj o bardzo wyrafino­
wane przestępstwo ubezpieczeniowe, ale nieste­
ty sytuacja się rozwinęła inaczej niż to plano­
wał mister Clifton. A teraz szukamy morder­
cy... Aby tutaj długo nie rozwodzić się: myśH- 
my o panu, panie Stone!

— Jaki motyw?
— Po prostu chciał pan być drugim mężern 

bogatej wdowy. Czy chce pan złożyć zeznanie
— To sa kalumnie. — Stone krzyczał pełny11® 

głosem. — Nie macie żadnego dowodu.
— Ależ mamy, panie Stone, mamy —

inspektora Wiiiamsa był znowu łagodny. — Pa11 
nie pochodzi z wybrzeża, prav’da? . .

— Dlaczego pan się o to pyta? Właściwie 
przyjechałem tylko na krótki czas do pana 
Cliftona, byliśmy zaprzyjaźnieni, jestem praw­
dziwym szczurem lądowj m, z drugiej strony 
Gór Skalistych.

Sze-"f skiną1 głową.
— Tak sobie też od razu Domyślałem, 

w przeciwnym wypadku nie popełniłby pan ta­
kiego śmiesznego błędu.

— Co to znowu znaczy, lakie ja znowu 
śmieszne błędy popełniłem, niech xsię pan prze­
stanie ze mną bawić w kotka i myszkę.

— Gdyby pan był człowiekiem z wyh
— mówił spokojnie Wiliams — nie zakopyw** 
by pan zv ’ok od nawietrznej strony wydm, 
od strony morza, ale z przeciwnej strony, 
strony ładu. Gdyby pan tak postąpił najprs^' 
dopoďobniej pański plan by się udał. Ale w>J» 
pan w zeszłym tygodniu pierwszy wiosenny 
sztorm i silne wiarry poruszyły piasek na wyo- 
mie i na jej powierzchni ukazały się. 
zmarłego... ale co się z panem dzieje panie St 
ne, dlaczego pan tak nagle pobladł...?

i A. ż.


